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Należy wznowić sesję ONZ i rozmowy w Panmundżon

Oświadczenie Rządu Polskiego
w związku z sytuacją w Korei

W związku z jednostronnym i bezprawnym aktem przekazania Jeńców 
koreańskich i chińskich w ręce tzw. Dowództwa NZ oraz nadaniem im 
przez to dowództwo statusu osób cywilnych, Rząd PRL oświadczył:

Minister Mololow przedkłada projekt:
1) Podstaw traktatu pokojowego z Niemcami
2) Przygotowania traktatu i zwołania Konferencji Pokojowej

BERLIN (PAP). Na poniedziałkowym posiedzeniu konferencji 
czterech ministrów spraw zagranicznych minister W. M. Mołotow 
(przemówienie min. Mołotowa podajemy na str. 2) przedstawił na­
stępujący projekt rządu radzieckiego w sprawie traktatu poko­
jowego z Niemcami:

Upłynęło już blisko dziewięć lat od chwili, gdy zakończyła się wojna 
t Niemcami, a mimo to Niemcy wciąż jeszcze nie mają traktatu pokojo­
wego, znajdują się w 
w stosunku do innych 
kres. Odpowiada to dążeniom wszystkich narodów miłujących pokój. Bez 
jak najrychlejszego zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami nie można 
zapewnić sprawiedliwego ustosunkowania się do prawnie uzasadnionych 
narodowych interesów narodu niemieckiego.

Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami ma doniosłe znaczenie dla 
utrwalenia pokoju w Europie. Traktat pokojowy z Niemcami umożliwi osta­
teczne rozwiązanie zagadnień wynikłych w następstwie drugiej wojny świa­
towej. W rozwiązaniu tych zagadnień są żywotnie zainteresowane państwa 
europejskie, które ucierpiały wskutek agresji hitlerowskiej, zwłaszcza zaś 
•ąsiedzi Niemiec. Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami przyczyni się 
do polepszenia ogólnej sytuacji międzynarodowej i przez to samo do usta­
nowienia trwałego pokoju.

Konieczność przyspieszenia zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami 
podyktowana jest tym, że niebezpieczeństwo odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego, który dwukrotnie rozj^ętał wojnę światową, nie zostało usunięte, 
ponieważ wciąż jeszcze nie są wykonane odpowiednie jpostanowienia konfe­
rencji j^oczdamskiej.

Traktat pokojowy z Niemcami powinien zapobiec możliwości odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego i wznowienia agresji niemieckiej.

Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami zapewni narodowi niemiec­
kiemu trwałe warunki pokoju, przyczyna się — zgodnie z uchwałami poczdam­
skimi — do rozwoju Niemiec jako państwa jednolitego, niezawisłego, demo­
kratycznego I miłującego pokój, oraz da narodowi niemieckiemu możność 
pokojowej współpracy z innymi narodami.

Wychodząc z tego założenia rządy Zw. Radzieckiego, St. Zjednoczonych, 
W. Brytanii i Francji postanowiły niezwłocznie przystąpić do opracowania 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Rządy ZSRR, St. Zjednoczonych, W. Brytanii 1 Francji uważają, że przy­
gotowanie traktatu pokojowego powinno odbywać się z udziałem Niemiec 
reprezentowanych przez rząd ogólnoniemiecki i że traktat pokojowy z Niem­
cami powinien opierać się na następujących podstawach:

Podstawy traktatu pokojowego 
z Niemcami

stanie rozbicia, puzostają nadal naerównouprawnione 
państw. Takiej nienormalnej sytuacji należy położyć

saniem traktatu pokojowego x Niem­
cami i ponownym zjednoczeniem Nie­
miec w ramach jednolitego państwa.

Terytorium
Terytorium Niemiec określają gra­

nice ustalone na mocy postanowień 
poczdamskiej konferencji wielkich 
mocarstw.

Postanowienia 
ekonomiczne

i Nie nakłada się na Niemcy 
nych ograniczeń w dziedzinie 

woju ich gospodarki pokojowej,
ra powinna służyć wzrostowi dobro­
bytu narodu niemieckiego.

Niemcy nie będą również skrępo­
wane żadnymi ograniczeniami, jeśli 
chodzi o handel z innymi krajami, 
żeglugę morską i dostęp na rynki 
światowe.

n Niemcy zostają całkowicie zwol- 
nione od spłaty St. Zjednoczonym, 

W. Brytanii, Francji i ZSRR powo­
jennych długów państwowych, z wy-

żad- 
roz- 
któ-

jątkiem zadłużenia z tytułu zobowią­
zań handlowych.

Postanowienia 
militarne

Niemcom zezwoli się na posiada­
nie narodowych sil zbrojnych 

(lądowych, lotniczych i morskich) 
niezbędnych do obrony kraju.

Liczebność tych sil zbrojnych 
dzie ograniczona odpowiednio do 
dań o charakterze wewnętrznym, 
kalnej obrony granic i obrony prze­
ciwlotniczej. •
n Niemcom zezwala się na produk- 

cję materiałów wojennych i 
sprzętu wojenneg’o, których ilość lub 
typy me powinny wykraczać poza 
ramy potrzeb sił zbrojnych ustalo­
nych dla Niemiec przez traktat po­
kojowy.

IViemcy a OXZ
Państwa, które zawarły 

pokojowy z Niemcami, poprą 
Niemiec o przyjęcie ich w 
członków ONZ.

1
bę- 
za-
lo-

traktat 
prośbę 
poczet

Uczestnicy
W. Brytania, Zw. Radziecki, St. 

Zjednoczone, Francja, Polska, Czecho­
słowacja, Belgia, Holandia i inne pań­
stwa, które uczestniczyły swymi siła­
mi zbrojnymi' w wojnie x Niemcami.

Postanowienia 
polityczne

I Niemcy zostają odbudowane jako 
jednolite państwo. Tym samym 

położony zostaje kres rozbiciu Nie­
miec i jednolite Niemcy uzyskują 
możność rozwoju jako państwo nieza­
wisłe, demokratyczne i miłujące pokój.

2 Wszystkie siły zbrojne mocarstw 
okupacyjnych powinny być wyco­

fane z Niemiec nie j>óźniej niż po 
upływie roku od dnia wejścia w ży­
cie traktatu pokojowego. Jednocześnie 
zlikwidowane będą wszystkie obce 
bazy wojskowe na terytorium Niemiec.

□ Należy zapewnić narodowi nie- 
mieckiemu prawa demokratyczne, 

eby wszystkie osoby znajdujące się 
pod jurysdykcją niemiecką, bez 
względu na rasę, płeć, język czy wy­
znanie, mogły korzystać z praw czło- 
więka i podstawowych swobód, jak 
wolność słowa, prasy, kultu religij­
nego, przekonań politycznych 1 zebrań.

a W Niemczech winna być zapew- 
mona nieskrępowana działalność 

demokratycznych partid i organizacji, 
którym należy przyznać prawo swo­
bodnego decydowania o swych spra­
wach wewnętrznych, organizowania 
zjazdów i zebrań, korzystania z wol­
ności prasy i wydawnictw.

r Na terytorium Niemiec nie wolno 
dopuszczać do istnienia organiza­

cji wrogich demokracji i sprawie u- 
trzymania pokoju.

z: Wszystkim byłym wojskowym ar- 
u mii niemieckiej, w tym oficerom 

I generałom, wszystkim b. członkom

NSDAP, z wyjątkiem tych, którzy od­
bywają karę z wyroku sądowego za 
popełnione przez nich zbrodnie, nale­
ży przyznać prawa obywatelskie i po­
lityczne na równi ze wszystkimi in­
nymi obywatelami niemieckimi, aby 
mogli uczestniczyć w budowie miłu­
jących pokój, demokratycznych Nie­
miec.

*7 Niemcy zobowiązują się, że nie
• będą uczestniczyły w żadnych koa­

licjach ani sojuszach wojskowych, 
wymierzonych przeciwko jakiemukol­
wiek państwu, które swymi siłami 
zbrojnymi brało udział w wojnie prze­
ciwko Niemcom.

O Nie będą nakładane na Niemcy 
u żadne zobowiązania o charakterze 

politycznym lub militarnym, wypły­
wające z traktatów lub układów za­
wartych przez rządy Niemieckiej Re­
publiki Federalnej i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, przed podpi-

Projekt radziecki przygotowania traktatu 
pokojowego z Niemcami i zwołania 
konferencji pokojowej w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami 
BERLIN (PAP). Przedstawiony w poniedziałek przez ministra W. M.

Mołotowa projekt przygotowania traktatu pokojowego z Niemcami i zwo­
łania konferencji pokojowej w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami 
brzmi jak następuje:
j Zgodnie z osiągniętym poprzed-
1 nio porozumieniem między rzą­

dami St. Zjednoczonych, W. Brytanii, 
Francji i ZSRR w sprawie procedu­
ry przygotowania traktatu pokojowe­
go z Niemcami — polecić zastępcom 
ministrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw przygotowanie w cią­
gu trzech miesięcy projektu traktatu 
pokojowego z Niemcami.

n Umożliwić państwom sojuszni- 
czym, które uczestniczyły swymi 

siłami zbrojnymi w wojnie przeciw­
ko Niemcom, przedstawienie ich sta­
nowiska w sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami w toku opracowy­
wania projektu tego traktatu.

O Przewidzieć odpowiedni udział
0 przedstawicieli • Niemiec we 

wszystkich stadiach przygotowania 
traktatu pokojowego. Do chwili 
utworzenia tymczasowego rządu 
ogólnoniemieckiego w opracowywa­
niu projektu traktatu pokojowego 2 
Niemcami wezmą udział przedsta­
wiciele istniejących rządów Niemiec 
wschodnich i Niemiec zachodnich.

Zwołać w terminie 6 miesięcy, a w 
każdym razie nie później niż w paź­
dzierniku 1954 r. Konferencję Po-1 
kojową w celu rozpatrzenia projektu |

traktatu pokojowego z Niemcami z 
udziałem w tej konferencji odno­
śnych państw zainteresowanych, jak 
również przedstawicieli Niemiec.

Delegując swrego przedstawiciela do 
Komisji Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych, której głównym i naczelnym 
zadaniem było umożliwienie repatria­
cji jeńców wojennych, Rząd PRL pra­
gnął przyczynić się do wykonania po­
stanowień układu' rozejmowego 1 po­
rozumienia o kompetencji KRPN.

Stwierdzić jednak należy, że od po­
czątku istnienia Komisji strona ame­
rykańska, zmierzając do ograniczenia 
istotnych kompetencji Komisji i fak­
tycznego uniemożliwienia wykonania 
jej zadań, systematycznie przeszka­
dzała w jej działalności.

Rząd PRL pragnie przypomnieć, te 
przedstawiciel Polski w KRPN w to­
ku jej prac wielokrotnie protestował 
przeciwko bezprawnemu 1 szkodliwe­
mu postępowaniu strony amerykań­
skiej 1 domagał się przestrzegania po­
stanowień układu rozejmowego oraz 
porozumienia o kompetencji KRPN.

W szczególności przedstawiciel PR1 
domagał się, by ukrócić terror w obo­
zach jenieckich z południa i stworzyć 
w nich atmosferę umożliwiającą swo­
bodę decyzji w sprawie repatriacji. 
Przedstawiciel PRL domagał się, by 
akcja wyjaśniająca trwała pełnych 
dni 90 i by objęła wszystkich jeń­
ców. W stosunku do tych jeńców, któ­
rzy po zakończeniu akcji wyjaśniają­
cej nie zgłoszą się do repatriacji, de­
legat PRL domagał się, by decyzja 
w ich sprawie została podjęta przez 
Konferencję Polityczną.

Uniemożliwienie wykonania zadań 
KRPN stanowi krok wstecz w uregu­
lowaniu sprawy koreańskiej, nie słu­
ży sprawne pokoju i sprzeczne jest 
z powszechnym pragnieniem odpręże­
nia w sytuacji międzynarodowej. Od­
powiedzialność za ten stan rzeczy spa­
da całkowicie na stronę amerykańską 
Należy przy tym z ubolewaniem 
stwńerdzić, że delegacje szwajcarska 
i szwedzka nie pomogły KRPN w na­
leżytym spełnieniu postawionych jej 
zadań. Delegacje te przeciwstawiały 
się słusznym propozycjom delegacji 
polskiej i czechosłowackiej, przede 
wszystkim propozycjom w sprawie u- 
krócenia terroru w obozach jeniec­
kich, a ponadto popierały nielegalne 
posunięcia strony amerykańskiej.

Rząd PRL z żalem musi zaznaczyć, 
że wojska hinduskie nie podjęły sta­
nowczych kroków, które by ukróciły 
terror stosowany wobec jeńców, zaś

przewodniczący KRPN, gen. Timayya, 
jakkolwiek stwierdzał bezsporne fak­
ty stosowania terroru 1 popełnienia 
szeregu zbrcxlni w obozach jenieckich, 
podjął jednakże niesłuszną 1 sprzecz­
ną z literą i duchem układu rozejmo­
wego decyzję o przekazaniu jeńców 
z obozów południowych Korei tzw. 
stronie NZ.

W związku z sytuacją wytworzo­
ną w Korei Rząd PRL wypowiedział 
się w odpowiednim czasie za wzno­
wieniem obrad VIII Sesji ONZ. Na­
wiązując do tego Rząd PRL popiera 
w całej rozciągłości żądanie wzno­
wienia obrad Sesji wysunięte przez 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
w oświadczeniu min. spraw zagr. 
Cłi R L. Czou En-laia 29 ub. m.

Rząd PRL solidaryzuje się rów­
nież w pełni z wysuniętym przez 
rząd Ch. R. L. żądaniem wznowie­
nia rozmów wstępnych w sprawie 
przygotowania Konferencji Politycz­
nej.

10 zespołów projektuje
Zamek Warszawski
(Obsl. wL). Stowarzyszenie Ar­

chitektów Polskich na zlecenie Na­
czelnej Rady Odbudowy Warszawy 
organizuje zamknięty konkurs na 
koncepcję plastyczną Zamku War­
szawskiego, placu Zamkowego oraz 
na ukształtowanie skarpy wiślanej 
na odcinku mniej więcej od ul. Bed­
narskiej do ul. Konwiktorskiej.

Do udziału w tym konkursie za­
proszonych zostało 10 zespołów pro­
jektujących, pracujących pod kie­
rownictwem prof. inż. Jana BO­
GUSŁAWSKIEGO, prof. ipż. Stani­
sława BRUKALSKIEGO, prof. inż. 
Edmunda GOLDZAMTA. prof. inż. 
Romualda GUTTA, inż Tadeusza 
ISKIERKI, inż. Józefa POLAKA, 
inż. Mieczysława KUZMY, prof 
inż. Bohdana PNIEWSKIEGO. inż. 
Zygmunta STĘPIŃSKIEGO, prof. 
inż. Bolesława SZMIDTA i prof. 
inż. Jana ZACHWATOWICZA.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
przypuszczalnie za ok. 4—6 miesię­
cy. (dar)

Pierwszy tydzień konferencji berlińskiej
Artykuł dziennika „Prawda”

MOSKWA (PAP). — Berlińscy korespondenci dziennika „Prawda“ J. Zu­
ków i D. Kraminow komentują wyniki pierwszego tygodnia obrad kon­
ferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. Podkreślają 
om, ze ogolne wrażenie sprowadza się do tego, iż pierwsze dni konferencji 
pozwoliły przygotować grunt do głębokiego, poważnego zbadania niez­
miernie doniosłych problemów międzynarodowych, które wymagają roz- wisymniä«
W toku, prac konferencji, jak na­

leżało się spodziewać — piszą ko­
respondenci -- ujawniły się rozbież­
ności między jej uczestnikami. Przy­
szłość pokaże, w jakim stopniu uda 
się przezwyciężyć te rozbieżności. Co 
się tyczy delegacji radzieckiej, to, 
jak wiadomo, stoi ona nadal na sta­
nowisku, że sporne problemy między­
narodowe mogą i powinny być roz-

możliwych do przyjęcia przez wszyst­
kich. Spośród tych spornych proble­
mów należy wyodrębnić takie pro­
blemy, co do których już można 1 na­
leży osiągnąć porozumienie, dopro­
wadzając do pozytywnych wyników. 

Podkreślając, że pierwszy tydzień 
konferencji minął pod znakiem dy­
plomatycznej inicjatywy Zw. Ra- 

' - 1 dzieckiego, Żuków i Kraminow wska-
wiązane na podstawie porozumień | zują, iż przedstawiciele mocarstw za-

Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Berlina:

JaKBe być lUSeBB^y"?

Kryzys rządowy we Włoszech 
zaniepokojenie w Waszyngtonie

RZYM (PAP). Kancelaria Prezy­
denta Republiki podała do wiadomo­
ści, że prezydent Einaudi rozpoczął 
1 bm. konsultacje w sprawie sfor­
mowania nowego rządu.

„Unita“ komentując upadek rządu 
Fanfani‘ego podkreśla, że głosowanie 
ujawniło izolację, w jakiej znajduje 
się partia chrześcijańsko-demokra- 
tyczna wskutek swego dążenia do 
zmonopolizowania władzy. De Gaspe- 
ri — pisze „Unita“ — w lipcu ub. r. 
doznał klęski, ponieważ zabrakło mu 
19 głosów; w niedzielę Fanfani‘emu za­
brakło już 43 głosów... Po raz pierw­
szy po długich latach ścisłej współpra­
cy z chrześcijańskimi demokratami so­
cjaldemokraci zjednoczyli 
w parlamencie przeciwko 
ści jańsko-demok ra tycznej 
wi.

NOWY JORK (PAP), 
w Waszyngtonie,

się glosując 
partii chrze- 
i jej rządo-

Koła rządo­
we w Waszyngtonie, a zwłaszcza 
Dep. Stanu USA, zaniepokojone są 
upadkiem rządu włoskiego. Prasa 
podkreśla m. in., że jedną z przyczyn 
zdenerwowania jest obawa, że po­
wtarzające się kryzysy rządowe we 
Włoszech uniemożliwią ratyfikacje 
układu w sprawie „armii eurooej- 
skiej“.

Berlin, 1 lutego

T AKIE mają być Niemcy, by nie *ta- 
u nowiły nigdy więcej groźby dla 

bezpieczeństwa Europy i świata, dla 
pokoju? Na to pytanie odpowiada me­
morandum rządu NRD do konferencji 
ministrów spraw zagranicznych. Na 
to pytanie odpowiada na dzisiejszym 
posiedzeniu konferencji minister Mo­
lotow,

I na to pytanie odpowiada rzeczy­
wistość.

Dnia 1 lutego policja adenauerow- 
ska aresztowała dwóch robotników 
huty Duisburg-Wanheim, którzy roz­
dawali ulotki. W ulotce tej wzywano 
robotników jedynie do tego, by do­
magali się wysłuchania przez konfe­
rencję przedstawicieli NRD i Niemiec 
zachodnich. Dnia 1 lutego sąd w Dort­
mundzie skazał na trzy miesiące wię­
zienia 57-letniego Gustawa Niebuhra 
za to, że w czasie wyborów rozdawał 
ulotki pokojowe. Niebuhr oświadczył 
przed sądem: „Na krótko przed za­
kończeniem wojny straciłem syna. 
Przysiągłem sobie, że to się więcej nie 
może zdarzyć. Nienawidzę wojny i n>- 
bię wszystko dla utrzymahia pokoju“. 
Dnia 1 lutego przed sądem w Brunś- 
wiku rozpoczęła się seria procesów 
przeciwko działaczom demokratycz­
nym i postępowym, m. in. sądzony 
będzie młody patriota Horst Darda, 
który walczył przeciwko rekrutacji 
do nowego Wehrmachtu. Dnia 1 lute­
go demokratyczna prasa niemiecka 
podała, że w samej Dolnej Saksonii 
przygotowuje się procesy przeciwko 
24-aresztowanym ostatnio bojownikom 
o pokój. Dnia 1 lutego w szeregu miast 
zachód ni o-niemieckich policja krymi­
nalna przesłuchiwała masowo obywa­
teli, którzy złożyli podpis na listach^ 
żądających dopuszczenia do konferen-^ 
cji berlińskiej przedstawicieli narodu 
niemieckiego.

Oto. parę drobnych wiadomości z 
ledneso tylko dnia, z Niemiec, rządzo-

nych przez reżim Adenauera, ten re­
żim, który pewni zachodni politycy 
chcieliby rozciągnąć na całe Niemcy.

Już dziś Niemcy zachodnie posiadają 
krypto-armię, liczącą 400 tys. ludzi. Jej 
poszczególne jednostki noszą różne na­
zwy, aie to nie zmienia faktu, że jest to 
regularna, uzbrojona, umundurowana i 
systematycznie szkolona armia. Już od 
r. 1948, gwałcąc międzynarodowe ukła­
dy o demilitaryzacji Niemiec, zachodnie 
mocarstwa okupacyjne tworzyły tzw. 
„Deutsche Diensteinheiten“ („niemiec­
kie jednostki służbowe“), których liczba 
wynosi: w strefie brytyjskiej — 70.000, 
w amerykańskiej - 60.000, we francu­
skiej — 15.000. Dowódcą tych oddziałów 
Jest w strefie amerykańskiej b. hitle­
rowski generał wojsk pancernych Bran- 
denberger, w brytyjskiej — członek 
sztabu generalnego Hitlera, hr. Gerhard 
von Schwerin, a we francuskiej — gen. 
Weckmaą | major Horst von Wange­
heim.

Od lat Istnieje w Niemczech zachod­
nich inna jeszcze armia, skoszarowana, 
zaopatrzona w broń ciężką i lekką, od­
bywająca manewry, choć oficjalnie nosi 
nazwę „policja“. Jej stan liczebny wyno­
si w tej chwili 174.000 ludzi, podporząd­
kowana jest ona bońskiemu ministrowi 
spraw wewnętrznych, Schröderowi.. 
członkowi partii hitlerowskiej od 1933 r.

Jak niegdyś Hitler, tak teraz reżim 
boński tworzy paramilitarne organiza­
cje pomocnicze. Do nich należy „Luft­
schutzverband“, z siedzibą w Kolonii 1 
tzw. „Technisches Hilfswerk“. Rozbudo­
wą organizacji lotniczych zajmuje się 
dawny „Reichsluftschutzführer“, gen 
Erich Hampe W Norymberdze i w Wald- 
hausen, obok Moguncji utworzono ośrod­
ki szkoiehia lotniczego. Również „Tech 
nisches Hilfswerk“ jest w gruncie rze­
czy całkowicie zmotoryzowanym • uzbro 
Ionym wojskiem, jej organizatorem jest 
inżynier Lummitsch, który organizował 
już jej poprzednika, osławioną „Techni­
sche Nothilfe“ dla Hitlera. Obie te orga­
nizacje razem liczą obecnie 100.000 lu­
dzi, a liczba ta rha zgodnie z planami 
rządu bońskiego znacznie wzrosnąć.
Tak wygląda stan remilitaryzacji w 

Niemczech zachodnich już o-becnie. 
przed oficjalnym utworzeniem Wehr­
machtu i włączeniem go do „armii 
europejskiej“. Na konferencji berliń­
skiej mimister Bidault oświadczył — 
a prasa adenauerowska skwapliwie to 
podchwyciła — że „w Niemczech za­
chodnich o remilitaryzacji nie ma mo­
wy“, Min. Bidault widocznie nie miał

jeszcze czasu dostrzec drobiazgu, jaki 
stanowi 400-tysięczna armia. Min. Bi- 
dault, jak wiadomo, pod tym wzglę­
dem znacznie różni się od narodu 
francuskiego. Znany pisarz francuski 
Julien Benda pisze w „L'Express“, że 
dla Francji istnieją tylko dwie możli­
wości: układ z ZSRR albo koalicja an­
tyradziecka, w której decydującą ro­
lę odgrywaliby odwetowcy i milita- 
ryści z Bonn. „Dla mnie — pisze Ben­
da — nie ma wątpliwości. Jestem za 
układem z ZSRR... Nie wolno dopu­
ścić do ponownego uzbrojenia Nie­
miec“.

I jakkolwiek pan Adenauer na razie 
zadowolony jest z poparcia przedsta­
wicieli trzech mocarstw zachodnich 
na konferencji berlińskiej; jakkolwiek 
jego prasa jawnie chełpi się tym, że 
plan Edena jest właściwie planem 
Adenauera — istnieje wiele faktów, 
które zakłócają jego zadowolenie.

Takim faktem jest memoriał rządu 
NRD, poparty przez 9 milionów Niem­
ców, którzy złożyli swój podpis (pod 
apelem, wzywającym do pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego) — 
i przez miliony Niemców z Trizonii, 
których terror adenauerowskiej poli­
cji powstrzymuje od jawnego solida­
ryzowania się z tym apelem. Takim 
faktem jest przedłożony dziś wniosek 
min. Mołotowa, który niewątpliwie 
również znajdzie uznanie w oczach 
większości narodu niemieckiego. Ta­
kim faktem jest opinia publiczna Eu­
ropy — również tych krajów, których 
przedstawiciele zasiadają na konfe­
rencji... Takim faktem są wreszcie 
trudności, narastające navyet we włas­
nym obozie Adenauera.

Na piątkowym posiedzeniu rządu 
bo ńs ki ego doszło do ostrych scysji w 
związku ze stanowiskiem Adenauera. 
który nie chce, aby przedstawiciela 
Niemiec byli wysłuchani przez konfe­
rencję. Kilku członków adenauerow 
skiego rządu jawnie wystąpiło prze 
ciw Adenauerowi i „jego biernej po

stawie wobec propozycji radzieckich“. 
Uważali oni za błąd rezygnację z 
możliwości przedstawienia konferencji 
własnych wniosków.

Adenauer był bardzo niezadowolony 
z tej frondy swoich ministrów. Ó- 
świadczył, że „w żadnym wypadku 
nie da się odwieść od swej decyzji 
wyrażenia zgody na zjednoczenie Nie­
miec tylko pod warunkiem utrzyma­
nia układu o „armii europejskiej“. 
Szczególny jego gniew wywołało sta­
nowisko jednego z ministrów jego 
własnej partii CDU — i minister ten 
otrzymał polecenie, by w przyszłości 
przedstawiał Adenauerowi do aproba­
ty wszystko, co zamierza publicznie 
powiedzieć w związku z konferencją 
berlińską. Gniew Adenauera wywoła­
ła również postawa premierów posz­
czególnych krajów republiki federal­
nej. Jak przyznał rzecznik rządu boń- 
skiego, również w tych kołach nara­
sta opór przeciwko polityce Adenaue­
ra. Wymieniano w szczególności pre­
miera Bawarii.

Wyrazem tych nastrojów jest m 
in. ciekawy artykuł w zachódnio-nie- 
mieckiej burżuazyjnej „National-Zei- 
tung“, w którym czytamy:

„Teza „wyzwolenia“ jest fałszywa, a 
dla naszego narodu może być nawet 
mordercza... Jeśli Niemcy powiedzą NIE 
„armii europejskiej“, Rosjanie powiedzą 
„tak“ zjednoczeniu Niemiec...*'
Adenauerowska cenzura, adenaue- 

rowskie zarządzenia i adenauerowski 
terror mogą kneblować usta mini­
strom Adenauera, nakładać cugle o- 
strożności poważnej prasie mieszczań­
skiej, zamykać bramy więzienne za 
Niemcami, którzy nie chcą, aby powtó­
rzyły się lata 1939, 1941 i 1945. Ale 
wpływy Adenauera, mimo poparcia 
trzech zachodnich ministrów spraw 
zagranicznych, nie mogą sięgać do 
gmachu, w którym obraduje konferen­
cja berlińska obraduje 
zapewnić bezpieczeństwo 
liemieckiemu, i Europie.

EDDA

chodnich rozmaicie ustosunkowali się 
do propozycji radzieckiej. Ostro ata­
kując Chińską Republikę Ludową, 
Dulles niejednokrotnie oświadczał ka­
tegorycznie, że St. Zjednoczone nie 
wezmą udziału w konferencji mini­
strów spraw zagranicznych pięciu 
m ^arstw. Ministrowie spraw zagra­
nicznych Francji i Anglii dali do zro­
zumienia, że nie sprzeciwiliby się 
spotkaniu przy stole międzynarodo­
wej konferencji z przedstawicielami 
Chińskiej Republiki pudowej, mimo 
iż wysuwali przy tym różne zastrze­
żenia i warunki.

Podobnie jak w pierwszym wypad­
ku ministrowie spraw zagranicznych 
mocarstw zachodnich nie zdecydo­
wali się na odrzucenie radzieckiego 
wniosku o zwołanie 
feiencji w sprawie 
dukcji zbrojeń.

Omawiając dalej 
czętej dyskusji nad 
mieckim 1 zadaniami 
bezpieczeństwa w Europie, Żuków i 
Kraminow przypominają, że dysku­
sja ta będzie kontynuowana na po­
siedzeniach, które odbędą się w bie­
żącym tygodniu w demokratycznym 
sektorze Berlina w siedzibie Wyso­
kiego Komisarza ZSRR w Niemczech. 
Trudno na razie powiedzieć, jak dłu­
go trwać będzie dyskusja nad tym 
problemem i jakie będą jej wyniki. 
Zależeć to będzie od dobrej woli ze 
strony wszystkich uczestników kon­
ferencji i od tego, w jakim stopniu 
każdy z nich będzie się liczył z inte­
resami pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów Europy, w tym 
również z interesami narodu nie­
mieckiego. W zakończeniu autorzy 
artykułu wskazują, że o ile można 
sądzić na podstawie wypowiedzi pra­
sy zachodnio-europejskiej, listów na­
pływających w olbrzymiej ilości pod 
adresem ministrów, na podstawie wy­
powiedzi działaczy społecznych 1 pro­
stych ludzi — wysiłki dyplomacji 
radzieckiej zmierzające do uregulo­
wania na konferencji berlińskiej pa­
lących problemów międzynarodowych 
i osłabienia napięcia międzynarodo­
wego, cieszą się wszędzie aprobatą 
1 poparciem.

światowej kon- 
powszechnej re-

przebieg rozpo-* 
problemem nie- 

zapewnienia

251 buz wojennych 
w Alćemczech zach.

BERLIN (PAP). — Od 1945 r. w 
Niemczech zach. utworzono 251 baz 
wojskowych. Pokrywają one gę^tą 
siecią cały obszar Niemiec zach.

nad tym, b\ 
i narodow

WERFEL

Kesselring ponownie
przewodniczącym Stahlhelmu

BERLIN (PAP). — 30 stycznia br. 
na dorocznym zebraniu faszystowskie­
go „Stahlhelmu“ w Bonn, b. marsza­
łek hitlerowski, zbrodniarz Kessel­
ring został po-nownie wybrany prze­
wodniczącym tej on»anizacji.

(Patrz artykuł na sir. 3)
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W imię odbudowy demokratycznych, jednolitych Niemiec - w imię bezpieczeństwa i pokoju
Przemówienie min. Molotowa na konferencji czterech

BERLIN (PAP). Poniedziałkowe, siódme posiedzenie konferencji mini­
strów spraw zagranicznych otwarte zos' xło w siedzibie Wysokiego Komi­
sarza ZSRR w Niemczech na Unter den Linden.

Na posiedzeniu przewodniczył W. M. Mołotow.
Ministrowie kontynuowali dyskusję nad drugim punktem porządku dzien­

nego — „Probierń niemiecki i zadani a zapewnienia bezpieczeństwa. Eu­
ropy“.

Francuski minister spraw zagranicznych Bidault wystąpił ze swymi uwa­
gami na ten temat. Z kolei przemaw iał brytyjski minister spraw zagra­
nicznych Eden.

Następnie złońyl oświadczenie minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Molotow. \

Po złożeniu swrego oświadczenia W. M. Molotow przekazał ministrom 
spraw zagranicznych W. Brytanii, Francji i USA teksty dwóch projektów 
delegacji radzieckiej (teksty projektów podajemy na str. 1).

Na tym posiedzenie zamknięto.
Poniżej podajemy przemówienie min. Molotowa:

Przystąpiliśmy do omawiania pro­
blemu niemieckiego. W naszym po­
rządku dziennym sprawa ta figuruje 
pod nazwą „problem niemiecki i za­
dania zapewnienia bezpieczeństwa 
Europy“.

O wynikach konferencji berlińskiej 
będzie się sądzić przede wszystkim 
według tego, co da dyskusja nad tym 
problemem.

Dla narodów Europy, a w tym rów­
nież dla samego narodu niemieckie­
go, istotne znaczenie będą miały tyl­
ko takie decyzje, które nie w sło­
wach, lecz w czynach będą zmierzały 
do zapewnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. Uchwały nasze po­
winny służyć zasadniczemu celowi: 
zapewnieniu pokoju w Europie, a więc- 
również zapobieżeniu niebezpieczeń­
stwu odrodzenia się militaryzmu nie­
mieckiego.

Czy obecni tu przedstawiciele Fran­
cji, WBrytanii i St. Zjednoczonych 
zgadzają się z tym, że główną odpo­
wiedzialność za rozpętanie zarówno 
pierwszej jak i drugiej wojny świato­
wej ponosi militaryzm niemiecki? 
Mam nadzieję, że tak. Zadanie nasze 
polega na tym, aby nie dopuścić do 
wytworzenia się takiej sytuacji, w ja­
kiej agresywny militaryzm niemiecki 
mógłby znów zakłócić pokój w Euro­
pie i rozpętać trzecią wojnę światową.

Ludzie radzieccy zawsze o tym pa­
miętają. Czyż możemy zapomnieć, że 
wskutek napaści hitlerowskiej 1 710 
miast i przeszło 70 tys. wsi i osad 
w naszym kraju zostało całkowicie 
lub częściowo zburzonych lub spalo­
nych? wiadomo powszechnie, ze obli­
czenia finansowe wartości strat ponie­
sionych przez Zw. Radziecki wykaza­
ły, iż bezpośrednie szkody wyrządzo­
ne na obszarach Zw. Radzieckiego 
okupowanych przez hitlerowców wy­
noszą według niepełnych bynajmniej 
danych 128 miliardów dolarów.

Czyż możemy zapomnieć, że wsku­
tek agresji militaryzmu niemieckiego 
Związek Radziecki stracił na polach 
walk oraz wskutek bezlitosnej depor­
tacji obywateli radzieckich poza gra­
nice Ojczyzny — około 7 milionów lu­
dzi.

Wyrażając najgorętsze pragnienia i 
wolę swego narodu, rząd ZSRR uwa­
ża, iż jego obowiązkiem jest uczynić 
wszystko, co leży w jego mocy, aby 
nie dopuścić do nowej wojny świato­
wej. Dlatego też rząd radziecki będzie 
się sprzeciwiał wszelkim próbom od­
rodzenia militaryzmu niemieckiego. Ci, 
którzy przyczyniają, się dziś do odro­
dzenia militaryzmu niemieckiego, po­
noszą największą odpowiedzjalność za 
losy pokoju, a przede wszystkim za 
losy narodów Europy,

Na podstawie wspólnych uchwał
Jakie Jest stanowisko Zw. Radziec­

kiego w" sprawie problemu niemiec­
kiego? Stanowisko Związku Radziec­
kiego — mówiąc krótko — polega na 
tym, aby nasze kraje — Francja, 
WBrytania, St. Zjednoczone i Zw. Ra­
dziecki kierowały się w tej sprawie 
tymi podstawowymi zasadami naszych 
wspólnych uchwał, które zostały je­
dnomyślnie powzięte przez nas po­
przednio i które stwierdzają koniecz­
ność zapewnienia pokoju i zapobie­
żenia możliwości nowej agresji ze 
strony militaryzmu niemieckiego.

W uchwałach tych ustalono, że Zw. 
Radziecki, St. Zjednoczone i WBryta­
nia będą współdziałały w tym kierun­
ku, by dopomóc narodowi niemieckie­
mu do odbudowania swego państwa 
na zasadach demokratycznych i po­
kojowych. Do tych uchwał przyłączy­
ła się w swoim czasie również Fran­
cja, chociaż obecnie p. Bidault raz po 
raz odgradza się od tych uzgodnionych 
decyzji» Sądzę jednak, że Francji 
uchwały te są nie mniej potrzebne 
niż, powiedzmy, Zw. Radzieckiemu.

Przyzna jemy, że w uchwałach pocz­
damskich jest niemało przestarzałych 
już punktów. Niemniej jednak zasad­
niczy sens tych uchwał pożostaje w 
mocy w całej pełni. Sens tych uchwał 
polega na tym, by rozwiązując pro­
blem niemiecki Francja, ZSRR, An­
glia'1 St. Zjednoczone działały razem 
i aby nasze kraje znalazły wspólny 
język z narodem niemieckim, a mia­
nowicie z jego siłami demokratyczny­
mi, ażeby nie dopuścić do nowej woj­
ny w Europie.

Wspomniane układy między cztere­
ma mocarstwami wyraźnie wytyczyły 
drogę do zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie. Jeżeli zgodnie z tymi ukła­
dami czterech mocarstw nie dopuści­
my wspólnym wysiłkiem do odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego — usu­
niemy główne niebezpieczeństwo no­
wej wojny w Europie i przez to 
wzniesiemy poważne przeszkody na 
drodze do przygotowania i rozpętania 
nowej wojny światowej. Jeżeli Zre­
zygnujemy ze wspólnej i uzgodnionej 
akcji czterech mocarstw oraz dopu­
ścimy do odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego — to wówczas żadne ukła­
dy międzynarodowe nie zdołają dać 
nam wystarczających gwarancji, któ­
re by zapobiegły nowej wojnie świa­
towej. W tym wszystkim naród nie­
miecki jest zainteresowany w nie- 
mniejszym stopniu niż inne narody 
Przebywając w Berlinie odczuwamy 
ze szczególną siłą ciężkie następstwa 
wojny również dla narodu niemiec­
kiego. Rozpętanie nowej wojny świa­
towej doprowadziłoby w obecnych wa­
runkach, pomijając wszystkie inne 
skutki, do tak poważnego nieszczę­
ścia, jak groźba wojny bratobójczej 
między samymi Niemcami.

Nasza konferencja znalazła się 
■w dość niezręcznej .sytuacji. Omawia­
my problem niemiecki w Berlinie bez 
udziału Niemców.

Obecni' tu ministrowie Francji, An­
glii i St. Zjednoczonych nie zechcieli 
wysłuchać iządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, powołując się 
na opór rządu Adenauera. Zgodzili 
się oni z tymi oficjalnymi osobisto­
ściami zachodnio-niemieckimi, które 
wyobrażają sobie, że reprezentują 
rzekomo wolę całego narodu nie­
mieckiego, chociaż nie odpowiada to 
absolutnie rzeczywistości. Te zado­
wolone z siebie osobistości oficjalne 
z Niemiec zachodnich nie zechciały 
zasiąść przy jednym stole z członka­
mi rządu NRD, powołanymi do wła­
dzy przez przytłaczającą większość

ludności Niemiec wschodnich, jak 
dowiodły tego przeprowadzone tu de­
mokratyczne wybory parlamentarne 
i liczne takty z życia codziennego. 
Była to demonstracja politycznej 
krótkowzroczności wspomnianych kół 
oficjalnych. Jednakże delegacja ra­
dziecka uważa za rzecz możliwą na­
prawienie popełnionego błędu. W 
tym celu moglibyśmy w przyszłości 
skorzystać’ z ć nukazjr' ^wysłuchania 
przedstawicieli Niemiec wschodnich 
i zachodnich, przynajmniej w po­
szczególnych,' najwäznifej§^^h’x spra­
wach składających się na problem 
niemiecki. Można byłoby to uczynić 
również w omawianej dzisiaj spra­
wie.
\ Delegacja radziecka proponuje ja­
ko punkt wyjścia uznanie faktu, że 
problem niemiecki jest przede 
wszystkim sprawą samego narodu 
niemieckiego, samych Niemców. Na­
ród niemiecki nie może być po pro­
stu jakimś tam obiektem uchwał czy 
działań innych państw. Tylko on 
sam, tylko sami Niemcy mogą roz­
wiązać jak należy problem niemiec­
ki. Inne rozwiązanie problemu nie­
mieckiego byłoby nierozsądne i w 
stosunku do narodu niemieckiego 
niesprawiedliwe.

Z-drugiej Strony okoliczności zwią­
zane z drugą wojną światową dopro­
wadziły nas do takiej sytuacji, że 
Zw. Radziecki, Francja, Anglia i St. 
Zjednoczone nie mogą stać na ubo­
czu od rozwiązania tego problemu, 
nie mogą być w tej sprawie jedynie 
biernymi obserwatorami. Od czasu za­
kończenia wojny przypada im aktyw­
na i szczególnie odpowiedzialna rola 
w rozwiązaniu problemu niemiec­
kiego.

Dotyczy to oczywiście tylko obec­
nego okresu, kiedy nie został jeszcze 
zawarty traktat pokojowy z Niemca­
mi. Skoro tylko traktat pokojowy z 
Niemcami będzie zawarty—a o to. by 
to przyśpieszyć musimy się nareszcie 
zatroszczyć — Niemcy wejdą w po­
czet równouprawnionych państw Eu­
ropy. Można nie wątpić» że wysoki 
poziom kultury niemieckiej i rozwi­
nięta gospodarka pokojowa zapewni 
Niemcom godne miejsce wśród innych 
wielkich mocarstw świata. Natomiast 
aż do chwili zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami nasze cztery pań­
stwa powinny działać nie każde z 
osobna, lecz wspólnie, ażeby dopro- 
wadżić do zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami i zapewnić naro­
dowi niemieckiemu przywrócenie 
jedności swego państwa narodowego, 
ażeby dzięki naszej wspólnej akcji i 
i wysiłkiem pokojowych sił samego 
narodu niemieckiego stworzyć takie 
warunki, by odbudowane Niemcy nie 
stały się w przyszłości nowym ogni­
skiem agresji, lecz stały się jednym 
z równouprawnionych członków ro­
dziny miłujących pokój narodów Eu­
ropy. Nie ulega wątpliwości, że je­
śli nasze cztery państwa będą dzia­
łać wspólnie i nie będą próbowały 
wykorzystać choćby części Niemiec 
dla przeciwstawienia jednych państw 
europejskich innym państwom euro­
pejskim — wówczas pomyślnie roz- 
wiażemy problem niemiecki.

Na inną drogę popychają Niemcy 
plany utworzenia tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Sens polityczny 
tych planóto polega na tym. że trzy 
państwa — St. Zjednoczone, W. Bry­
tania i Francja — usiłują wraz z ko­
łami oficjalnymi dzisiejszych Niemiec 
zachodnich zmontować blok wojsko­
wy, wymierzony przeciwko czwartemu 
państwu — Związkowi Radzieckiemu

Obecnie nastąpił właśnie moment,

w którym do tego bloku wymierzone­
go przeciwko ZSRR wciąga się wszel­
kimi sposobami Niemcy zachodnie da­
jąc im możność przystąpienia do 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie­
go. Oznacza to jednocześnie, że trzy 
mocarstwa zachodnie prowadzą me 
politykę wymierzoną przeciwko 
wskrzeszaniu militaryzmu niemieckie­
go, lecz politykę współpracy wojsko­
wej z obecnymi oficjalnymi kołami 
Niemiec zachodnich, które jawnie li­
czą na rychłą legalizację militaryz­
mu niemieckiego.

Nie można nie zwrócić uwagi na 
fakt, że politykę taką prowadzi obec­
nie nawet rząd francuski. Nie będzie 
żadnej przesady, jeśli się stwierdzi, 
że ta polityka, wyraźnie pozbawiona 
Wszelkiej perspektywy, wywołuje zro­
zumiałe zdziwienie większości naro­
dów Europy. — Uzasadniając tę poli­
tykę rządu francuskiego, p. Bidault 
przedstawiał tu zagadnienie w taki 
sposob, jak gdyby istniała tylko ta 
alternatywa, o jakiej wspomniał. Ja­
każ jest ta alternatywa? Przytaczam 
słowa p. Bidault wypowiedziane na 
posiedzeniu z 25 stycznia:

„Ważne jest, aby nie pozostawić 
w środku kontynentu izolowanych 
Niemiec, a jednocześnie, aby zapo­
biec odrodzeniu »się wszelkiego agre­
sywnego militaryzmu. Pod tym wzglę­
dem możliwe są tylko dwie formuły; 
formuła przymusowej kontroli i for­
muła „stowarzyszenia“.

Tak więc, według tego, co mówił 
p. Bidault, w stosunku do Niemiec- 
możliwa jest albo „formuła przymu­
sowej kontroli“ — w innym miej­
scu mówił on nawet o >,bezter­
minowej kontroli“ — albo „formuła 
stowarzyszenia“. W danym wypadku 
chodzi o zupełnie specyficzne „sto­
warzyszenie“.

Z sensu słów p. Bidault wynika, 
że postanowienia układu poczdam­
skiego dotyczące Niemiec interpre­
tuje on jako formułę „przymusowej 
kontroli“. Przedstawia on przy tym 
sprawę w ten sposób, jak gdyby 
ktoś usiłował narzucić Niemcom kon­
trolę innych' państw na czas nieogra­
niczony. Jest to oczywiście interpre­
tacja błędna.

Tymczasem, jeżeli nie będzie się 
odkładało bez końca zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami, lecz 
przystąpi się — jak tego żąda np. 
Związek Radziecki — do przygoto­
wania traktatu, nie trzeba będzie 
wówczas wiele czasu na to, by za­
wrzeć traktat pokojowy z Niemcami 
bez dalszej zwłoki. Przecież zawarli­
śmy traktaty pokojowe ze wszystki­
mi innymi państwami Europy, nie 
wyłączając takiego kraju jak Włochy.

Jeżeli A.ministgo,^^ czterech mo.^ 
carstw nie będą tego odwlekali, 
wówczas i/ Niemcy będą miały . trak­

tat pokojowy, na podstawie którego 
uzyskają rzeczywistą wolność działa­
nia w swoich sprawach wewnętrz­
nych i zewnętrznych. A naród nie­
miecki już od dawna ma prawo do 
takiej prawdziwej wolności. W prze­
ciwnym wypadku nie można trakto­
wać serio oświadczeń, że Niemcy po­
winny zyć „w warunkach wolności“. 
Nie wystarczy samo tylko mówienie 
o wolności. Naród niemiecki powi­
nien nareszcie uzyskać tę prawdziwą 
wolność.

Z drugiej strony . p. Bidault, ucie­
kając się do mglistej „formuły sto­
warzyszenia“ domaga się utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obronnej“, 
t. j. mówiąc prościej, utworzenia 
aimii zachodnio-europejskiej, do któ­
rej włączono by odbudowany Wehr­
macht niemiecki. Powstaje .zupełnie 
swoiste „stowarzyszenie“, które na­
zwać można w zwykłym języku 
ugrupowaniem wojskowym kilku 
państw zachodnio-europejskich, wy­
mierzonym przeciwko innym pań­
stwom' europejskim.

Innymi słowy, autorzy formuły 
^towarzyszenia“ zamiast troszczyć się 
o pokój między państwami europej­
skimi przygotowują własnymi rękami 
nie utrwalenie pokoju, lecz nową 
i przy tym niezmiernie groźną wojnę 
w Europie. Dziwna jest okoliczność, 
że niektórzy przedstawiciele Francji 
wmówili sobie, iż Francji potrzebny 
jest rzekomo nie sojusz z ZSRR i in­
nymi miłującymi pokój państwami 
europejskimi, lecz blok wojskowy z 
jedną choćby częścią Niemiec — blok 
wymierzony przeciwko ZSRR, Polsce, 
Czechosłowacji i innym państwom, 
jakkolwiek te państwa stanowią naj­
bardziej niezawodną ostoję pokoju i 
bezpieczeństwa ogólno-europejskiego 
oraz pragnęłyby być niezawodnymi 
sojusznikami Francji zainteresowa­
nymi w tym, by nie dopuścić do no­
wej wojny. W samej rzeczy, jeżeli 
mamy mówić o krajach, których 
przedstawiciele uczestniczą w obecnej 
konferencji, to któż, jeśli nie Francja 
i znaczna część Z w. Radzieckiego, 
znajdowały się przed kilku zaledwie 
laty pod okupacją militaryzmu nie­
mieckiego. Dla kogóż, jeśli nie dla 
Francji i Zw. Radzieckiego, powinno 
być zrozumiałe, że są one wspólnie 
zainteresowane w zapewnieniu bez­
pieczeństwa Europy.

Nie można nie przyznać, że jeśli 
Francja i Zw. Radziecki będą utrzy­
mywały dobre stosunki ze sobą i bę­
dą nie z osobna, lecz wspólnie szukać 
niezawodnych sposobów zapewnienia 
swego bezpieczeństwa na zewnątrz, 
to w obecnych warunkach nikt nie 
zdecydujer>się na ^pogwałcenie pokoju 
w. Europie i bezpieczeństwo Europy 
będzie zapewnione.

Wobec groźby niemieckiego militaryzmu
Odrębność ustrojów społecznych 

nie powinna byćt przeszkodą — a w 
każdym razie nie powinna stwarzać 
nie dających się przezwyciężyć prze­
szkód — dla osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie zapewnienia jpokojo- 
wego rozwoju obu krajów, co po­
winno stać się niezawodną podstawą 
-trwałego pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Będzie to możliwe pöd wa­
runkiem, że zarówno Francja jak i 
Zw. Radziecki będą przeciwdziałały 
wspólnie i na podstawie porozumie­
nia wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego.

Rząd radziecki jest przekonany, że 
taka polityka znalazłaby również po­
parcie ze strony przeważającej więk­
szości narodu niemieckiego.’ Francja 
i Zw. Radziecki nie powinny prowa­
dzić polityki izolacji w stosunku dó 
siebie, lecz powinny dążyć do kon­
sekwentnego zacieśnienia stosunków 
francusko-radzieckich oraz do stwo­
rzenia warunków normalnej współ­
pracy międźy ZSRR, Francją i Niem­
cami, a jednocześnie do izolacji mili- 
tarystów i odwetowców niemieckich 
w Europie, jak również w samych 
Niemczech. Taka polityka nie będzie 
się podobała militarystom niemiec­
kim — ale stanowią oni przecież 
nieznaczną, chociaż wpływową mniej­
szość społeczeństwa niemieckiego — 
lecz za to polityka ta znajdzie po­
parcie ze strony najszerszych warstw 
narodu niemieckiego. A to — osta­
tecznie — zadecyduje właśnie na ko­
rzyść trwałego pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

P. Bidault uwierzył w zawarte w 
Bonn i Paryżu układy z Niemcami 
zachodnimi. Jednakże nawet w sa­
mej Francji wzrasta z każdym dniem 
opór przeciwko ratyfikacji tych ukła­
dów. I jest to całkowicie zrozumiałe. 
Najgorętszymi zwolennikami utwo­
rzenia armii zachodnio-europejskiej 
są — jak wiadomo — ministrowie 
amerykańscy. Jest to dla nich łat­
wiejsze, ponieważ St. Zjednoczone 
nie zamierzają wcielać swych wojsk 
do tej armii.

P. Dul les mówił tu:
„Związek Radziecki oświadcza, iż 

obawia się, że tworzona znowu wspól­
nota (chodzi o „euro-pejską wspólnotę 
obronną“) może być dla niego niebez­
pieczna. W rzeczywistości jednak ta 
wspólnota uzdrowi Europę, zapewm 
jej większy rozkwit i w ten sposób 
wzmocni ją; nie należy jednak wszy­
stkiego tego się obawiać, jeżeli jedno­
cześnie uczyni się Europę bardziej po­
kojową“.

Tak więc radzi się Zw. Radzieckie­
mu. aby „nie obawiał się“ „europej­
skiej wspólnuty obronnej“. Jednocześ­
nie wysuwa się zastrzeżenie, że ma 
się tu na względzie następujący wa­
runek — „jeżeli Europę uczyni się 
bardziej pokojową“. Właśnie to za­
strzeżenie dowodzi, że Europy nie u- 
czyniono jeszcze pokojową^ a więc

obawy Zw. Radzieckiego nie są tak 
bardzo bezpodstawne.

Powstaje także pytanie, jak należy 
rozumieć słowa p. Dullesa, że „euro­
pejska wspólnota obronna“ rzekomo 
„uzdrowi Europę i zapewni jej więk­
szy rozkwit“. Jak wiadomo, do „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“ wcho­
dzi tylko sześć państw, wraz ź Luk­
semburgiem. Wiadomo także, że Eu­
ropa liczy nie 6, lecz 32 państwa. Jak­
że to — sześć państw należących do 
„wspólnoty“ ma uzdrowić całą Euro­
pę, w której istnieją 32 państwa? Czy 
nie jest to dla tych sześciu państw 
nadmierny wysiłek?

Układy z Bonn i Paryża są w Isto­
cie rzeczy jedynie częścią wielkiego 
amerykańskiego planu wojennego. Nie 
tylko Luksemburg, lecz i Francję, 
a także Włochy traktuje się w da­
nym wypadku raczej jako wykonaw­
ców obcej woli, obcych planów.

Układy z Bonn i Paryża przekształ­
cają Niemcy zachodnie w podstawo­
wą bazę wypadową dla przygotowania 
nowej wojny w Europie. Niemcy za­
chodnie staną się przy tym tylko głów­
ną, ale nie jedyną bazą wojskową dla 
nowej agresji. Będą one tylko uzu­
pełniać sieć amerykańskich baz woj­
skowych w Europie, w Afryce Pół­
nocnej, na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, na wielu wyspach Atlan­
tyku. Uzupełnieniem sieci amery­
kańskich baz wojskowych na teryto­
riach obcych jest s-ieć angielskich bar 
na terytoriach obcych, których liczba 
oceniana jest na dziesiątki. Co się ty­
czy baz amerykańskich na wspomnia­
nych terytoriach obcych, to ich liczba 
nawet według niekompletnych danych, 
sięga osiemdziesięciu dwóch.

Doszło do tego, że St. Zjednoczone 
zawarły specjalny układ z Hiszpanią 
frankistowską. Bez takiej pomocy nie 
mógł obejść się w swo-im czasie Hit­
ler. Czemuż więc inni mieliby rezy­
gnować z takiego znanego sojusznika'^ 
Oczywiste jest, że te wszystkie i licz­
ne inne na nowo tworzone amerykań­
skie bazy wojskowe, podobnie jak u- 
klady z Bonn i Paryża, mają na uwa­
dze to, co p. DulleS nazwał „uzdrowie­
niem“ i „rozkwitem“ Europy. Nie 
trudno się zorientować, że nie cho­
dzi tu bynajmniej o uzdrowienie ani 
też o rozkwit Europy. Wszystko U 
ma na oku cele wymierzone przeciw 
ko ZSRR i krajom demokracji ludo­
wej. Nie możemy więc nie liczyć sią 
z tym.

Sprawa nie ogranicza się do sa­
mych ‘‘tylko poczynań natury czyste 
wojskowej ze strony USA i Anglii 
Któż nie wie, że ponadto podejmowa 
ne są kroki, zmierzające do podważe­
nia gospodarki i dobrobytu ludności 
np. w krajach demokracji ludowej 
W 1951 roku opublikowano w St. Zje­
dnoczonych „ustawę o wzajemnym 
zapewnieniu bezpieczeństwa“. W myśl 
tej ustawy wyasygnowano 100 milio­
nów dolarów na wszelkiego rodzaju 
akty dywersji i sabotażu w Zw. Ra­

dzieckim, Polsce, Czechosłowacji, Buł­
garii, na Węgrzech, w Rumunii, Alba­
nii, jak również w radzieckich stre­
fach Niemiec i Austrii. Jest niemało 
objawów świadczących o tym, że stru­
mień dolarów na akcję dywersyjną 
w krajach demokracji ludowej roz­
szerza się nadal.

Kiedyśmy słuchali sobotniego prze­
mówienia p. Dullesa, mogło się wy­
dać, że jest ono przepojone zupełnie 
poko jowym) intencjami. Pan Du lies 
wręcz perswadował, że nie trzeba się 
lękać układów z Bonn i Paryża. Ale 
z drugiej struny nieliczenie się z fak­
tami jest rzeczą nierozsądną. Otóż 
fakty, co do których dopiero co 
przytoczyłem odpowiednie dane, mó­
wią zupełnie co innego niż uspoka­
jające deklaracje p. Dullesa.

W ostatnich czasach szafuje się 
hojnie słowami na rzecz układów z 
Bonn i Paryża, otwierających wrota 
przed militaryzmem niemieckim. 
Układy te są obliczone na dziesią.ki 
lat. Widocznie chcą nam powiedzieć: 
Przestańcie myśleć o traktacie po­
kojowym z Niemcami. Wystarczy, je­
żeli my zbierzemy podpisy sześciu 
rządów pod układami bońskim i 
paryskim. Nimi to właśnie chce się 
widocznie zastąpić traktat pokojowy 
z Niemcami.

Nie należy jednak nie doceniać ko­
nieczności rychłego zawarcia trakta­
tu pokojowego zx Niemcami. Trzeba 
również uwzględnić doświadczenia 
Wersalu.

Ongiś po pierwszej wojnie świato­
wej na Zachodzie uwierzono na krót­
ki okres, że traktat wersalski roz­
strzygnął jaKoby zagadnienie zabez­
pieczenia państw europejskich przed 
wskrzeszeniem militaryzmu niemiec­
kiego i możliwością agresji niemiec­
kiej. Krótkowzroczność i niekompe­
tencja autorów traktatu wersalskiego 
ujawniły się bardzo prędko. Wersal 
nie tylko nie zapewnił Europie bez­
pieczeństwa, lecz stał się jedną z 
głównych przyczyn drugiej wojny 
światowej. Tłumaczy się to w znacz­
nym stopniu tym, że Wersal był w 
stosunku do Niemiec traktatem uci­
sku, że närod niemiecki go nienawi­
dził, i dlatego był on skazany na 
nieuniknione i haniebne fiasko.

Układy zawarte w Bonn i w Pa­
ryżu nie są bynajmniej lepsze od 
traktatu wersalskiego. Decydujące 
jest to, że układy te nie mają nic 
wspólnego ani z zapewnieniem bez­
pieczeństwa europejskiego, ani z in­
teresami narodu niemieckiego. Ukła­
dy te są jedynie dodatkiem do osła­
wionego północno-atlantyckiego blo­
ku wojskowego.

Przy pomocy układów z Bonn i 
Paryża usiłuje się pozostawić Niem­
cy zachodnie na okres 50 lat w sy­
tuacji państwa na wpół okupowane­
go, pozbawionego samodzielności na- 
rpdę^ej^ X niezależności w_ sprawach 
polityki zagranicznej. Proponuje się 
nam, aby tego rodzaju porządki 
zostały wprowadzone w całych Niem­
czech, a więc również w ich części 
wschodniej, co najmniej — jak po­
wiedział dziś p. Bidault — do chwili 
zawarcia traktatu pokojowego, na 
którego przygotowanie wciąż jeszcze 
nie wyraża się zgody.

Jednakże który z Niemców pójdzie 
dobrowolnie tą drogą? Nawet traktat 
v/ersalski nie szedł tak daleko, by 
brutalnie pozbawiać naród niemiecki 
jego praw.

A któż uwierzy, że w ciągu nieo* 
kreślonego czasu Niemcy w zachodniej 
części kraju będą znosić sytuację, w 
której nie będą mogli decydować sa-» 
modzielnie ani o swych sprawach we-» 
wnętrznych, ani o zagadnieniach do-< 
tyczących ich stosunków z innymi 
państwami. Jak można sobie wyobraź 
zić taką sytuację, w której w pew-« 
nej części Niemiec, u- danym wypad** 
ku w Niemczech zachodnich, trzy 
państwa zachodnie — St. Zjednoczo-» 
he, Anglia i Francja — będą mogły 
w dowofoej chwili wtrącać się do 
życia wewnętrznego, wprowadzać stan 
wyjątkowy, gdy będzie się im to po-» 
dobaio i w ogóle zachowywać się jak 
n.e.-g. aniczem wiaocy tej części Nie-» 
mieć Jeśli pewne osobistości oficjał-» 
ne dzisiejszych Niemiec zachodnich 
zgadzają się na to obecnie, to czy­
nią tak bynajmniej me po to, aby u-» 
dając wymuszoną dziś pokorę, myśleć 
poważnie o możliwości zachowania ta­
kiej sytuacji na kilkadziesiąt lat na« 
przód.

Tak więc, układy z Bonn i Paryża 
są zbudowane na kruchych podsta« 
wach i dlaiego nie m >gą trwać dłu­
go. Jednakże pod niewinnym pozorem 
utworzenia armii zachnaniu-europej* 
skiej układy te dają w gruncie rzeczy 
woiną rękę militarystom 1 odwetow­
com niemieckim dla tworzenia nowej 
regularnej armii w Niemczech za­
chodnich, Najpierw sformowanych 
będzie 12 dywizji, jak przewiduje to 
układ paryski. A dalej’’ A dalej —- 
jeżeli nie okażemy szczególnej naiw­
ności — kazdv z nas domyśli się, co 
będzie dalej. Ale w takim razie na­
dejdzie wkrótce moment, kiedy mili- 
taryzm niemiecki,. lekceważąc intere­
sy narodu niemieckiego, przemówi 
swym prawdziwym, agresywnym ję­
zykiem. Wiemy zaś, że nie za trzy mu** 
je się on w połowie drogi.

Po wejściu do „europejskiej współ« 
noty obronnej“ Niemcy zachodnie 
wkroczą otwarcie na tory wskrzesza­
nia militaryzmu niemieckiego. Wiado­
me jest wszystkim, że miłująca poikój 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
me pójdzie tą drogą. A zatem reali« • 
zacja układów z Bonn i Paryża wzno­
si przeszkody nie do pokonania na 
drodze do zjednoczenia Niemiec, unie­
możliwia na pewien czas przywróce­
nie jedności państwa niemieckiego.

Istnieje jednak jeszcze jedna wspól­
na cecha między układami bunsko« 
paryskimi a traktatem wersalskim« 
Te nowe układy, tak samo ja^k Wer­
sal, godzą swym ostrzem w Zw. Ra­
dziecki. Nie wszyscy decydują się, by 
mówić o tym otwarcie i uczciwie, ale 
my, ludzie radzieccy, nie omyliliśmy 
się w swoim czasie w ocenie Wersa­
lu. Sądzimy, że nie mylimy się też w 
ocenie układów bońsko-paryskich, jak . 
również w odpowiednich wnioskach 

wygrywających z tej oceny.
Sądzimy, że układy z Bonn 1 Pary4 

ża «potka nie lepszy los,% niż ten, jaki 
spotkał Wersal. Albo układów z Bonn 
i Paryża me uda się zrealizować i po­
zostaną one martwymi, poronionymi 
potworkami, albo też sam początek 
realizacji tych układów będzie zara­
zem początkiem rozkładu tego syste­
mu stosunków międzynarodowych, a 
którego usiłuje się zrobić ich bazę.

Od narodu radzieckiego nie możecie 
panowie spodziewać się sympatii dla 
tych układów wymierzonych przeciw­
ko ZSRR i innym miłującym pokój 
narodom Europy.

Gdzież jest wyjście?

Bez dalszej zwłoki...
Wyjście oczywiście Istnieje. Wyjście 

polega na tym, aby nasze cztery pań­
stwa wyrzekły się prób przeciwsta­
wiania się sobie nawzajem, przynaj­
mniej jeśli chodzi o interesy pokoju, 
interesy zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie. Nie trudno jest znaleźć 
wyjście, jeśli wszyscy zgadzamy się 
z tym, aby nie dopuścić do odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego.

W tym właśnie celu konieczne jest 
rozwiązanie problemu zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami. Naro­
dowi niemieckiemu potrzebne są nie 
układy z Bonn i Paryża, które zwięk­
szają groźbę wojny — potrzebny mu 
jest traktat pokojowy. Tylko traktat 
pokojowy zapewni narodowi niemiec­
kiemu rzeczywistą wolność i nieza­
leżność, zapewni mu swobodę decyzji 
zarówno w sprawach wewnętrznych, 
jak 1 w sprawach dotyczących jego 
stosunków z innymi pa listwami.

Jeszcze przed dwoma laty rząd ra­
dziecki przedstawił rządom Francji, 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych swój projekt podstaw trak­
tatu pokojowego z Niemcami. Do­
tychczas jednak trzy mocarstwa za­
chodnie nie wypowiedziały się na 
temat tego projektu, nie wysunęły 
żadnych swoich propozycji w spra­
wie traktatu pokojowego z Niemca­
mi. Takie stanowisko nie może przy­
czynić się do rozwiązania tego do­
niosłego zagadnienia.

Zgodnie z wysuniętym przez nas 
projektem podstaw traktatu pokojo­
wego, Niefncy zostają odbudowane 
jako jednolite, niezawisłe, demokra­
tyczne i miłujące pokój państwo.

Przygotowanie traktatu pokojowe­
go zależy przede wszystkim od 
uzgodnienia stanowisk czterech mo­
carstw, czego nie można bez końca 
odkładać. Od dawna już należało się 
tym zająć. Rząd radziecki stoi przy 
tym na stanowisku szerokiego udzia­
łu pi*zedstawicieli Niemiec we 
wszystkich stadiach przygotowania 
traktatu pokojowego. Uważa on, że 
aż do chwili utw »rzdnia rządu ogól- 
poniemieckiego można byłuby wcią­
gnąć do przygotowania traktatu po­
kojowego przedstawicieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich. Natomiast 
ostateczne rozpatrzenie i przyjęcie 
traktatu pokojowego powinno nastą­
pić z udziałem rządu ogólnomemiec-

kiego utworzonego na podstawie wy< 
borów ogólnoniemieckich, przy czyni 
traktat pokojowy wymagać będzie 
ratyfikacji przez parlament ogólno« 
niemiecki.

Z tego wynika, że rząd radziecki 
proponuje, aby bez dalszej zw*loki 
rozpocząć pracę nad przygotowaniem 
projektu traktatu pokojowego z 
Niemcami, podczas gdy propozycje 
USA, Angli i Francji oznaczają dal« 
sze odwlekanie decyzji w tej spra« 
wie.

Sam fakt rozpoczęcia przy gotowa« 
ma traktatu pokojowego świadczyłby 
o tym, że wkroczyliśmy w nowy, 
nader doniosły etap wspólnej pracy 
nad problemem niemieckim, w toku 
którego moglibyśmy przezwyciężyć 
istniejące rozbieżności w sprawach 
spornych. Przyczyniłoby się to rów« 
nież do zbliżenia obu części Niemiec 
i przyśpieszenia decyzji w poszczę« 
gólnych sprawach składających się 
na problem niemiecki, m. in. w spra« 
wie utworzenia rządu ogólnotlie-* 
mieckiego i przeprowadzenia wybo« 
rów ogólnoniemieckich.

Stosownie do tych propozycji dele« 
gacja radziecka przekazuje obecnej 
konferencji swój uzupełniotny projekt 
podstaw traktatu pokojowego z Niem« 
cami, jak również swój projekt „o 
przygotowaniu traktatu pokojowego z 
Niemcami i zwołaniu konferencji po-» 
kojowej w sprawie traktatu pokojo« 
w ego z Niemcami“.

(TEKSTY PROPOZYCJI ZSRR PO« 
DA JEMY NA STR. I).

Delegacja radziecka ma nadzieję, że 
obecni tu miinistrowie Francji, Anglii 
i St. Zjednoczonych Wypowiedzą swe 
zdanie o tych propozycjach. Byłoby 
nader ważną rzeczą, gdybyśmy się po­
rozumieli w sprawie przyśpieszenia 
przy gotowania traktatu pokojowego i 
zwołania konferencji pokojowej w 
sprawie niemieckiego traktatu poko« 
j owego.

Co się tyczy uwag poczynionych 
dzisiaj przez p. Bidault, to delegacja 
radziecka wypowie swe zdanie na ten 
temat. Przestudiujemy również z na­
leżytą uwagą dzisiejsze uwagi p. Ede-» 
na.

Pożostaje mi tylko dodać, źe dele« 
gacja radziecka wniesie swe propozy-» 
cje również w innych sprawach doty« 
czących problemu niemieckiego.

4
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W 11 rocznicę Stalingradu Z dyskusjj grzęd Zjazdem PZPIł

lat temu zakończyła się bitwa Stalingradzka, w której Armia

Sprawy »bytowe« widza teatralnego

Jedenaście
Radziecka przetrąciła hitlerowskiemu Wehrmachtowi jego stos pacierzowy. 
Wykonując rozkaz naczelnego wodza, Generalissimusa Józefa Stalina trzy 
fronty radzieckie: PołudniowTo-zachodni, Doński — pod dowództwem syna 
ludu Warszawy, marszałka Rokossowskiego — i Stalingradzki, ruszyły 19 listo­
pada 1942 roku do kontrofensywy. W ciągu wielotygodniowych bojów oto­
czono i zlikwidowano 330-tysięczne zgrupowanie faszystów. 2 lutego 1943 
kapitulowały doborowe wojska hitlerowskie. Stalingrad pozostanie na zawsze 
symbolem bohaterstwa i 
taryzmu niemieckiego.

Bohaterski Stalingrad, 
zaleczył już rany zadane 
gradzie bierze początek 
komunizmu. Tu powstaje ogromna zapora wodna, która dostarczy prądu 
potężnym obiektom przemysłowym, ożywi puste dotąd stepy. Odbudowa 
i rozwój miasta-bohatera jest jednym z wielkich zwycięstw pokojowej poli­
tyki Związku Radzieckiego.

Na zdjęciu — fragment wielkiej fabryki traktorów w Stalingradzie.

potęgi Kraju Rad oraz nieodwracalnej klęski mili-

niewiarygodnie zniszczony w czasie walk — dziś 
przez wojnę, rozwija się i rozkwita. Tu, w Stalin- 
Kanał Wołga-Don — jedna z wielkich budowli

Właściwy duch «armii europejskiej«

a więc w przeddzień

zdolnościom „wniosą oni 
europejskiej właściwego

„ducha“ rozumie Kessel-

24 stycznia, 
berlińskiego spotkania czterech mi­
nistrów, odbył się w Brunświku zjazd 
faszystowsko-militarystycznej orga­
nizacji „Stahlhelm“, dowodzonej 
przez Alberta Kesselringa, o którego 
pamiętnikach informowaliśmy na­
szych Czytelników kilka dni temu. 
Kesselring nawoływał na zjeździe, 
aby zwolniono „tak zwanych“ (to 
określenie pochodzi od niego) zbrod­
niarzy wojennych, gdyż dzięki swym 
fachowym 
do armii 
ducha“.

Jak tego 
ring, dowiadujemy się właśnie z kart 
jego pamiętników.

Gdy skończyła się tzw. „kampania 
polska“ Wehrmacht ruszył na Za­
chód. W akcjach wojennych na tym 
froncie nie zabrakło i powietrznej 
armady dowodzonej przez Kesselrin­
ga. Nie zabrakło niemieckich pira­
tów powietrznych przy bombardowa­
niu Rotterdaipu — co miało wszak 
miejsce „tylko przez przypadek“, jak 
nas Kesselring zapewnia. Nie za­
brakło ich także ‘ przy bombardowa­
niu Anglii. O tym jakie . ślady to 
bombardowanie zostawiło w mia­
stach angielskich — pamiętają chyba 
dobrze Brytyjczycy. Nie wiedzą jed-

Wielka — stale rosnąca, 
pokojowa potęga

CENTRALNY Urząd Statystyczny
ZSRR opublikował obszerny ko­

munikat o wynikach wykonania pla­
nu rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR w r. 1953. Zawafte w tym ko­
munikacie liczby i fakty wykazują, 
że trzeci rok piątej Pięciolatki zam­
knął Związek Radziecki nie tylko 
pełnym wykonaniem ustalonych za­
dań, lecz znacznym ich przekrocze­
niem w wielu podstawowych dziedzi­
nach*

Analiza realizacji planu gospodar­
czego ZSRR w r. 1953 pozwala przede 
wszystkim na stwierdzenie dwóch 
najistotniejszych faktów:

PIERWSZY z nich, to ogromny 
WZROST OG0LNEGO potencjału 
ekonomicznego gospodarki radziec­
kiej we wszystkich bez wyjątku 
dziedzinach, a y^ęc: w produkcji 
przemysłowej i rolniczej, w budow­
nictwie i inwestycjach, w transpor­
cie i komunikacji, w obrocie han­
dlowym wewnętrznym i zagranicz­
nym.

Fakt DRUGI, to TEMPO, niezwy­
kle szybkie, nieprzerwane, nie pod­
legające • osłabieniu i wahaniom, 
tempo tego wzrostu.

Fakt TRZECI, z pierwszymi dwo­
ma najściślej związany, to SZYBKI 
WZROST DOCHODÓW obywateli 
radzieckich — wzrost większy niż w 
r. 1952.

zapewne, że powinni być wdzię- 
Kesselringowi za wyjątkowy hu-czni 

manitaryzm jego żołnierzy, gdyż spe­
cjalnym rozkazem wstrzymał on na­
loty w dniach... Bożego Narodzenia 
i Sylwestra 1940 r. I oto, wspomina­
jąc o tym rozkazie, Kesselring jedy­
ny bodaj raz w swej autobiografii 
żałuje czegoś. „Nie mogę się czuć 
całkiem wolny od winy (ich kann 
mich nicht ganz von der Schuld frei-’ 
sprechen) — pisze on na str. 107 
swych pamiętników — że pozwoliłem 
się opanować tym razem, podobnie 
jak wielokrotnie (!) później w mym 
postępowaniu, uczuciom humanitary­
zmu“. •

— Tak, tak, proszę panów — wy- 
daje się Kesselring przestrzegać obec­
nych twórców „armii europejskiej“, 
w której główną rolę odegrać mają 
niemieccy „fachowcy“ — tylko bez 
humanitaryzmu.

Wiemy już zatem dokładnie, jakiego 
to „ducha“ zdecydowany jest szerzyć 
w „armii europejskiej“ Kesselring. 
Omówiwszy w swych pamiętnikach 
„działania na zachodzie“ — prześliz­
guje się on w krótkim rozdziale nad 
szczegółami najazdu na ZSRR.

Es wäre kein Kunststück“ — pisze 
on dosłownie na str. 130 — nie by­
łoby żadną sztuką, zdobyć przy nor-

W PRZECIWIEŃSTWIE do krajów 
” kapitalistycznych, a przede wszy­

stkim Stanów Zjednoczonych, gdzie 
mimo sztucznie nakręcanej koniunk­
tury (zbrojenia), obserwujemy w 1953 
roku spadek produkcji przemysłowej 
— od marca do listopada o 7 proc. — 
zmniejszenie obrotów7, ograniczenie in­
westycji, nagromadzenie zapasów na 
składach, wzrost bezrobocia, ubożenie 
farmerów, słowem, typowe objawy 
depresji gospodarczej — Związek Ra­
dziecki z roku na rok nieprzerwanie 
zwiększa tempo rozwoju całej swej 
gospodarki.

Najważniejsza dziedzina gospodar­
cza ZSRR — produkcja przemysłowa, 
osiągnęła w r. 1953 dalszy wzrost o 
12 proc, w porównaniu z r. 1952. Ten 
ogromny wzrost ilościowy produkcji 
przemysłowej szedł w parze z jej 
wzrostem jakościowym. Nowa techni­
ka, nowe rodzaje produkcji, najbar­
dziej skomplikowane procesy techno­
logiczne, wszechstronna automatyza­
cja — słowem wszystko to, co wpły­
wa aia doskonalenie produkcji i jej 
spotęgowanie, na ulżenie pracy ludz­
kiej, zapanowało niepodzielnie w 
przemyśle i budownictwie radzieckim. 
Dość zaznaczyć, że w jednym tylko 
1953 r. liczba zastosowanych wyna­
lazków, udoskonaleń technicznych i 
pomysłów racjonalizatorskich w prze- 

I myślę i innych gałęziach gospodarki 
'radzieckiej wj niosła ok. 850 tys., a 

Ą f OŻNA bez przesady powiedzieć, 
że teatr — tam gdzie jest on do­

stępny — stał się u nas potrzebą sze­
rokich mas społeczeństwa. Świadczą o 
tym liczby przedstawień i widzów, 
liczby, które wobec statystyk przed­
wojennych wydają się wprost nie­
prawdopodobne swą wielkością. Jeśli 
wokół wskazań IX Plenum i tez II 
Zjazdu PZPR rozwinęła się tak sze­
roka dyskusja związana z poprawą 
spraw bytowych każdego człowieka 
pracy w Polsce, to oczywiście spra­
wy kulturalne muszą w niej zająć 
poczesne miejsce. Wśród nich zaś o- 
gromną rolę odgrywa właśnie teatr. 
To także sprawa bytowa, o której nie 
można zapomnieć i do której trzeba 
przyłożyć właściwą miarę troski.

Tę troskę o człowieka w zakresie 
spraw teatralnych można ująć od kilku 
stron — ©o najmniej zaś od dwóch. Raz 
od strony potrzeb samego teatru, właś­
ciwej gospodarki aktorami — tymi naj­
znakomitszymi i tymi najmłodszymi — 
od strony stworzenia odpowiednich wa­
runków pracy, skończenia z przerostami 
biurokratyzmu ltd. Z pewnością w tej 
dziedzinie jest nad czym pomyśleć 1 
czego dokonać. Ale zagadnienie „byto­
we“ teatru rysuje się też od strony wi­
dza, jego potrzeb 1 zainteresowań. Widz 
chce zobaczyć w teatrze to, co go Inte­
resuje 1 cc mu się podoba. Szuka w nim 
wzruszeń 1 wartości, których teatr zobo­
wiązany jest mu dostarczyć. Obie te 
dziedziny oczywiście są współzależne i 
zazębiają się o siebie. Pomówmy tym 
razem jednak tylko o „sprawach byto-

malnej pogodzie Moskwę. Bóg pogo­
dy zrządził jednak inaczej...“ Ta la­
koniczność, w której zwala się winę 
za klęskę hitlerowskiego Wehrmach­
tu na „boga pogody“ (w innych pa­
miętnikach mowa jest dla odmiany 
o „generale-mrozie“) — ma swoją 
głębszą przyczynę. Kesselring pisze 
pamiętniki nie tylko dla niemieckiej 
publiczności, ale także dla swych 
przełożonych z... Waszyngtonu. Trze­
ba ich przecież przekonać, że ZSRR 
to w ogóle fraszka dla Kesselringa 
i jego przyjaciół. Po prostu nie 
o czym mówić.

Jakby dla podkreślenia swej 
zbójeckim najeżdzie na ZSRR

mieszczą Kesselring w swych pamięt­
nikach zdjęcie, na którym widać go 
właśnie w trakcie opracowywania, 
wespół z innymi zbrodniarzami, pla­
nów tego napadu (zdjęcie to repro­
dukujemy obok). Herr Feldmarschall 
podkreśla przy tym z dumą, że zdję­
cie pochodzi z jego „prywatnych 
zbiorów“. I oto ten typowy re­
prezentant zbójeckiego militaryz- 
mu niemieckiego występuje dziś ja­
wnie na oficjalnych zjazdach, gdzie 
wygłasza oficjalne przemówienia o 
walorach „europejskiej armii“ (zdję­
cie poniżej) — w pełnym blasku owej 
„demokracji zachodniej“, którą p.
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ilość nowych typów najbardziej skom­
plikowanych maszyn i mechanizmów, 
zapewniających dalszy postęp tech­
niczny gospodarki radzieckiej, wypro­
dukowanych i stosowanych w r. 
1953 — wynosiła ok. 700.

NIEMNIEJSZYM osiągnięciem mo­
że się wykazać w r. 1953 rolnictwo 

radzieckie. Zgodnie z uchwałą Ple­
num KC KPZR w sprawie środków, 
zmierzających do dalszego rozwoju 
rolnictwa, już w r. 1953 ppdniesiona 
została znacznie techniczna baza rol­
nictwa i jego zaopatrzenie. M. in. 
rolnictwo otrzymało 139 tys. trakto­
rów, 41 tys. kombajnów zbożowych, 
69 tys. samochodów ciężarowych, po­
nad 2 miliony różnego rodzaju narzę­
dzi rolniczych, 6 milionów ton nawo­
zów sztucznych. Pozwoliło to m. in. 
na całkowite zmechanizowanie orki w 
kołchozach i zmechanizowanie siewów 
w granicach od 83—93 proc. Obszar 
zasiewów w r. 1953 zwiększył się w 
porównaniu z r. 1952 o 1.400 tys. ha.

Rok 1953 przyniósł Związkowi Ra­
dzieckiemu również ogromny wzrost 
budownictwa i inwestycji. Wyraża się 
on m. in. liczbą 300 nowych wielkich 
zakładów przemysłowych, nastawio­
nych na produkcję artykułów pow­
szechnego użytku. Wyraża się on 28 
milionami m kw. powierzchni nowo- 
wzniesionych domów mieszkalnych. 
Wyraża się wzrostem o 22 proc, bu­
downictwa dla celów kulturalnych i 
bytowych.

OLBRZYMI wzrost potencjału eko­
nomicznego Zw-iązku Radzieckie­

go, wzrost wydajności pracy (w prze­
myśle o 6 proc., w budownictwie o 
4 proc.), obniżka kosztów własnych

osiągnięciu, jakim 
teatru szmiry re- 
tak bujnie rozple- 
przedwojennym, a

wych“ widza (w zakresie teatru), a wła­
ściwie o jednej z nich — sprawie reper­
tuaru. Pomówmy raz jeszcze, bo już o 
tym pisało się u nas wielokrotnie, ale 
ciągle jeszcze niewystarczająco.
Czy trzeba tu znowu przypominać 

o wielkim naszym 
jest wyrzucenie z 
pertuarowej, która 
niła się w okresie 
która i w pierwszych latach po woj­
nie trafiała się wcale często? Chyba 
nie. Ale przy stwierdzeniu tego po­
zytywnego osią^pięcia nie możemy 
powiedzieć, żeby^ repertuar naszych 
teatrów w pełni zaspokajał potrzeby 
widzów. Wystarczy przeanalizować 
wyniki zeszłorocznego sezonu teatrów 
warszawskich czy niektórych poza- 
warszawskich (zrobiono to zresztą na 
innym miejscu), aby stwierdzić w tej 
dziedzinie pewną bezplanowość czy 
też złą planowość, nieliczenie się 
właśnie z potrzebami widza, brak 
śmiałości lub drogę wiodącą po linii 
najmniejszego oporu, 
jakiś wykoncypowany 
„święty spokój“, 
tu winę także z 
kultury.

UCIECZKA 
SZTUKAMI WSPÓŁCZESNYMI

Winę tę dzieli teatr — i to w prze­
ważającym i usprawiedliwiającym go 
w dużej mierze zakresie — jeżeli idzie

Zresztą 
innymi

zapewniającą 
a fałszywy 

I teatr dzieli 
i dziedzinami

PRZED ZŁYMI

całe Niem-

podkreślają 
wagę „wol-

W

Dulles chce uszczęśliwić
cy.

Zachodni ministrowie 
na berlińskiej konferencji 
nych wyborów“ w Niemczechr 
rzeczy samej — wybory to rzecz ar- 
cyważna. Ale czy można za „wolne“ 
uważać wybory, w których będzie 
miał prawo zatruwać dusze ludzkie 
taki zbrodniarz jak Kesselring i jemu 
podobni? Czy można uważać, że wy­
bory w Niemczech „zabezpieczą po­
kój w Europie“, jeżeli pozwoli się na 
niczym nie ograniczoną, ba, za gru­
be pieniądze popieraną — propagan­
dę militarystyczną? Czyż są wreszcie 
do pomyślenia „wolne wybory“ w at­
mosferze, w której taki Kesselring 
ma czelność wystawiać swą kandy­
daturę na prezydenta państwa?

Na te wszystkie pytania nie zna­
leźliśmy jakoś odpowiedzi w planie* 
pana ministra Edena — w planie, 
skądinąd z taką dokładnością opra­
cowanym. A może min. Eden zapom­
niał o Dunkierce, o gruzach Coven­
try i Londynu — nie mówiąc już o 
Warszawie, Majdanku, Oświęcimiu 
oraz o Leningradzie, Kijowie i Sta­
lingradzie. Bo my zapomnieć'nie mo­
żemy. I zapomnieć nie chcemy — i 
nie zapomnimy.

(SZYM)

w

systematyczna 
że dochód na- 
w r. 1953 o 8 
dochodu prze-

Równocześnie ze 
dochodów ludzie 

budżetu w postaci 
oraz z tytułu sub- 
65 miliardów ru­

fo przeszło 5 proc.) i 
oszczędność sprawiły, 
rodowy ZSRR wzrósł 
proc. Lwia część tego 
znaczona została na zaspokojenie bez­
pośrednich potrzeb osobistych — ma­
terialnych i kulturalnych — ludności.

Wzrost dochodu narodowego oraz 
kroki, podjęte przez rząd radziecki 
w interesie ludności (szósta kolejna 
obniżka cen detalicznych) przyniosły 
w r. 1953 dalsze zwiększenie realnych 
dochodów robotników, pracowników 
umysłowych i chłopów o przeszło 13 
proc.

Ludność ZSRR otrzymała w r. 1953 
ogółem z budżetu państwowego 195 
miliardów rubli wobec 147 miliardów 
rubli w 1952 r. 
swych osobistych 
pracy wnieśli do 
podatków i opłat 
skrypcji pożyczek 
bli, czyli o 21 miliardów rubli mniej 
niż w roku 1952. W ten sposób 
w 1953 roku robotnicy, kołchoźnicy 
i urzędnicy otrzymali z budżetu o 130 
miliardów rubli więcej niż wnieśli 
do budżetu' ze swych osobistych do­
chodów (wobec 61 miliardów rubli
1952 r.).

Temu wzrostowi dochodów 1 pod­
niesieniu stopy życiowej ludności to­
warzyszy ogromny wzrost masy to­
warowej, przeznaczonej na zaspoko­
jenie beaoośrednich potrzeb konsum- 
cyjnych. Dość zaznaczyć, że w ciągu
1953 r. sprzedano w sieci handlu 
państwowego i spółdzielczego o 21 
proc, więcej towarów niż w r. 1952.

Na gruncie wielkich 
osiągniętych w rozwoju produkcji 

o polski repertuar współczesny. Pisarze 
nasi zarówno ilościowo — jeżeli idzie 
o ostatni okres — jak zwłaszcza jako­
ściowo — poza wyjątkami — nie 
stworzyli dzieł dramatycznych, które 
by dawały prawdę o człowieku współ 
czesnym i mogły porwać widza. Po­
derwało to krvdyt zaufania widzów, 
którzy zaczęli tak mniej więcej ro­
zumować: jeżeli to nowa sztuka pol­
ska, to zapewne znowu nie będzie to 
właściwie sztuka o ludziach, ale dia­
logowana rozprawa o produkcji, nor­
mach, współzawodnictwie, a więc nie 
warto na to iść. Teatry zaś w prze­
widywaniu takiej reakcji widza czę­
sto traktowały współczesne sztuki 
polskie jako „zło konieczne“ — i nie­
raz odpowiednio niedbale je wysta­
wiały. Grały je „dla zasady“, z góry 
uznając to za wyrwę w normalnym 
tzw. „planie usługowym“ czyli w za­
planowanej frekwencji. I z góry my- 
ślały, jak te wyrwy potem załatać.

Ten stan, o którym po cicnu się 
mówiło, ale na ogół robiło się do­
brą minę do kiepskiej gry (krytyka 
ma też tu swoje grzechy na sumie­
niu!) był stanem na dłuższą metę nie 
do utrzymania. Motywować go mogła
— częściowo jedynie — zrozumiała 
w pierwszych latach powojennych 
chęć w ogóle skierowania • naszych 
pisarzy ku problematyce współczes­
nej. Dziś ten sam widz, który ma 
słuszne prawo żądania w sklepie np 
ubrania takiego, jakie by odpowiadało 
jego gustom i potrzebom, również w 
teatrze domaga się odpowiedniej ja­
kości. Co więcej, w jakimś ubraniu
— jakiekolwiek by ono było — musi 
on w końcu chodzić, natomiast z 
przedstawień, które go nie będą za­
dowalały, po prostu zrezygnuje.

Prymitywność artystyczna wielu na­
szych sztuk współczesnych, na którą się 
przymykało oczy, jeżeli tylko problem 
był siuszny, zapominając, że wtedy i 
probiem nie może być w istocie słuszny 
— zniechęciła do nich wielu naszych wi 
dzów. Jeżeli na scenie grały maszyny 1 
instytucje, a nie ludzie, jeżeli oglądało 
się mniej lub Więcej zgrabnie porusza­
jące się manekiny, jeżeli zamiast kipią­
cych i ostrych potraw przyrządzano 
mdłe, przykryte różowym lukrem na­
miastki — to nic dziwnego, że rezultat 
musiai być nikły.

Nie znaczy to, by widz uciekał cd 
problematyki współczesnej. Przeciwnie, 
zawsze będzie go ona poruszała najży­
wiej. Dowoaem tegio może być choćby 
powodzenie w całej Polsce „Sprawy ro­
dzinnej“ Lutowskiego, która zahaczała— 
dosyć płytko zresztą — o jakieś aktual­
ne zagadnienia i robiła to w sposób czy 
nlący zadość pewnym postulatom stawia 
nym sztuce teatralnej. To powodzenie 
jest równocześnie dowodem, że n e idzie 
tu jedynie o arcydzieła. Te rodzą się 
jak wiadomo rzadko, choć do ich pow­
stawania powinniśmy usilnie dążyć. 
Idzie -o bieżący repertuar współczesny 
zaspokajający potrzeby teatru, to zna­
czy potrzeby widza.

---• ^rąyiĘCEJ ŚMIAŁOŚCI
Słabość naszych sztuk współczes­

nych wynikała też. z braku śmiałości 
w poruszaniu istotnie palących pro­
blemów. Nie odmierzajmy tu, w ja­
kim stopniu przypisać za to winę sa­
mym pisarzom, >a w jakim organiza­
torom naszego życia kulturalnego, w 
danym wypadku zaś teatralnego. 
Stwierdźmy tylko faktyczny stan rze­
czy z dołączeniem apelu o jego po­
prą wę; apelu, który kierujemy i pod 
jednym i pod drugim adresem. 
Pierwsze zwiastuny tej poprawy dają 
się już zauważyć i można im bez oba­
wy pomyłki rokować powodzenie 
wśród publiczności. ZnowTu przykład: 
„Kret“ Lutowskiego przy wszystkich 
swoich słabościach (a ma ich sporo) 
dotyka przecież jakiegoś nowego (no­
wego w sztuce — nie w życiu) i ży­
wego problemu i dzięki temu wciąga 
uwagę widza. Jeden Lutowski jednak 
nie robi jeszcze wiosny. A problemów 
czekających na podjęcie przez drama- 
topisarza czeka mnóstwo i to nie tyl­
ko w fabryce czy kopalni — proble­
mów także obyczajowych, etycznych. 
Choćby ostatnia dyskusja o młodzie­
ży odkryła różnorodność konfliktów, 
z których niejeden mógłby być tema­
tem sztuki teatralnej. Na takie sztu­
ki publiczność z pewnością przyjdzie 
tłumnie.

We Wrocławiu ostatnio wystawiono ra­
dziecką sztukę Arbuzowa „Tania“ — n.ie-

przemysłowej i rolniczej stało się 
możliwe dalsze, bardzo znaczne, 
zwiększenie wymiany towarowej 
Z^R z zagranicą. Mimo polityki 
dyskryminacyjnej, prowadzonej przez 
rząd USA, obroty radzieckiego han­
dlu zagranicznego wzrosły w r. 1953 
o przeszło 2 mld rubli w porównaniu 
z r. 1952 i osiągnęły łączną sumę 23 
mld rubli, czyli blisko 4-krotnie wię­
cej niż w okresie 
Związek Radziecki 
rzył w r. 1953 swe 
we, zawierając m.
dlowe z Indiami, Francją, Argenty­
ną, Grecją i Islandią, tak że liczba 
państw, z którymi utrzymuje on sto­
sunki handlowe wynosi 51, z czego z 
25 państwami ZSRR związany jest 
rocznymi i wieloletnimi układami 
gospodarczymi.
^NACZENIE wspaniałych osiągnięć 

narodów radzieckich w r. 1953 
wykracza daleko poza granice ZSRR. 

Dla wszystkich krajów obozu po­
koju, a w ich liczbie dla Polski, dal­
szy szybki rozwój sił 
Zw. Radzieckiego i 
wzrost dobrobytu jego 
podstawą pomyślnego 
własnej gospodarki.

Dla wszystkich narodów w krajach 
rządzonych przez kapitał — sukcesy 
Związku Radzieckiego stanowią prze­
konywający dowód wyższości ekono­
miki socjalistycznej nad ekonomiką 
kapitalistyczną. Wzmocnią one ich 
wiarę i pewność w ostateczne poko­
jowe zwycięstwo nad ciemnymi sila­
mi, które chciałbyby pchnąć świat w 

sukcesów, | odmęt nowej wojny.

przedwojennym. 
wydatnie rozsze- 
stosunki handlo- 
in. układy han-

gospodarczych 
równie szybki 
obywateli jest 
rozwoju ich 

najlepszą 1 w nienajlepszym wykonaniu. 
Przedstawienie mimo to cieszy się wiel- 
Kim powodzeniem Odbywają się w związ­
ku z nLm ożywione dyskusje. Dlaczego? 
Bo sztuka porusza problem żywy i życio­
wy — miłości, małżeństwa Słowem — ja­
kieś „sprawy rodzinne“ i bliskie. Nie ana 
czy to, oczywiście, byśmy mieli nawracać 
do dawnej naturalistycznej literatury, za­
mykającej świat w ciasnych ramach 
mieszczańskiego mieszkania, ale idzie o 
poszerDeine i „uczłowieczenie“ problema­
tyki.

A inne repertuarowe potrzeby wi-* 
dza teatralnego? Czy wiele zrobiono
— poza teatrzykami satyrycznymi —- 
w zakresie repertuaru współczesnego, 
jeśli idzie o zaspokojenie potrzeby 
śmiechu, lekkiej zabawy w teatrze? 
„Takie czasy“ Jurandota są tu wła­
ściwie — od bardzo długiego czasu
— pierwszą, późną, ale — miejmy 
nadzieję — nie ostatnią jaskółką lep­
szych czasów pod tym względem.

A teatr dla młodzieży? To wielkie 
i tak olbrzymiej wagi zagadnienie zo­
stało zaniedbane w całej Polsce za* 
równo pod względem repertuarowym 
jak i organizacyjnym. Zaczyna się 
wreszcie montować po przydługich i 
niezrozumiałych oporach teatr mło­
dzieżowy w Stalinogrodzre. W War­
szawie teatr młodzieżowy stał się te­
renem corocznych zmian i ekspery­
mentów, z których ostatni będzie, być 
może, naprawdę ostatnim. Obyśmy 
tylko zdązyli stworzyć odpowiedni 
zespół, który by można było wprowa­
dzić do teatru młodzieżowego, prze­
widzianego w Pałacu Kultury i Sztu«* 
ki!

DOŚWIADCZENIA Z KLASYKĄ
Powojenne doświadczenia pokazały, 

jak niezmiernie żądna klasyki jest 
nowa publiczność teatralna. Pamię­
tamy jak to przed wojną w centrum 
kulturalnym Polski, w Warszawie, 
bywały przedstawienia dzieł klasycz­
nych, kiedy to na scenie znajdowało 
się więcej osób niż na widowni. Fa- 
miętamy, że nawet w takich, obro­
słych tradycją kulturalną miastach 
jak Kraków, dzieła wielkiego reper­
tuaru nie sięgały... dziesiątki przed­
stawień. Dziś tam i gdzie indziej np. 
w Stalinogrodzie setka przedstawień 
nie jest rzadkością, nie mówiąc już 
o Warszawie. Olbrzymie powodzeń.e 
np. „Horsztyńskiego“ w Teatrze Pol­
skim — utworu wcale nie łatwego — 
ma tu też silną wymowę.

W zakresie uprzystępnienia dzieł kla­
syki w teatrze zrobiliśmy niewątpliwie 
wiele. Nigdy przedtem w Polsce nie gra­
no tyle Fredry, Zabłockiego, Bogus aw- 
skiego, tylu dawniejszych i nowszych 
naszych klasyków A jednak 1 tu było 
trochę bezplanowośc-i, dorywczości 1 rów 
nież... braku śmiałości Obawiano s;ę, 
że na scenie niektóre dzieła naszej wiel 
kiej klasyki — zwłaszcza teatru roman­
tycznego nie w pełni odpowiedzą ideo­
logii naszych czasów. Na pewno taki 
Nie mamy co oczekiwać, aby Mickie­
wicz czy Słowacki okazali się marksi­
stami. Podobnie jak nie byli nimi Aj- 
schylos, Szekspir. Hugo, Ostrowski, Toł­
stoj, czy dziesiątki Innych wielkich pi* 
sarzy A przecież właśnie marksiści 
jak nikt przedtem — wydobyli całą wiel 
kość ich dzieł i u-zynili je własnością 
ludu W Związku Radzieckim nie ma 
takiego wielkiego dramatycznego dzieła 
narodowej literatury, .którego by n;e u- 
kazywano stale na scenach całego Kra­
ju Rad. Naprawdę wnelkie arcydzieła 
zawsze będą w ostatecznym sensie prze­
mawiać za prawdą naszych czasów, choć­
by obciążone były takimi czy innym/ 
błądzeniami swego wieku.

WIELKI DOROBEK NARODOWY
I OBCY

Mamy tu wiele do zdziałania. Od­
grzebywanie sztuk zapomnianych, a 
dziś jeszcze interesujących, było celo­
we i dało niejednokrotnie pożyteczne 
rezultaty. Nie łudźmy się jednak, że 
tą drogą znajdziemy arcydzieła. Te 
nigdy nie gubiły się bez śladu. Sięg­
nijmy więc śmielej do Słowackiego, 
grajmy „Dziady“, o których wysta­
wieniu coś się zaczyna nieśmiało 
przebąkiwać, nie zapominajmy o 
„Nieboskiej komedii“ hrabiego Kra­
sińskiego. To jest przecież wielki do­
robek literatury narodowej, który po­
winniśmy udostępnić widzowi w tea­
trze. Zastanówmy się nad Wyspiań­
skim — i to nie tylko nad „Wese­
lem“ — bo nad jego twórczością nie 
można przechodzić do porządku 
dziennego.

Podobnie rzecz się ma 1 z klasyką ob­
cą. Gramy wiele Szekspira i Shawa, ale 
nie wychodzimy zwykle poza krąg kil­
ku ciągle po w ta rżanych dziel tych pi­
sarzy. Niespodzianką dla wielu był wiel­
ki sukces utworów Schillera: „Intrygi i 
miłości“ w wielu miastach, „Don Carlo­
sa“ w Szczecinie Takich „niespodzia­
nek“, które w istocie nie powinny być 
żadnymi niespodziankami, czeka nas z 
pewnością wiele w literaturze całego 
świata (np. zupełnie zapomnieliśmy o 
Ibsenie). Czerpać powinniśmy w dal­
szym ciągu i w jak największej mierze 
z wspanialej klasyki rosyjskiej i radziec 
klej Nie zapominając o współczesnej 
radzieckiej twórczości dramatycznej, mu 
simy umieć dokonywać z niej właści­
wego wyboru Bo nie jest celowe np — 
jak to było w teatrz« toruńskim -- wy­
stawianie sztuki Mdlwaniego „Nowe 
czasy“, której słabości nie zdołało prze­
cież zmienić nawet znakomite wykona­
nie Teatru im. Wachtangowa.

❖

5X7 SZYSTKIE te uwagi o charakte- 
* ’ rze dyskusyjnym nie pretendu­

ją do nieomylności sądu. Pragną tyl­
ko przypomnieć pewne sprawy „by­
towe“ widza teatralnego, sprawy do­
tyczące repertuaru. Pamiętajmy zresz­
tą, że jest to tylko część całego kom­
pleksu zagadnień teatralnych, które 
należałoby przedyskutować w okresie 
przed II Zjazdem Partii. Obok tego 
istnieje co najmniej równie ważna 
kwestia jakości przedstawień, a 
zwłaszcza zasięgu oddziaływania tea­
trów, ich sieci na terenie całej Pol­
ski, sprawa teatrów objazdowych, 
problem dotarcia teatru do miejsco­
wości odległych od większych ośrod­
ków kulturalnych, a przede wszyst­
kim wielkie, kulturalne i polityczne 
zadanie objęcia akcją teatralną wsi 
— nie mówiąc już o zagadnieniu ru­
chu amatorskiego. Ale te sprawy wy­
kraczają już poza ramy i rozmiary 
tego artykułu.

T. D. AUGUST GRODZICKI
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Sprawa szczerości i zaufania „PechJJ po filmowemu
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Na wstępie krótka informacja dla 
tych, którzy nie czytali artykułu pt 
„Młodzież odpowiada na pytania“ z 26 
bm. W artykule tym pisaliśmy, że zwró­
ciliśmy się z kilkoma pytaniami do ucz­
niów i uczennic klasy XI trzech szkół 
warszawskich: w Śródmieściu, na 2oli 
Vor zu i Bródnie. Jednocześnie omówili­
śmy odpowiedzi na pierwsze pytanie an­
kiety: „Jak spędzasz, a Jak chciałbyś 
spędzać czas wolny od nauki?“

Dziś bierzemy na dziennikarski war­
sztat odpowiedzi na jedno z następnych 
pytań ankiety: „Czy szczerze o wszy­
stkim rozmawiasz ze swoimi rodzicami, 
nauczycielami i kolegami z ZMP? Czy 
udzielają Ci wyjaśnień na Twoje wątpn 
wośc-i? Czy też ilekroć je wyjawiasz, 
spotykasz się z niechęcią?“

*
Chcemy szczęścia naszej młodzieży 

Otwieramy przed nią rozległe per­
spektywy — nauki na wszystkich 
szczeblach, pracy w obranym zawo­
dzie, stałego doskonalenia się. Otwie­
ramy przed nią szeroką drogę w przy­
szłość.

Ten główny, wartki nurt, którym 
płynie życie naszej młodzieży, nie wy­
klucza powstawania wirów krążących 
w miejscu, czy miejscowych powol­
niejszych prądów. Powstają one tam, 
gdzie na drodze młodzieży wyrastają 
przeszkody.

Różne są to przeszkody. Dziś, opie­
rając się na wypowiedziach uczestni­
ków ankiety, pomówimy o tych, któ­
re przyćmiewają czasem radość dnia 
powszedniego młodzieży, które tłumią 
w niej szczerość.

Tam, gdzie młodzież nie może so­
bie pozwolić na szczerość, tam nie 
może być też w pełni zawodniona, 
nie może być w pełni sobą. Zamyka 
się w 
nawet 
ici.

W 
Więc 
stworzenie takich warunków, by mło­
dzież mogła zaufać swemu otoczeniu, 
mówić otwarcie o swych wątpliwo­
ściach, liczyć na życzliwość, serdecz­
ną poradę, pomoc. By wyrastali z niej 
ludzie zdolni do zgodnego współżycia, 
współdziałania w zespole, w społe­
czeństwie.

Otoczenie młodzieży — to rodzice, 
koledzy i nauczyciele.

*
Część autorów wypowiedzi pisze 

mniej więcej tak, jak uczennica szko­
ły na Żoliborzu:

„Z rodzicami, nauczycielami 1 kolega­
mi rozmawiam szczerze. Nigdy nie mam 
przed nikim tajemnic. Zawrze służą mi 
radą, jeśli do nich się zwracam“.
Inna uczennica pisze:
„Jeśli chodzi o stosunek mój do rodzi­

ców, to jest on naprawdę przyjacielski 
1 szczery. Uważam, że rodzice to dla

pancerzu nieufności, niekiedy 
obłudy, wyrasta w samotno-

procesie wychowawczym jest 
sprawą niezwykłej doniosłości

CsSctnie Wydawnictwa

mnie najbliżsi ludzie, a więc mogę się 
zawsze ich o wszystko zapytać, poradzić 
i nie odmawiają mi nigdy pomocy. Nau­
czyciele w szkole również chętnie wy­
jaśniają mj wszelkie moje wątpliwości.“ 
Uczeń szk<<L w śródmieściu:

„Z kolegami ZMP-owcami i nlezor- 
ganizowanymi rozmawiam przeważnie 
szczerze, ponieważ dużo wiąże nas współ 
nego. W klasie przyjaźnię się najbar­
dziej z jednym kolegą, z którym łączą 
mnie wspólne zainteresowania i wspólnie 

• spędzamy czas.“
Gdyby wszystkie wypowiedzi były 

takie, jak przytoczone, można by 
stwierdzić: wszystko w porządku. 
Młodzież wyb*. mych przez nas szkół 
żyje w atmosferze szczerości, znajdu­
je życzliwą pomoc. Wszystko więc 
układa się pomyślnie.

Jednak są również inne głosy, świad­
czące o tym. że część młodzieży w 
stosunku czy to do swych kolegów, 
czy to rodziców, czy wreszcie nauczy­
cieli nie zdobywa się na szczerość. 
Zamyka się w sobie, jak ślimak w 
skorupie.

Dlaczego? Oto jest pytanie zasadni­
cze. Co każę części młodzieży mil­
czeć? Poszukajmy odpowiedzi na te 
pytania w głosach samej młodzieży. 
Najpierw — o niektórych rodzicach, o 
ich stosunku do dzieci, liczących 16 — 
18 lat.

Pisze uczennica szkoły na Bródnie. 
„Różne są sprawy i zagadnienia, któ­

re mnie nurtują, ale nie zawsze znajdu­
ję na nie odpowiedź. Do rodziców nie 
zwracam się ze wszystkim, bo niejedno­
krotnie zdaje mi się, że moje sprawy nie 
interesują ich, a często widzę, że odno­
szą się niechętnie do moich czynów 
Początkowo np. nie mogłam przekonać 
ich o potrzebie i konieczności uprawia­
nia sportu Teraz, kiedy się z tym upo­
rałam, nastręcza się nowa trudność. Ma­
ma twierdzi, że dlatego uczę się gorzej, 
iż za dużo poświęcam się pracy społecz­
nej, za dużo czasu tracę na rozrywki. 
A to też przecież jest potrzebne w ży­
ciu.“
Podobnie pisze inna dziewczyna: 
„Niektórych rzeczy matka nie chce 

zrozumieć. Ciągle traktuje mnie Jak 
dziecko, które we wszystkim zależy od 
niej. Chciałam iść na przykład na kurs 
spadochronowy — nie pozwoliła.“ 
I wreszcie uczeń ze szkoły na 

borzu:
„Z rodzicami rozmawiam, ale 

szczerze — to nie powiedziałbym _ , 
jest to spowodowane? Rodzice traktują 
mnie jak dziecko (18-letnie), które o ni­
czym nie wie. Kiedy powiem, że by­
łem na spacerze z koleżankami, to za­
raz robią dowcipy: „O, choć taki mło­
dy, a Już o czym myśli“.
Nie ma tu mowy o wielkich kon­

fliktach między dziećmi a rodzicami. 
Jednakże brak zainteresowania spra­
wami, którymi żyje młodzież, lub brak 
zrozumienia jej potrzeb, może wpły­
nąć z jednej strony na to, że nie 
otrzymuje ona tego, co jej się poza 
nauką jak najbardziej należy — go­
dziwej rozrywki, wspólnej zabawy 
z koleżankami i kolegami. Z drugiejB 
strony — co gorsza — młodzież zra­

2oli-
czy 

Czym

żona takim stosunkiem niektórych ro­
dziców staje się wobec nich skryta.

Może to zamknięcie się w sobie 
wskutek nieporozumień w domu po­
woduje, że niektóre dziewczęta i nie­
którzy chłopcy są nieufni i w stosun­
ku ,do kolegów. Brak im przyjaźni, 
brak kogoś, z kim można by mówić 
szczerze 
rzyć o 
młodym 
wyrywa 
to kieruję się w życiu zupełnie sa­
ma“. Albo: „Chciałabym znaleźć przy­
jaciółkę, ale to takie trudne“.

A koledzy — i organizacja, której 
zadaniem jest wychowywanie mło­
dzieży — ZMP? Czy zawsze stwarza­
ją atmosferę, zachęcającą dziewczęta 
i chłopców do szczerości? Nie, nie 
zawsze. Znowu sięgniemy do ankiety. 

„Kolegom zorganizowanym i niezorga- 
nizowanym nie mówię nic o sobie, bo 
nie lubię spotykać się z drwinami. 
Moich wątpliwości nigdy nikt nie wy­
jaśniał — sama zawsze do wszystkiego 
dojdę. Przekonałam się wielokrotnie, że 
najlepszy kolega moż-e z premedytacją 
narobić dużo złego przez zazdrość itp. 
sprawy.“
W XI klasie prawie wszyscy ucz­

niowie należą do ZMP. Jeśli postępu­
ją źle wobec swych kolegów, to świad 
czy to nienajlepiej o pracy wycho­
wawczej, prowadzonej przez organiza­
cję ZMP-owską w tej szkole. Zajrzyj­
my do wypowiedzi — jakie zarzuty 
stawiają uczniowie swoim ZMP-ow- 
skim organizacjom.

Pisze jeden z uczniów:
„Ze swoich wątpliwości zwierzam się 

jedynie rodzicom i profesorom. W ZMP 
wszystko Jest takie wyuczone i sztyw­
ne, zbyt lakoniczne i ujęte w stałe, utar 
te ramy. Wydaje mi się, że nie wszyscy 
ZMP-owcy na wyższych funkcjach rozu­
mieją dobrze swoje zadanie, którym jest 
odpowiedni wpływ na młodzież.“

„Poza koleżanką, z którą siedzę, z ni­
kim nie jestem zżyta. Koło nasze nie in­
teresuje się sprawami prywatnymi człon 
ków. Zebrania są b. urzędowe i szablo­
nowe.“
Cóż tu można dodać — zrozumiałe, 

że jeśli jest tak, jak piszą uczestni­
cy ahkiety, to trudno tu mówić o pra­
cy wychowawczej.

Wreszcie — nauczyciele. Rola ich 
jest bardzo trudna, bo muszą oni wy­
magać od młodzieży, by uczyła się 
dobrze, muszą karać za złą naukę, 
złe zachowanie się. Mimo to oczywi­
ście są nauczyciele, przed którymi 
uczniowie nie mają tajemnic.

Oto pisze jeden z uczniów:
„Jest wielu nauczycieli, z którymi roz­

mawiam zupełnie swobodnie, szczerze. 
Zwłaszcza jeden z nich po prostu żyje 
naszymi sprawami, sprawami młodzieży. 
Interesuje <ię naszymi wynikami w nau­
ce, rozrywkami, lekturą. Często rozma­
wiamy z nim o tym, co będziemy robili 
w przyszłości“.
Są jednak i inni nauczyciele. Tych 

mieli uczniowie na myśli pisząc:
„Stosunek niektórych nauczycieli na-

o wszystkim, wspólnie ma- 
przyszlości, wspierać się w 
życiu. W niektórych listach 
się westchnienie: „Właściwie

szej szkoły do uczniów jest bardzo urzę 
dowy. Sprawiają wrażenie, jakby nie 
mieli serca, a pracę swą spełniali z mu­
su.“

„Czułbym się w szkoie dużo lepiej, 
gdyby nie profesor — wTÓg rozrywek, 
sportu i jakiegokolwiek umilenia życia.“

Nie chodzi — rzecz jasna — o to, 
by nauczyciele zabiegali o tanią po­
pularność kosztem zmniejszenia wy­
magań wobec młodzieży. Idzie o to, 
by młodzież miała w nich przyjaciół. 
Jak pisze jedna z uczennic, „profesor 
powinien być dobrym ojcem, opieku­
nem, który wie o wszystkich poczy­
naniach swoich wychowanków“.

*
Sprawa szczerości jest trudna, 

skomplikowana — i trudno dawać tu 
jakieś rady, wskazówki. Wnioski z 
przytoczonych wypowiedzi powinni 
wyciągnąć sami rodzice, nauczyciele i 
koła ZMP. Jeśli dotychczas nie cie­
szyli się pełnym zaufaniem młodzie­
ży, to powinni głęboko przemyśleć — 
dlaczego? Może w znalezieniu odpo­
wiedzi na to pytanie pomogą im gło­
sy uczestników naszej ankiety.

Sprawa jest wielkiej wagi. Chodzi 
bowiem o właściwy, zdrowy rozwój 
naszej młodzieży. Tylko wzrastanie 
w atmosferze szczerości uchroni ją od 
niebezpieczeństwa zboczenia na ma­
nowce fałszu i obłudy. Tylko w at­
mosferze szczerości młodzież wyjawia 
otwarcie swoje wątpliwości, swoje 
prawdziwe zainteresowania, pragnie­
nia, bolączki — co umożliwia stoso­
wanie najwłaściwszych form i metod 
wychowawczych.

E. WASZCZUK

Zakopane, w styczniu.
Nad ich drzwiami nie płonie czer­

wona lampka. Nie ma też groźnego 
napisu „Nie wchodzić! — cisza!“ Ot, 
zwyczajne drzwi, zwyczajny pokój i 
dwóch młodych ludzi pochylonych 
nad stosem rękopisów. A jednak tu 
właśnie, w zakopiańskim „Imperia­
lu“, a nie w atelier łódzkim rodzi się 
nowy polski film. Rodzi się — do­
słownie niemal, bo w bólach i szybko.

Na razie jest tylko:
a) termin,
b) nowela drukowana w „Przeglądzie 

Sportowym“,
c) ‘ ‘

Nie
a)
b)
c) 

wych.
I do tego ten tytuł... trudno i dar- 

,Pech“. Gdy obecnemu kierow- 
prudukcji tego filmu Tadeu- 
Karwańskiemu proponowano 
kierownictwa tej ekipy — po- 
się tylko w głowę i zaczął 

„...a czy nie można by,

tytuł.
ma natomiast jeszcze: 

scenopisu, 
obsady,
odpowiednich warunków zdjęclo-

mo: „J 
nikowi 
szowt 
objęcie 
skrobał 
mruczeć: 
przynajmniej prowizorycznie, dać ja­
kiegoś innego tytułu? Np. „Szczęście“, 
albo „Zwycięstwo“. Bo to wiecie tak 
trochę nie tego pracować z „Pe­
chem“...“

— A dlaczegóż właściwie nazwa­
liście wasz film właśnie „Pech“? — 
spytałem autora scenariusza, Tomasza 
Dornaniewsk ego (jednego właśnie z 
tych dwóch młodych ludzi z „Impe­
rialu“).

— Dlaczego? Dlatego, że jednym z 
zasadniczych celów „Pecha“ ma być 
rozwianie pokutującego u nas wiecz­
nie mitu o... pechu, prześladującym 
ciągle nasze ekipy sportowe tudzież 
poszczególnych zawodników. Mówiąc

Hotel z ^ahielaka zaprasza Ogrcdową

»Zobaczycie jak u nas przyjemnie«

ROMAN BRATNY — Gło® bomby Ishl. 
'Czytelnik. Str. 94 Cena zł 2.20. ,

STEFANIA GRODZIEŃSKA — Dzionek 
satyryka. Ilustracje Gwidona Miklaszew­
skiego. Czytelnik. (Biblioteka Satyry), str. 
341 Cena zł 6.—.

JÓZEF SWITALSKI — Taki sobie Lipka. 
Ilustrował Zbigniew Piotrowski. Czytelnik. 
(Bib-llio-teka Satyr$). Str. 169. Cena zł 8.—

MICHAŁ KRAJEWSKI — Budowa. Czy­
telnik. (Książka nowego ©zyteilnika). Str. 
®5 Cena zł 3.—.

Piszemy do Was z Francji. — Czytelnik. 
(Książka nowego czytelnika). Str. 139. Ce­
na zł 3.50.

BREZA, BROSZKIEWICZ, FIEDLER, 
GRUSZCZYŃSKI, KIJOWSKI, KOGUT. 
KONWICKI, MACH, MORCINEK, PUTRA- 
--------- S CIBOR-RYLSKI, SZMAGLEW- 

WOROSZYŁSKI, ZIEMBICKI — 
przyjaciół Wspomnienia pisarzy z 
w ZSRR. Czytelnik. Str. 226. Cena

f.
6.00

MENT,
SRA,
Wśród 
pobytu
Zł 6—.

WANDA WASILEWSKĄ — Tęcza. Wy.
dani-e IV. Czytelnik. Str. 199 Cena zł 6.—.

WANDA ŻÓŁKIEWSKA — Egzamin serc.
Czytelnik. Str. 362 Cena zl 15.—.

JERZY BAŁŁABAN — Sw^t nad Opolsz­
czyzną. Czytelnik. Str. 136. Cena zł 4.56.

JAN WYKA — H1szpańska warszawian­
ka 1932 — 1953. Wiersze. Czytelnik Str. 142. 
Cena zł 7.—.

na (Meń 3 lutego 1954 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Pro-gram dnia 6.06 15.25 Wiad. 5.06 

7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Aud. dfla wsi 5.20 Konc.. 6.4C Dla wy­

chowawczyń prziedisakoli 6.50 Gimn. 7.20 
Mta 7.50 Kai. Rad. 8.00 Muz. 9.00 Dla 
kl. VI 9.30 Koncert sioldstów li.05 Dla ki. 
I—II aud. słowno-muzyczna 1<1.25 Muzyka 
i aikiuailn. 12.15 Melodie ludowe różnych 
narodów 12.45 Aud. dla wal 13.00 Wieś 
tańczy i śpiewa 13.15 Muz. rozrywkowa 
13.30 Konc. soldstów 15.30 Dla dzieci opo­
wiadanie pt. ,.M'iaisbo bohaterskie“ 16.10 
Muz. operowa 16.50 Aud. dla kobiet 17.00 
Wszechnica Radńowa — kurs I 17.20 Konc. 
18.00 Odpowiadamy słuchaczom w spra­
wach między narodowych 18.15 Dla nau­
czycieli pog. 16.30 Pleśni 18.60 Na fali hu­
moru i satyry 19-.06 Konc. rozrywkowy 
19.45 Aud. dtla wsi 20.26 Wiad. sport. 20.38 
Czeskie melodie ludowe 20 45 Odpowiedzi 
Fadi 49 21.00 Konc. Chopinowski 21.30 Re­
portaż literacki 21.45 Ulubione melodie 
22.15 „Dużo papieru“ — opowiadanie 
A. Czechowa 22.30 Muz. symf.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiad. 5.05 6.30 

7.55 17.00 21..00 23.50.
5.10 Aud. dilia wsi 5.20 Konc. 0.00 Giimn.

6.10 Kai. Rad. 6.50 Muzyka 14.10 Dla k;l>. 
III—IV aud. słowno-muizyczm 14.30 Korne.
15.10 „Ostatnie słowo ma człowiek“ ode. 
po w. R. Kłysia 15.30 Dla dizieci opowiada- 
nie' pt. „Miasto bohaterskie“ 16.00 Sonaty 
ktasyezne na wiolonczelę 16.20 Muz. roz­
rywkowa 17.15 Pieśni Hugo Wolffa 17.30 
Na warszawskiej faflii 17.55 Ze sportu 18.00 
Muz. tan. 18.50 Utwory skrzypcowe kom­
pozytorów radzieckich w wyk. Taturosa 
— skrzypce 18.50 Książki, które na was 
azeka-ją 19.15 ,.Goslar - bojownik i pieś- 
niiairz rewdfiweji“ 19.30 Moz. i aktualn. 20.00 
„Opowiadania liryczne“ ode. pcw. J. Biro- 
szk'iewdcza 20.20 Utwory Feliksa Men­
delssohna - Bartholdy Z1.2Q Wiad. sport. 
21,40 Muz. tan. 21.50 „Z życia ZSRR“ 22.20 
Z cyklu: Sonaty fortepianowe Beethove- 
na 22.47 Muz. tan. 23.22 Konc. muz. pol­
skiej .

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

W związku z naszym artykułem pt. 
„Zimowe wieczory na Ogrodowej“ otrzy 
maliśmy od mieszkanek hotelu robotni­
czego MPA przy ul, Nabielaka 6 list, 
skierowany — za pośrednictwem „Ży­
cia“ — do mieszkanek hotelu ZBM-2 
prZy ul. Ogrodowej.

List ten przytaczamy z nieznacznymi 
skrótami:
„W naszym hotelu panuje atmosfe­

ra naprawdę 
niego wchodzi, 
ło jest przyjść 
pomieszczenia.
i butów i pozostawieniu ich w szat­
ni udajemy się do sw’oich pokojów, 
albo do kuchni, aby jeść sobie ugoto­
wać, no bo przecież po pracy jesteś­
my głodne. Organizujemy kurs kro­
ju i szycia, z którego jesteśmy bar­
dzo zadowolone. Mamy także kurs 
dokształcający, na który uczęszczają 
te mieszkanki, którę nie ukończyły 
7 klasy szkoły podstawowej; przera­
biają na nim język polski, historię, 
geografię, matematykę, naukę o Pol-J( 
sce współczesnej.

Gdy skończą się lekcje, to często 
pozostajemy w świetlicy na pogadan­
kę społeczno-kulturalną, wygłaszaną 
przez kierowniczkę, wychowawczynię, 
lekarkę, a nieraz i przez dyrektora 
MPA lub przedstawiciela rady zakła­
dowej.

No, a może pomyślicie, mieszkanki 
hotelu robotniczego przy ul. Ogrodo­
wej: „Kiedy one się bawią, jeśli każ­
dy dzień mają wypełniony różnymi 
zajęciami?“

Lecz my sobie znajdujemy i czas 
do zabawy, bo w każdą sobotę i nie­
dzielę mogą nas odwiedzać koledzy 
od godz. 16 do 20, tak że te godziny 
bardzo wesoło spędzamy na rozmai­
tych grach, rozmowie i tańcach. 
Zresztą — jak się wesoło nie bawić, 
a nawet się uczyć, gdy świetlica sa­
ma nas pociąga i zaprasza wyglądem 
zewnętrznym.

domowa. Jak się do 
to z uczuciem, że mi- 
z miasta do własnego 
Po zdjęciu kożuchów

Tak nam się tutaj pisze ładnie, ale 
nic me wspominamy, komu to wszy­
stko zawdzięczamy. W pierwszym 
rzędzie Państwu Ludowemu, bo u 
nas przeważnie takie się znajdują w 
hotelu, które nie miały gdzie miesz­
kać. Albo dojeżdżały po 50 km po­
ciągami do pracy, a gdy po pracy 
wracały do domu, to nawet nie mia­
ły odpowiednich środków i warun­
ków do odpoczynku.

Dyrekcja MPA dobrze zorganizo­
wała życie w hotelu, a kierownictwo 
jest na tyle wyszkolone, że naprawdę 
wychowa każdą mieszkankę hotelu. 
Dyrektor nie pokazuje się u nas 2 
razy do roku, lecz bywa prawie co­
dziennie i właśnie te odwiedziny do­
brze na nas wpływają, bo wiemy, że 
dyrekcja o nas myśli.

Ą teraz możę mieszkanki Hotelu 
Robotniczego przy ul. Ogrodowej po­
równają naszę pracę, a swoją: dla- 
czeg© my, - koleżanki, możemy stwo­
rzyć harmonię rodzinną i przyjaciel­
ską, a Wy nie? Może Wasze kierow­
nictwo nie umie być stanowcze, a za­
razem umiejętne? Może Waszemu 
kierownictwu brakuje zrozumienia 
człowieka i troski o jego poziom 
turalny i wykształcenie, które 
piero mogą stworzyć przyjemne 
run ki życia?

Jeśli, koleżanki, nie wierzycie w 
nasze warunki i domową atmosferę 
w naszym hotelu, to zapraszamy Was 
z kierownictwem na sobotę, względ­
nie na niedzielę do poznania naszego 
życia.

I my, mieszkanki hotelu przy ul. 
Nabielaka apelujemy do Was, z ho­
telu przy ul. Ogrodowej, abyście bra­
ły przykład z naszego życia hotelo­
wego i życzymy Wam pomyślnych 
wyników.

W imieniu mieszkanek hotelu KIPA 
Emma Jakiel“.

kul- 
do- 

wa-

krótko — „Pech“ będzie właśnie roz* 
prawą z tym rzekomym sportowym 
pechem, który w gruncie rzeczy jest 
niczym innym, jak zwyczajnym nie-» 
dbalstwem, lenistwem czy też bra-» 
kiem należytego przygotowania żarów 
no zawodników jak i sprzętu. To jest 
zasadniczy cel filmu. Ale poza tym film 
nasz nie będzie bynajmniej z rodzaju 
„zasadniczych“. Chcemy wpakować 
weń jak najwięcej śniegu, nart, słoń­
ca i... miłości, rzecz jasna. Bo to film 
o młodych i dla młodych przede 
wszystkim.

A kto jest bohaterem „Pechu“?
— Taki sobie student z Krakowa* 

nazwiskiem Janusz Biernacki. Zapa-* 
lony narciarz i zawodnik, nieco w 
rodzaju tych, których zwykliśmy na­
zywać „sportową primadonną“. Ma on 
wiecznie kłopoty z trenerem. A ten 
trener, to dla odmiany rodzaj „ma-« 
lego Napoleona“ sportowego, uznają­
cego jedynie własne zdanie, lubiącego 
komenderować i w ogóle...

To byłby „on“. A „ona“?
— Ona jest również studentką. Na* 

żywa się Krystyna. Wyobrażam ją 
sobie jako me tyle może ładną, co 
przede wszystkim bardzo miłą 1 bez-* 
pośrednią, słowem taką naprawdę —* 
„równą dziewczynę“. Na nartach jeź-» 
dzić może „tak sobie“, bo poznaje się 
z moim bohaterem w sytuacji wska­
zującej na to, że z christianiami u 
niej nie bardzo... Powiem jesz-« 
cze, że Janusz na samym początku 
filmu ratuję Krystynę od tak zwa-« 
nej niechybnej śmierci pod lawiną, 
która była by ją porwała, gdyby nia 
jego zręczność.

— O jej! A jak wy zrobicie tę 
lawinę na filmie?

— Ha! Właśnie m. In, po to siedzi-* 
my tu w Zakopanem, żeby wybrać 
odpowiedni czas i miejsce. Bo spu-» 
ścić lawinę to w górach nie sztuka* 
ale sztuka spuścić-ją tak, żeby poto-« 
czyła się ona nie* na aktorów, i ope­
ratora, a obok nich, możliwie jak 
najbliżej. Im bliżej, tym lepiej. Zresz-» 
tą ta lawina to jeszcze szczeniak w, 
porównaniu z innymi trudnościami^ 
których się spodziewamy,

— ??
— Przede wszystkim pogoda* Ze 

zgrozą patrzymy na to, że teraz w 
końcu stycznia jest w Zakopanem t,a-« 
kie cudowne słońce. Bo — pytam 
się — co będzie w lutym i marcu?! 
Halniak, albo inna pluchal tfu 
na psa urok.

— Ale to byłby już prawdziwy 
pech, gdyby wasz „Pech“ miał takiego 
pecha... .

— Na razie wollmy w ogóle o tym 
nie myśleć. Postawiliśmy sobie śmiałe 
zadanie, że nakręcimy film jeszcze w 
tym sezonie. A sezon to dla nas 
śnieg plus słońce. Jak długo będzie 
śnieg tudzież słońce, tak długo bę 
dziemy mogli kręcić. Inna sprawa, że 
na razie nie mamy jeszcze „kim“ krę-* 
cić. Bo obsada w proszku. Trwają 
w tej chwili w Lodzi próbne zdjęcia* 
Kompletuje się aktorów — tylko o 
ile wiem, nie wiadomo jeszcze ciąg* 
le, kto będzie „nim“ i „nią“. Bo tu 
wymagania są, rzecz jasna, najostrzej-* 
sze. Ale mamy nadzieję, że coś się 
tam wreszcie wynajdzie. Na razie —• 
jak pan widzi — siedzimy z reżyse* 
rem Zbigniewem Kuźmińskim w „Im­
perialu“ i machamy scenopis. A nad 
nami jak przysłowiowy nóż na gardle 
wisi termin. Termin jest, jak to się 
mówi na przedwczoraj — bo już w 
pierwszej połowie lutego mają się 
rozpocząć zdjęcia. I już w tym gło­
wa operatora Bogusława Lambacha-^ 
że się rozpoczną.

— A kiedy film wejdzie przypusz* 
czalnie na ekrany?

— Mhm, hm...
— Rozumiem. Dziękuję. Nie prze* 

szkadzam i... do zobaczenia,

Z lekarzami polskimi w Korei (2)

Historia Jong The Nama

Jong The Nam

Popatrzcie na tego starszego po­
rucznika z najwyższym, koreańskim 
odznaczeniem na piersi. To Jong The 
Nam — jeden z najbliższych przyja­
ciół polskiej ekipy lekarskiej, długo­
letni pracownik koreańskiej służby 
sdrowia. A historia jego to jeden z 
najciekawszych, wydaje mi się, roz­
działów tej opowieści, którą usłysza­
łem od naszych lekarzy, powracają­
cych ze szpitala nad „Rzeką Polską“ 
— Paran-ganem.

Zacząć trzeba od tego, że starszy 
porucznik Jong The Nam był już 
kiedyś... podpułkownikiem. Pełnił od­
powiedzialną funkcję zastępcy do­
wódcy dużego szpitala. Podczas oblę­
żenia Seulu szpital został ewakur 
wany. W pewnym momencie trans 
port rannych znalazł się wśród gór 
Gdzieś na tyłach wroga, okrążony zc

wsząd przez napierające oddziały Li 
Syn Mana i Amerykanów. Sytuacja 
stawała się coraz groźniejsza. Wtedy 
komendant szpitala, pułkownik, daw­
ny wychowanek japońskiej akademii, 
kręcąc się coraz niespokojniej i po­
zierając na boki powiedział, że..<>mu- 
si udać się po posiłki.

Jong The Nam nie zgodził się. Za- 
pachniało mu to bowiem z miejsca 
zdradą.

— Po posiłki może pójść jeden z 
ozdrowieńców — powiedział stanow­
czo. — Wasze miejsce i wasz obowią­
zek jako jedynego lekarza jest tu 
przy rannych... A gdy nie zważając 
na ostrzeżenia pułkownik usiłował 
zbiec chyłkiem — Jong The Nam 
zastrzelił go.

Został teraz sam. Wśród gór. Z pa­
roma siostrami i sanitariuszami. Bez 
lekarza, lekarstw, żywności, bez. środ­
ków transportowych i wody — a za 
to z tysiącem rannych, za których 
sam teraz odpowiadał. Nie pytajcie 
jak i jakim kosztem — dość, że uda­
ło mu się uratować transport. Po 
czternastu dniach potwornej wędrów­
ki i kluczenia po pustkowiach — do­
tarł wreszcie z transportem do 
pierwszej czujki północno-koreań- 
skiej. Zdążył jeszcze zdać przez tele­
fon przepisowy raport dowództwu 
i... zemdlał z wyczerpania.

Za swój bohaterski czyn Jong The 
Nam odznaczony został najwyższym 
odznaczeniem: Gwiazdą orderu Sztan­
daru Państwa Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, lecz równo­
cześnie..'. zdegradowany do prostego 
żołnierza. Taka była żelazna logika 
żelaznej, wojskowej dyscypliny. Za­
strzelenie przełożonego,- zdrajcy na­
wet —- le z bez sądu, nie mogło po­
zostać ez kary.

Jon: The Nam przyjął karę spo- 
|k jnie, wiedział, że na nia zasłużył.

'podobnie jak na wysoki order. Roz­
począł służbę jako zwykły szerego­
wiec i wykonywał ją równie dobrze 
i ofiarnie, jak swoje dawne obo­
wiązki, gdy był jeszcze zastępcą do­
wódcy szpitala i podpułkownikiem. 
Wykonywał ■ ją tak dobrze, że dziś 
jest już znów oficerem, na potowych 
epoletach błyszczą mu trzy gwiazdki. 
I znów pracuje w szpitalu, razem z 
pParan-tomu“ — przyjacielami z da­
lekiej Polski.

O tej historii starszego porucznika 
Jong The Nama dowiedzieli się nasi 
lekarze nie od niego samego, lecz od 
jego koreańskich kolegów. A przy­
toczyli mi ją dlatego, bym zrozumiał 
lepiej, jakim człowiekiem był Jong 
The Nam.

Otóż Jong The Nam był nie tylko 
oficerem. Był również ojcem trojga 
ślicznych maleństw. Młoda i ładna 
żona nosiła akurat w łonie czwarte, 
gdy spotkało ich nieszczęście. Naj­
straszniejsze, jakie tylko spotkać mo­
że ojca i matkę/

Był sobie ranek, zwyczajny, górski 
ranek. Żona Jong The Nama poszła 
do potoku, aby coś przeprać. Dzie­
ciaki zaś bawiły się tymczasem przed 
skleconym z gałęzi szałasem zastępu­
jącym im dom. Wtem — niespodzia­
ny ryk motoru, krótka seria z pokła­
dowej broni i — już było po wszy­
stkim.

Nikt się chyba nie zdziwi, że gdy po 
tej tragedii urodziła się Jong The 
Namówi córeczka — była ona dla 
obojga rodziców dosłownie wszyst­
kim. Pieścili ją i chuchali, przele­
wając na nią całą swą miłość po 
stracie tamtej trójki. Dziewczynka 
urodziła się w okresie, w którym 
wojska północno-koreańskie wspie­
rane przez ochotników chińskich 
przeszły do kontrofensywy — ojciec 
nazwał ją tedy Hi-nam co po ko- 
reańsku oznacza: „Szczęśliwej drogi 
na południe“*

Mała Hi-nam miała niespełna 
roczek, gdy poznali ją polscy leka­
rze i pokochały polskie pielęgniarki. 
Milutka, zawsze uśmiechnięta—drep­
tała sobie zabawnie pośród szpitalnych

ziemianek, wypatrując to zajętego 
wiecznie ojca, to znów szukając mat­
ki pracującej w jednym z oddziałów, 
wewnętrznym bodaj. Lubili ją wszys­
cy.

Pewnego dnia, Jong The Nam, 
spokojny zawsze i koreańskim oby­
czajem lekko uśmiechnięty — osowiał 
jakoś i posmutniał. Praca wyraźnie 
mu nie szła. Ręce zapisujące służbo­
we notatki do dziennika — drżały. 
Nasza laborantka z pracowni fizyko­
terapeutycznej, Basia Rejnowicz, spo­
strzegła to i zapytała Jonga (tak go 
nazywali w skrócie) co mu jest.

— Może wam coś pomóc, porucz­
niku? No powiedzcie wreszcie — py­
tała dziwną nieco, lecz dla każdego 
w szpitalu już zrozumiałą mieszani­
ną polskiego, koreańskiego i rosyj­
skiego.

Jong The Nam uśmiechnął się 
smutno' i pokiwał przecząco głową. 
Ale gdy Basia nie ustępowała i po­
częła nalegać — zaczerwienił się 
strasznie i wykrztusił z siebie wre­
szcie. że... może by tak nieco cukru... 
ale tylko parę łyżeczek — zastrzegł 
się.

— Hi-nam bardzo chora — powie­
dział — lekarz koreański zapisał glu­
kozę. Glukozy nie mam. Cukier też 
dobry...

— Ależ Jong — nie wytrzymała 
Basia — co ty wygadujesz. U nas 
dużo glukozy. Czekaj. Damy ci kart­
kę, dostaniesz glukozę z polskiej 
apteki...

Jong The Nam znów pokiwał prze­
cząco głowią. — Tamta glukoza — po­
wiedział stanowczo — to dla rannych 
żołnierzy. Hi-nam nie żołnierz. Jak 
Hi-nam dostanie glukozę, może za­
braknąć dla rannego żołnierza. Nie 
można tak.

Nie pomogły żadne tłumaczenia i 
prośby. Jong The Nam przyjął jedy­
nie nieco cukru,

TECHNIK RENTGENOLOGICZNY

Starszy porucznik Jong The Nam 
— technik rentgenolog — choć pra- 
ęęwął długo w «iuźbię zdrowia

miał poważne braki teoretyczne. 
Chciał koniecznie poznać wszystkie 
tajniki nowoczesnych, przywiezionych 
z Polski aparatów rentgenowskich, 
pomagał przy robieniu zdjęć i... uczył 
się teorii fizykoterapeutyki. Nie od­
stępował ani na chwilę naszego rent­
genologa dra Rejnowicza, patrzył mu 
przez ramię, wypytywał o wszystko. 
A już każdą dosłownie z nielicznych 
wolnych chwil wykorzystywał na 
studiowanie „Techniki rentgenologii“, 
podręcznika będącego własnością dra 
Rejnowicza. Był to podręcznik bardzo 
przejrzysty, zawierający liczne tabli­
ce, rysunki i zdjęcia, t których moż­
na było się nauczyć praktycznie bar­
dzo wiele, nie znając nawet języka.

Jong The Nam był nie tylko dziel­
ny i pracowity lecz i ogromnie poję­
tny. Po paru miesiącach potrafił so­
bie świetnie radzić w trudnych na­
wet przypadkach. Ale ciągle jeszcze 
każdą wolną chwilę spędzał przy 
podręczniku. Czytał, czytał, notował, 
uczył się.

Gdy przyszła pora rozstania dr 
Rejnowicz postanowił ofiarować Jong 
The Namówi tę tak cenną dla niego 
„Technikę rentgenologii". Wypisał na 
niej serdeczną dedykację i powie­
dział:

Jong The Nam uśTniechnął się po 
swojemu, szeroko, odsłaniając rów-« 
ne, białe zęby i pokiwał przecząca 
głową.

Mała Hi-nam— Jong, pamiętaj, to dla ciebie. Nie 
dla szpitala — dla szpitala dajemy inne 
książki. „Technika“ Jest dla debie. Na 
pamiątkę od „paran - kuni“ — od pol­
skiego lekarza.

Na parę minut przed ostatecznym 
pożegnaniem, dr Rejnowicz wpadl 
jeszcze rzucić pożegnalnym, gospo­
darskim okiem na swoją pracownię. 
I cóż widzi na półce — ...książkę 
ofiarowaną Jong The Namówi.

— Skąd tu ta książka? — pyta zasko­
czony jednego z laborantów koreańskeh
— przecież to książka Jong The Nama.

— Taik, ale on ją dal nam, laborantom
— odpowiedział ów spokojnie. Rejno­
wicz pobiegł szukać Jong The Nama. 
Znalazł go. Huśtającego na kolanach 
małą Hhnam, zdrową już na szczęście.

— Jong! Oddałeś „Technikę*^ prze- 
doi U podarowałem toble.,4

Już się dużo nauczyłem* Teraz 
niech się inni uczą. A ona — tu 
wskazał na małą Hi-nam — być może 
będzie się uczyć u was, w Polsce, na 
medycynie.

Bo musicie wiedzieć, że ten order, 
który błyszczy na piersi Jong The Na* 
ma upoważnia dzieci jego do bez­
płatnych studiów na koszt państwa 
w kraju czy za granicą. A Jong The 
Nam — którego historię starałem się 
opowiedzieć tak samo »prosto, jak 
mnie ją opowiedziano — bardzo 
chciałby, żeby jego córka poznała 
Polskę. Jak napisał to w dedykacji 
na zdjęciu — zdążył już tę Polskę 
poznać i pokochać. W chwilach dlą 
niego najtrudniejszych. ( >

ADAM W. WYSOCKI



O tych, co nie limij

Siarczysty mróz w Warszawie na gorąco
Zgodzimy się co do jednego: nie 

pierwsza to i nie ostatnia zima, pod­
czas której mamy w Warszawie tem­
peraturę poniżej 20 stopni. Tymcza­
sem są tacy „optymiści“, którzy nie 
zgadzają się z tym tak oczywistym 
stwierdzeniem. „Zaprojektowali“, że 
mróz nie będzie większy od — 20 
stopni. Potem z zimną krwią zapro­
jektowali na MDM urządzenia cen­
tralnego ogrzewania dostosowane ma­
ksymalnie do tej temperatury. Potem 
— przyszła zima roku 1954 i nastąpi­
ły awarie, których rezultaty dobrze 
znają szczękający zębami mieszkańcy 
MDM i pracownicy wielu lokali u- 
żytkowych w tej dzielnicy.

Przejdźmy się choćby po lokalach 
na parterze bloku numer 6-b. (Tzw. 
Pod Ąrkadami). Oto sklep cukierni­
czy z wyrobami zakładów im. 22 Lip-

UKAZAŁ SIĘ Nr V54

«Nowych Drig»

Trzeba też pirzyzneć, że 1 dyrefccj« MHD 
nde jest bez winy Gdyby nad nieszczelny­
mi drzwiami zewleezotno kotarę nie wia­
łoby tafc a ulicy Chwilowo, tj. od pierw­
szego stycznia założono tylko nad wej­
ściem — widoczny na zdjęciu — pręt do 
kotary I na tym s6ę skończyło.

Nisko, przy podłodze tego sklepu znaj­
dują aćę oadobn« krartki zasłaniające ka 
loryfer. Bardzo estetyczne 1 fantazyjne. 
Ale tle taka dekoracje pochłania cennego 
ciepła? — o tym projektant wnętrza wi­
docznie nie pomyślał, podobni« jak 1 w 
sąsiednich lokailach

Termometr wskazuje tu 1 (słowni« je­
den) stopień powyżej zera. Sonsedawczy- 
nl Jandtna Dąbrowska radtoi sobie jak mo­
że. Na głowie wełniana czapka, uszy osło­
nięte grubym szalem. Przepisowy fartuch 
z trudem zmieścił się na płaszczu. Przy 
piecyku elektrycznym sprzedawczyni roz­
grzewa skostniałe pal-ce i ciężko wzdycha­
jąc spogląda na zćmne kaloryfery...

treść
Artykuł wstępny — Lenlntam - 

drogowskaz
Jerzy Jurkiewicz — Walka o odprę­
żenie międzynarodowe
Bohdan Baranowski — Narodowo • 
wyzwoleńcza watka ludu ukraińskie­

go w' XVII wieku
G Szitariow — Centralizm demokra­

tyczny a działalność kierownicza 
organów partyjnych

PRZED II ZJAZDEM PZPR 
artykuły dyskusyjne 

M. Jagielski i J. Rasiński 
gadmeń rozwoju 
produkcyjnej

Roman Werfel — O 
teoriä z praktyką 

Jan Parol — Jeszcze 
budownictwa mieszkami owego

Władysław Badura — Praca z robot­
nikami dojeżdżającymi — poważny 
oręż w umocnieniu eojusziu robot­
niczo chłopskiego

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 
Jan Wiewiorowski — Ostatnie wy­
dawnictwa o Watykanie

♦
Listy i odpowiedzi

0*
Komunikat

Z M-
spółdzlelczości 

ściślejszą więź 

raz w sprawi«

kra’wiedklm...tmi przykład w zakłada!«
CPL/iA. Tu kMoryfer zasłania gruba, ozdo­
bna krata również nie przyczyniająca się 
dio wzrostu temperatury.

W zakładce CPL1Ą jest wprawdzie tro­
chę cieplej, bo palą się tu elektryczne 
piecyki, przy których niemal cały c®as 
grze je się aziębnięta i- zakatarzona kasjer­
ka Maria Krajewska.

Byłoby jednak nieścisłością winić za 
tle ogrzewanie wyłącznie projektantów 
z Miasto-Projektu. Kto bowiem, jeśli nie 
administracja osiedla odpowiada ®a tos 
że w wielu blokach na MDM, a mlętzy 
Innymi w bloku 6-b — rozregulowano 
rozdzielnię centralnego ogrzewania? A 
poza tym 1 w kotłowni MDM-owskiej 
palacze zbyt słabo palą, nie osiągając 
przewidzianej temperatury.

I znowu 
zjawiła się komisja

Ta sama historia powtarza się już 
trzecią zimę. Gdy tylko na dworze 
ściśnie większy mróz, w salach szko­
ły TPD nr 16 przy ul. Wiktorskiej 73

600.000 uczestników

IV etapu Konkursu Czytelników Wiejskich
O tym, że coraz większą popular-1 telniczej konferencje rodzicielskie i 

------  ;1 pomoc uczniów.
Małorolny chłop, Leon Wawrzysze- 

wicz, i gromady Lipowiec, pow. 
Szczytno, opowiedział, jak dzięki lek­
turze fachowej gmina jego osiągnęła 
poważne wyniki w uprawie lnu, zdo­
bywając w kontraktacji pierwsze 
miejsce w powiecie.

W czasie dyskusji zwracano rów­
nież uwagę na błędy i niedociągnię­
cia w dotychczasowej pracy. M. in. 
wskazywano, że słabo pracują nad 
rozwojem czytelnictwa na wsi niektó­
re komisje kulturalno-oświatowe rad 
narodowych, rady czytelnictwa i 
książki i ich pełnomocnicy gromadz­
cy. W niedostatecznej mierze włączyli 
się do Udziału w konkursie czytelni­
czym pracownicy niektórych gmin­
nych spółdzielni i sklepów gromadz­
kich, którzy mają poważne zadanie 
na odcinku propagandy książki i zao­
patrywania w nią chłopówa

Na zakończenie narady, małorolne 
chłopka Helena Berusowa ż gromady 
Krobia Stara, pow. Gostyń, woj. poz­
nańskie, otrzymała od Zarządu Głów­
nego ZSCh. nagrodę w postaci mo­
tocykla. Nagrodę tę przyznano Beru- 
sowej za ofiarną pracę w upowszech­
nianiu czytelnictwa.

Tiością cieszy się książka na wsi.' 
świadczy liczba 600 tysięcy czytelni­
ków wiejskich, zgłoszonych do IV 
etapu konkursu czytelników wiej­
skich.

Liczni przodujący organizatorzy 
czytelnictwa na wsi dzielili się w 
czasie zorganizowanej ostatnio przez 
Zarząd Główny ZSCh. ogólnokrajo­
wej narady swymi doświadczeniami 
i osiągnięciami w pozyskaniu jak naj­
większej liczby czytelników.

Jan Jankowski, kierownik bibliote­
ki powiatowej w Nowym Tomyślu, 
który to powiat w IV etapie konkur­
su wysunął się na pierwsze miejsce 
w kraju, uzyskując 11 tysięcy czytel­
ników wiejskich, mówił o różnych 
formach pracy w pozyskiwaniu no­
wych czytelników. M. in. zorganizo­
wano w gminach i gromadach ko­
misje konkursu czytelniczego, wyda­
wano gazetki i „błyskawice“, propa­
gowano czytelnictwo przez radiowę­
zły oraz wykorzystywano do tej ak­
cji. wszelkiego rodzaju zebrania. 
Podczas żniw i wykopków wysyłano 
w pole specjalne ekipy czytelnicze 
oraz zespoły artystyczne, które wy­
korzystywały przerwy w pracy do 
swej akcji kulturalno-oświatowej.<

O tym jak wzrasta czytelnictwo na 
wsi, mówił nauczyciel wiejski, Zyg­
munt Woronko, z gromady Nowa 
Wieś, pow. Grudziądz. Zorganizował 
on w swej gromadzie 48 zespołów 
czytelniczych i zjednał do konkursu 
około 600 mało i średniorolnych chło­
pów, wykorzystując dó agitacji czy-

temperatura opada do 7 — 8 st. po­
wyżej zera. Wzywano już kilkakrot­
nie komisje z udziałem 
cieli Wydziału Oświaty 
tów, Wydziału Oświaty 
chowców instalatorów.
my komisje zaleciły lepsze uszczel­
nianie okien i drzwi. Okna uszczel­
niono, a w szkole było nadal chłod­
no.

W tym roku, gdy przy pierwszej fali 
mrozów w kiLasach było tylko 5—6 st. po­
wyżej zesra, znów zjawiła się komisja. Te­
raz zaleciła ona budowę dodatkowego pod­
grzewacza do wody. Okazało się bowiem 
(w trzecią kolejną zimę...), że centralna 
kotłownia WSM na Mokotowie jest zbyt 
oddalona od szkoły i nie może dostatecz­
nie podgrzać wody przesyłanej na taką 
odległość. Budowa podgrzewacza musi 
trwać ok. roku. Trzeba złożyć zamówie­
nia na kotły, urządzenia, zgłosić inwe­
stycje do planu i otrzymać niezbędne 
kredyty.

Może więc zainteresowani odpowiedzą 
nam na pytania — dlaczego projektanci 
nowych gmachów szkolnych nie wzięli 
pod uwagę oddalenia szkoły od central­
nej kotłowni? I dlaczego wspomniane 
komisje fachowców nie wpadły na ów 
cBczęśliwy pomysł budowy podgrzewa­
cza ub. zimy lub dwa lata temu? Nie 
byłoby jut w tym roku kłopotów, a za­
jęcia szkolne odbywałyby 
nie.
Otrzymaliśmy też skargi 

ków, że w szkołach przy 
towskiej 18-22, przy ul. Żelaznej 88 i 
przy ul. Woronicza 38 również opala­
nie jest niedostateczne. Instalacje 
c. o. miały usterki i były nie przygo­
towane na silniejsze mrozy. Widocz­
nie przygotowania do zimy zostały w 
tych szkołach tylko... „odfajkowane“.

W związku z mrozami przypomina­
my wszystkim rodzicom obowiązujące 
zarządzenia władz oświatowych:

Pnsy 20 stopniach mrozu lub jeszcze 
niższej temperaturze dziecko może być 
zatrzymane przez rodziców w domu. Je­
go nieobecność w szkole jest wtedy u- 
sprawiedli wioną. W tych szkołach, gdzie 
jest temperatura niższa n.ż 10 st. ciepła, 
nie GdbyWają się normalne zajęcia szkol­
ne. M>odzieź zbiera się w najcieplejszych 
pomieszczeniach, gdzie organizowane 
Jest zbiorowe czytanie książek. Są pro­
wadzone gry, zabawy lub inne zajęcia.
A tym wszystkim rodzicom, którzy za­

pytywali, dlaczego w ogóle nie zamyka 
się szkół podstawowych w czasne więk­
szych mrozów — odpowiadamy — pamię­
tajcie, że są pracujący rodzice, którzy me 
mają przy kim 2tóstawlć swego dziecka w 
domu. Dlatego też żadnej szkoły się nie 
zamyka, gdyż zawsze znajdzie się cieplej­
sze pomieszczenie, gdzie uczniowie pod 
opieką wychowawców spędzą pożytecznie 
godziny przedpołudniowe.

Nie wkalkulowano 
do planów

W sklepach WSS nie kupisz teraz 
ziemniaka za żadne pieniądze. Nie 
kupisz, bo w sklepie ich nie ma. Mo­
że więc są w piwnicy? Jakżeż mogą 
być w piwnicy, skoro piwnic nie ma 
Zaledwie 25 proc, sklepów WSS ma 
gdzie przechowywać ziónlhiaki. Ale 
i tam tych ziemniaków nie ma. Póki 
było ciepło, sprowadzano kartofle z 
podmiejskich ziemniaczarni. Leży tam 
8.000.000 kilogramów ziemniaków. Pró­
bowano ostatnio wozić je stamtąd do 
poszczególnych sklepów w workach 
okręconych matami i w tempie stra­
żackim. Lecz i to ziemniaków od mro­
zu nie uchroniło.

W nowych blokach jest znów co in­
nego. Są tam piwnice przy sklepach 
i są też zapasy kartofli. Ale w paradę 
wchodizi centralne ogrzewanie i ziem­
niaki nie wytrzymują gorąca, kiełku­
ją i wiotczeją.

Tegoroczne mrozy ujawniły więcej po­
dobnych niedomagać naszego handlu. 
Kuleje dostawa warzyw, które trzeba 
wozić z dalekiego Zieleniaka. Im dalej 
od magazynu (który jest tylko zwykłą 
budą nie dostosowaną do trzymania wa­
rzyw), w .tym bardziej opłakanym 
nie docierają one do sklepów. Teraz 
rlentowano się dopiero, że w planie 
westycyjnym WSS na bieżący rok 
ogóle nie ma pozycji — magazyny.

Na zaopatrzeniu sklepów odbija się i 
to, że tabor WSS stoi pod gołym nie­
bem. Ze większość ciężarówek, jakkol­
wiek szoferzy majstrują przy nich od 
świtu, jest zdolna do pracy dopiero w 
południ«. Ze bazę transportową przy 
uh Zawiszy buduje się zbyt wolno. W 
związku s tymi nie domaganiami tran­
sportu uzupełnienia do sklepów napły­
wają zbyt wolno i powtarza się historia 
z ziemniakami. Towary są, ale mróz je 
przykuł do półek magazynowych.

Wylazło też w mrozy wiele marno­
trawstwa sklepów. Z zimna pękają 
słoiki i butelki, kruszą się sery i ma­
sło. Sprzedawcy chuchają, bo nie ma 
czym mupalić w piecykach. Na po­
czątku zimy wszystkie sklepy otrzy­
mały przydział Węgla na 3 miesiące 
według obowiązującej normy. Jednak 
większość sklepów do norm się nie 
stosowała, paliła więcej nawet wtedy, 
gdy było stosunkowo ciepło. Teraz w 
wielu sklepach wyczerpały się zapa­
sy opału, którymi nieodpowiednio go­
spodarowano. W wielu placówkach 
handlowych nie wkalkulowano do nor­
malnych planów pracy zimowego
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2 lata fałszer iw
Jadwiga DUBINSKA, klerownkzka agen 

eji pocztowej PKO przy MiiÓHefstwie 
Handlu Zagranicznego, w czasie od lipca 
1951 do października 1953 roku sp’Zenie-1 
wierzyła olbrzymią sumę 397.890 zł. £lo 
dziejka wypisywała fikcyjne dowody wy 
płat z nieistniejących książeczek oszczęd­
nościowych i przekazywała je centrali 
PKO Dopiero po dłuższym okresie ujaw* 
niono nadużycia i Dubińską aresztowano. 
Sprawę DubtńskleJ przekazano do Sądu 
Wojewódzkiego w Warszawi*-

Jeżeli kierownictwo księ­
gami Domu Książki przy 
ul. Krakowskie Przedmieś­
cie 7 uważa, że opuszcżone 
w ciągu dnia (po godz. 11)' 
żalu zj e wy stawy wpły wa j ą 
na bliższe nawiązanie tzw 
,, kontakt u przechodnia 2 
książką" i że zamglone o 
kna są bardziej ,,komuni­
katywne" — to się grubo 
mylą. Wpływa to raczej na 
obniżenie obrotów. (W. M.)

SKLEP
Z „FELEREM**

Pechowy jest ten śkflep 
WSS przy ul. Sa-rbiewsikie 
gö (Żol borz) Jednego’dnie 
zamknięty, bo następuje 
właśnie zmiana klei o wni­
ka, innym razem jest re­
manent, przemeblowanie 
Kiedy indziej znów jakaś 
inna podniosła wewnętrzna

czynnika — mrozu. Ta luka w obra­
chunku poszczególnych sklepów 1 ich 
dyrekcji mści się na zaopatrzeniu i 
obrotach.
Brak troski o załogę
Czy człowiek jest bardziej wytrzy­

mały na mróz, czy maszyna? Na 
przykładzie Warszawskich Zakładów 
Mechanicznych i Odlewniczych oka­
zuje się, że czołwiek. Bo jak stwier­
dziliśmy wczoraj, wiele maszyn w 
dziale narzędziowym WZM i O poza­
marzało, gdy robotnicy „tylko“ 
zmarzli. Mimo tego „tylko“ ludzie 
także mają wiele do powiedzenia. Oto 
fakty: v

Brak troski o człowieka pracy zarów­
no ze strony dyrekcji, jak i rady zakła­
dowej Warszawskich Zakładów Mecha­
nicznych i Odlewniczych przy ul. Gro­
chowskiej naprawdę wymaga publiczne­
go napiętnowania. Nie uczyniono tam 
nic. aby w okresie mrozów stworzyć za­
łodze możliwe warunki pracy. Nawet 
nie pomyślano o ogrzaniu w niedzielę 
hal produkcyjnych, aby w poniedziałek 
było w nich nieco cieplej. Podobnie jak 
w halach produkcyjnych niska ciepłota 
pomieszczeń administracyjnych np. w 
dziale księgowości — uniemożliwia nor­
malną pracę.

W lodowatej temperaturze pracuje ró­
wnież załoga WFP i U (b. „Avia"). Teraz 
dopiero wyszło na jaw, że nie spraw­
dzono tam przed nadejściem zimy dzia­
łania instalacji ogrzewniczych. Przez 
niedbałość dyrekcji i rady zakładowej 
cierpi teraz cała załoga. Świetlica w 
WFP i U jest zamknięta na przysłowio­
we „cztery spusty". Nikt tu nie przy­
chodzi. I trudno się temu dziwić, bo w 
nie opalonym pomieszczeniu może osty­
gnąć nawet gorący zapał do rozrywek 
kulturalnych.

Przodujący zakład, Warszawską Fa­
brykę Motocykli fala mrozów zasko­
czyła jak by to był co najmniej maj. 
Dyrekcja i rada zakładowa dopiero 
teraz zastanawiają się nad sposobami 
lepszego ogrzania hal i pomieszczeń. 
Wyda je się, że również starania o 
większe przydziały węgla na gospo­
darcze potrzeby fabryki należało pod­
jąć znacznie wcześniej, a nie teraz, 
jak to czyni rada zakładowa.

Można by w nieskończoność wymieniać 
aaklady produkcyjne, w których z braku 
troska dyrekcji i iady zakładowej o wa­
runki pracy załogi panuje zitmno, 
co dużo pracowników zaziębiło się, pozo- 
staild zaś nie mogą normalne pracować, 
j-aik np. w dziale konstii'ukcyjnym zakła­
dów iitn. Dymitrowa, gdzie w podstawo­
wych działach: mechanicznym 1 montażo­
wym uznano okres mrozów za najbardziej 
odpowiedibi n>a... naprawę urządzeń ogrze­
wniczych.

Jakże inaczej potraktowały swój 
obowiązek — dbałość o jak najlepsze 
warunki pracy załogi — War­
szawskie Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego nr 2. We wszystkich halach i 
pomieszczeniach panuje--ciepło. Robot­
nicy, a wielu z nich jest zamiejsco-

wych, po trudach podróży w nieopa- 
lonych wagonach pociągów dojazdo­
wych znajduje w zakładzie niemal 
„domowe“ warunki, które wystawiają 
dobre świadectwo dyrekcji i radzie 
zakładowej WZP0.2.

*

przez

Powyżej przytoczyliśmy jeszcze je­
dną wiązankę arcyniemilych i wprost 
karygodnych zaniedbań. Nasze po­
przednie obserwacje i bieżące pozwa­
lają na wysnucie wniosku:

Oto ani warszawski handel, ani ko­
munikacja, ani dyrekcje różnych za­
kładów pracy, ani projektodawcy i 
wykonawcy centralnego ogrzewania 
nie wzięli pod uwagę takiej .„drobno­
stki“, jaką jest zima. Nie pomyśleli, 
że nie zawsze, nie co roku uda się 
prześliznąć przez nią między pią­
tym a, powiedzmy, ósmym stopniem 
Celsjusza poniżej zera.

Jasne, że najłatwiej byłoby w ka­
lendarzach nie uwzględniać zimy w 
ogóle. Tylko, że byłoby to robienie 
rachunku bez gospodarza, tj. natury. 
Do epoki atomowej, kiedy to będzie­
my mogli zapewnić odpowiednio przy­
jemny klimat cieplarniany kolejom, 
dyrekcjom handlu, mleczarstwu, czy 
innym przedsiębiorstwem miejskim 
i państwowym, jeszcze dość daleko.

A tymczasem? Tymczasem ktoś mu­
si za zaniedbania ponosić pełną od­
powiedzialność. Za to, że ekspedient­
ki zacierają ręce z zimna, a nie z ra­
dości, iż mają ciepłe kaloryfery, za to, 
że lokator z dzieckiem lub bez czuje 
się w mieszkaniu jak pod kręgiem po­
larnym i spędza np. niedzielę w łóż­
ku, za to, że powodowani skądinąd 
słuszną, szlachetną ambicją rozbudo­
wy naszej stolicy w warszawskim 
tempie — nie podciągnęliśmy wszę­
dzie w granicę tej ambicji również 
i troski o rzetelność w robocie.

Dotkliwie dają się nam we znaki 
tegoroczne siarczyste mrozy. Znosili­
byśmy je z daleko większą cierpliwo­
ścią, gdybyśmy się z nimi spotykali 
tylko na zewnątrz, gdyby w naszych 
mieszkaniach, w pociągach, w biurach 
i innych miejscach pracy było ciepło.

Oczywiście, że energiczne protesty 
opinii publicznej wywrą swój dodatni 
skutek, że brakorobami i leniami zaj­
mą się właściwe czynniki. Żałować 
jednak wypada, że dopiero dwudzie- 
stopa^ostopniowy mróz stal się tym 
odczynnikiem, który ujawnił w1 pełni 
iwe błędy. Ze wyręczył tych, którym 
wwierzona jest kontrola społeczna 
iad wszystkimi tymi sprawami.

Pokaz i dyskusje
o projektach Placu J. Stalina
Stowarzyszenie Architektów PoL 

skich i „Miastoprojekt-Centruin“ 
przygotowują obecnie pokaz pro­
jektów Placu Józefa Stalina 1 oto­
czenia Pałacu Kultury

Pokaz ten zostanie 
najbliższym czasie w 
Redutowych Teatru 
przy pl. Teatralnym, 
kazu odbędą się dyskusje architek­
tów oraz wszystkich zainteresowa­
nych — niefachowców. Wzorem po­
przednich pokazów i wystaw ar­
chitektonicznych „Życie Warszawy* 
również zorganizuje podczas tego po­
kazu spotkanie dyskusyjne swych 
Czytelników7 z projektantami Pla­
cu Józefa Stalina, (dar)

i Nauki, 
otwarty w 

tzw. Salach 
Narodowego 
Podczas po*

Szkoła budowlana 
przjj ul. Karolkowei 
pierwsza we wspćłzgwcdifctwie

Zakończył się pierwszy etap współ­
zawodnictwa między zasadniczymi 
szkołami zawodowymi okręgu war­
szawskiego.

Współzawodnictwo obejmuje m. in. 
osiągnięcia szkolnych warsztatów 
produkcyjnych, jakość produkcji, 
bezpieczeństwo 1 higienę pracy, orga­
nizację zajęć pozalekcyjnych, udział 
młodzieży w pracach kół naukuwyctt, 
w pracach społecznych itp.

Najlepsze wyniki we wspomnia­
nych dziedzinach osiągnęła war­
szawska zasadnicza szkoła budow­
lana przy ul. Karolkowej 56. Dal­
sze miejsca przypadły w udziale za­
sadniczej szkole metalowej z Przas­
nysza oraz takiej samej szkole z 
Jasieńca koło Grójca.
W piątek, 29 ub.m. odbyło się uro­

czyste wręczeńte sztandarów Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP oraz Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego, 
przyznanych zwycięskiemu zespołów* 
szkolnemu. (Cen)

(D. M.)

Zgłoszenia
na aspiranturę naukową

Instytut Podstawowych Problemów 
Techniki Polskiej Akademii Nauk 
przyjmuje do 10 b. m. zgłoszenia na 
aspiranturę naukową z następują­
cych dziedzin: elektrotechniki teore­
tycy ..ej, automatyki, elektroniki 
technicznej, teorii drgań mechanicz­
nych, elektroakustyki, metalurgii, 
teorii sprężystości i plastyczności, 
teorii konstrukcji, hydro i aerodyna­
miki.

Jednocześnie Instytut przyjmuje 
zgłoszenia na aspiranturę do ZSRR.

Informacji udziela Sekretariat In­
stytutu (Pałac Staszica, Nówy Świat 
72, pokój 266, telefon 6-52-31, wtwn. 
157).

fro/ragec^si

Przegrała «szkoła» Kalbarczyka
W pierwszym dniu międzynarodowego 

trójmeczu w jeździe szybkiej na łyż­
wach Polska — CSR — Węgry, stałem 
obok małego chłopczyka, który przy­
szedł z ojcem obejrzeć zawody. Śmiały, 
rozgarnięty chłopiec z zainteresowaniem 
oglądał zawody, komentując je w swo­
isty dla małych dzieci — bezpośredni 
i... bezwzględnie szczery sposób.

Po pierwszym, przegranym przez pol­
ską łyżwiarkę biegu, mały Michaś, a 
właściwie Miszka — jak go nazywał oj­
ciec — zapytał:

— Dlaczego Polka przegrała?
Ojciec był w kłopocie, gdyż sam nie 

wiedział dokładnie, ale ponieważ pyta­
nia dziecka nie wolno pozostawiać bez 
odpowiedzi, poszukał najprostszej, tra­
fiającej do przekonania. Powiedział po 

. prostu: — Bo była słabsza.
Identyczną odpowiedź otrzymał Mlsz- 

ka po drugim, przegranym przez repre­
zentantkę Polski biegu. I, czy to za­
grała w małym chłopcu narodowa du­
ma, czy też zmarzł,' może (a mróz był 
siarczysty) dość, że zadecydował w spo­
sób despotyczny i nie podlegający dy­
skusji.

— Dość mam takich zawodów, w któ­
rych Polacy przegrywają. Idziemy 
domu.
Stosunek małego chłopczyka 

porażek naszych reprezentantów 
był odosobniony. Podobnie jak 
myśleli starsi, i ci, nieliczni, którzy 
przyszli zawody obejrzeć, i ci, któ­
rzy przybyli tu z obowiązku, tj. dzia­
łacze GKKF, sędziowie oraz niektó­
rzy zawodnicy.

Czy nasi przeciwnicy z Zakopane­
go uważani byli za niepokonanych? 
Nie. Mówią o tym rekordy życiowe 
uczestników trójmeczu, mówi o tym 
jeszcze więcej nastawienie , trenera 
Janusza Kalbarczyka przed zawoda­
mi, który pewny był zwycięstwa. A 
tak był pewny, że zawodniczki wę­
gierskie skazane zostały przez niego 
z góry na porażkę, a sztafety polskie 
miały

do

do 
nie
on

przypieczętować nasz sukces

Okruchy Stolicy
na... Pragę, to zrobi ml 
się za gorąco. A co będzie 
Latem?

' Z poważaniem — ».Wę­
drująca Nerka".

uroczystość, Honory domu 
«tara się w te dni pełnić 
sąsiedni sklep mleczarski, 
sprzedając artykuły spo 
żywczę owego pechowego 
sklepu.

Aż silę zimno robi klien­
tom na myśl gdyby i sklep 
mleczarski miał pecha...

WĘDRUJĄCY 
.DELIKATES“

miBardzo zasmakowały 
pap'enośy bułgarskie . Rho 
dope" i kupowałem je 
przez tyd-zaeń w „Delika 
tesaeh" na MDM. Po ty­
godniu w tym sklepie już 
ich ńle było. A1« powie­
dziano ml, że mogę je do 
stać w „Delikatesach" na

g wiecie. I rzeczy- 
ale radość była 
Po tygodniu ńa 
Swiecie „Rho- 
znifkły również 

nadzieją — wróci 
..stare miejsce" tj

Nowym 
wiście... 
krótka.
Nowym 
dopę‘y" 
Tknięty 
łem n a 
do „Deliikatesów" na MDM 
i dowiedziałem s>'ę, że mo­
żna ,,Rhodope‘y" dostać 
tym razem... w ,,Delikate­
sach" w CDT. I.w rzeczy 
wiście.

Dyrekcja 
odkryła w 
anaikomdity . 
grzewkę" dia swych klien­
tów: ,,bieg na przełaj" w 
trójkącie MDM — Nowy 
gwńat — Bracka Jeśli jed 
nak za tydzień będę mu- 
siai biegać po papierosy

,,Delikatesów" 
okresie mrozów 
sposób ,.na roz-

GRATULACJE
Z okazji upływu 6 mie­

sięcy, cd dnia rozpoczęcia 
budowy wind, a ~
z okazji uszkodzenia 
bi|dujących windę 
niej już ściany na 
'kach schodowych 
przy ul. 
nr 27/35 — mieszkańcy 
goż składają serdeczne 
czenia kierownictwu 
dowy.

Równocześnie, da j ąc 
pu«t nadmiernej ciekawoś- 

oo jeszcze z 
części 
uszko- 

ruszy pierw- 
Lrokatorzy — 
k wyższych

zarazem 
przez 
osbart- 
klat- 

bloku 
Marszałkowskiej

ci pytamy, 
nietkniętych dotąd 
budynku zostanie 
dzone, zanćm 
sza winda — 
zwłaszcza d 
pięter.

te- 
ży- 
bu-

u-

Tak był pewny, że wstawił do repre­
zentacji swą sympatię Niemczyków- 
nę, choć wiedział, że osłabia w ten 
sposób skład. (Niemczy kówna była 
chora i bez formy).

To są fakty, tak samo jak fakta­
mi pozostanie, że Węgierki okazały 
się lepsżymi łyżwiarkami od naszych 
zawodniczek, że w sztafetach prze­
graliśmy zdecydowanie, że Niemczy- 
kówna była bardzo słaba, a Głażew- 
ska byłaby na pewno lepsza.

Trener Janusz Kalbarczyk ma swój 
„udział“ w porażce, jak ma go w 
wielu zgrzytach i nieporozumieniach, 
które tkwią w polskim łyżwiarstwie.

Janusz Kalbarczyk był przez dłu­
gi czas najlepszym naszym łyżwia­
rzem o klasie międzynarodowej; ja­
ko trener ciągnął w górę łyżwiar­
stwo, walczył o jego rozwój. Ale w 
ogólnym bilansie miał na młodzież 
zły wpływ i to, niestety, w sensie 
moralnym. •

Znane są wszystkim łyżwiarzom (i 
nie tylko łyżwiarzom) fakty, że re­
kordy Polski, których posiadaczem 
jest inż. Kalbarczyk nie zostały do 
dziś pobite. Dlaczego? Bo inż. Kal­
barczyk bił je na doskonałych torach 
zagranicznych (przeważnie W Davos) 
a wszystkie zawody krajowe, na któ­
rych ewentualnie mogłyby paść stare 
rekordy, odbywały się na... nieprzepi­
sowych torach. A tory do zawodów 
przygotowuje zawsze inż. Kalbarczyk 
To daje wiele do myślenia — choć­
by nawet było dziełem przypadku. 
I niepotrzebnie wytwarza 
jemną atmosferę.

Wiadomo ogólnie, że tryb 
Kalbarczyka — zwłaszcza 
zach jest, delikatnie rzecz nazywając 
— niestosowny. I dziś już można 
zauważyć wśród młodych zawodni­
czek i zawodników tendencje do pój­
ścia w ślady wielokrotnego rekordzi­
sty Polski.

Trener, to nie tylko nauczyciel jaz­
dy na lodzie. To również wychowaw­
ca. Jak trener Kalbarczyk wychował 
Niemczykównę (a miał po temu czas 
i okazję), że w czasie zawodów w 
Zakopanem nie chciała pożyczyć 
swych łyżew Majcherównie, minio, że 
miała ich dwie pary, mimo, że obie 
pary nie były przecież jej prywatną 
własnością tylko zrzeszenia? Zaz­
drość? Złośliwość? — Na pewno brak 
dobrego przykładu i wpływu.

Są w naszym łyżwiarstwie szyb­
kim dwa obozy. Jeden tworzy inż. 
Kalbarczyk, drugi... wszyscy inni. 
Dlaczego ci wszyscy, mimo że mówią 
wiele między sobą na ten temat, mi­
mo, że wielokrotnie zżymają się i 

1 denerwują — tolerują ten stan rze-

nieprzy-

życla inż. 
na obo-

czy nie wiadomo. Zarówno więk­
szość zawodników, jak i młodych 
trenerów w prywatnych rozmowach 
wypowiada swe sądy na temat dzia­
łalności J. Kalbarczyka, brak im . je­
dnak odwagi aby sprawę tę raz po­
stawić publicznie, oczyścić atmosfe­
rę i pomóc do rozpoczęcia nowej, 
uczciwej, sportowej roboty. Pomóc w 
tym sensie, aby nasi zawodnicy me 
musieli zżymać się stale patrząc na 
swego wychowawcę, aby nie było 
wypadków, że ktoś rządzi łyżwiar­
stwem w myśl własnych upodobań 
a nie dobra sportu.

Czas ..żeby z zawodnikami pra­
cowali trenerzy mający na nich pud 
każdym względem dobry wpływ. 
Dziś tego me widać. Dziś zawodnicy 
polscy zamiast pójść na wspólny tre­
ning z Czechami i Węgrami — wolą 
spacer. Dziś chory zawodnik (Z. Le­
wandowski) ukrywa chorobę przed 
kierownictwem i osłabia siły repre­
zentacji. Dziś koleżanka odmawia ko­
leżance pożyczenia lepszych łyżew, 
bojąc- się konkurencji? Dziś jest źle,

Czas najwyższy 
żeby bvło dobrze, 
kwidować to zło, 
dzą, ale nie przy 
wień i kuluarowych rozmówek. Do 
tego potrzebna jest śmiała krytyka, 
która oczyści atmosferę i przyczyni 
się do usunięcia winnych nienormal­
nego stanu rzeczy, a co za tym idzie: 
słabszych, niz można się spodziewać 
wyników.

żeby było lepiej, 
Trzeba tylko zl.- 

które wszyscy wi- 
pomucy niedomó-

ST. PIOTROWSKI

kim pan jest i o co

prostu Wicherek. A 
Czytelń kom waszej

przewidzieć pogodę na ńaj- 
Jeżeli się omylę — wybacz- 
jest jak kobieta kapryśna i

Pan Wichsrek ma głos
— Dzień dobry panu!
— Dzień dobry. Ale 

panu chodzi.
— Nązywam się po 

chclatbym wszystkim
gazety mówić o pogodzie. Ośmielam ślę 
więc prosić o głos. Będzie to głos meteo­
rologa, który codziennie postara śię wam 
Czytelnikom 
bliższe dni.
Cie. Pogoda 
zmienna,

Np.»dziś. Spodziewam się lekkiego wzro 
stu temperatury w całym kraju. Po sil­
nych mrozach, które ubiegłej nocy utrzy­
mywały się we wschodniej i środkowej 
Polsce dochodząc do — 28 stopni w Siedl­
cach, 23 w Lublinie, 23 w Kielcach, 20 w 
Częstochowie, 19 w Olsztynie, 20 w Mld- . 
wie i 18 w Ostrołęce „cieplejsze“ fale po­
wietrza napływają z północy i rhógą w 
najbliższych dniach przynieść zachmurze­
nie oraz opady i wzrost temperattoty de 
—7 stopni w ciągu dniti.
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Niszczeją ubrania
w sali gimnastycznej

Targi odzieżowe MHD urządzone w 
«ali gimnastycznej przy ul. Świer­
czewskiego z chwilą nastania silniej­
szych mrozów zostały zamknięte. By­
ło bowiem rzeczą niemożliwą ogrza­
nie dużego pomieszczenia. A 
było kłopotliwe zarówno dla 
dawców jak i kupujących.

Targi zamknięto. Towar jednak po 
został i od dłuższego czasu niszczeje 
w wilgotnej sali. MHD nie posiada 
magazynu na przechowanie większej 
ilości towarów przemysłowych, w 
sklepach nie ma również możliwości 
zmagazynowania kilku tysięcy ubrań 
i płaszczy. Centrala odzieżowa mimo, 
że posiada nowe obszerne magazyny, 
kategorycznie odmawia przyjęcia wy­
danego w kemis dla MHD towaru 
nie przyznając się do niego.

Trudno w tym v/ypadku orzec, kto 
ma rację. W żadnym jednak razie 
nie powinniśmy dopuścić do tego* 
aby marnowało się mienie społeczne. 
Nie można zasłaniać się papierkami 
lecz należy przekazać brakujący w 
sklepach towar dla MHD, uwzględ­
niając pełny asortyment i rozmiary, 
resz.ę zaś bezwzględnie przyjąć do 
magazynów Centrali Odzieżowej.

(j)

9 współzawodnictwie i nowych metodach pracy
Uchwala Nr 57 Prezydium Rządu z 

dnia 16 lutego 1952 roku w sprawie I budowlanych 
pogłębienia współpracy organów ad- ZBM — Włodarczyk, 
ministracji gospodarczej ze związka-1 Kotowski i inni nie biórą w ogóle 
mi zawodowymi w zakresie rozwija- ’ 
nia socjalistycznego współzawodnic­
twa pracy — nakłada na te organa 
poważne i odpowiedzialne zadania. 
Trzeba podkreślić, że przytłaczająca 
większość naszych dyrektorów i kie­
rowników, wyrosłych dzięki naszej 
władzy ludowej z ludu w drodze a- 
wansu społecznego—wszystkie wska­
zania naszej Partii i Rządu realizuje 
w praktyce i wprowadza je w życie.

Do grupy takich kierowników, ro­
zumiejących bolączki i trudności za­
łogi oraz natychmiast je usuwają­
cych zaliczyć można Cegielnię w 
Stawigudzie, PPRK, Stolarnię Nr 1 
w Olsztynie, roszarnię w Miłakowie, 
lidzb. zakł. garb., ZNTK Ostróda i 
wiele, wiele innych. Lecz, niestety, 
mamy wielu dyrektorów i kierowni­
ków, którzy do sprawy współzawod­
nictwa pracy — głównej dźwigni na­
szego postępu gospodarczego i wzro­
stu stepy życiowej ludzi pracy — 
podchodzą w sposób wybitnie lek­
ceważący.

Np. naczelni dyrektorzy zjednoczeń
OPZB — Grabowski, 

:, WZ BPP —

Nowy sklep odzieżowy otwarty
-- ale brak odpowiedniego towaru

Na miejscu b. sklepu meblarskiego, 
przy kinie „Odrodzenie“ w Olsztynie, 
MHD uruchomiło sklep odzieżowy. 
Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
wszyscy kupujący byli tego samego 
wzrostu, gdyby nie było dzieci, ludzi 
tęższych i szczuplejszych.

Dlatego, że tak nie jest, setkj o- 
sób* ogląda 
odzież, nie 
zakupu. W 
trakcyjne 
cenie 1280 _ , ______
zł, spodnie, marynarki 
kożuszki, płaszcze damskie impregno 
wane itp. ale tylko w jednym roz-

codziennie w tym sklepie 
mogąc dokonać żadnego 

sprzedaży znajdują się a- 
plaszcze gabardinowe w 
zł., ubrania tenis po 1200 

_ __ i welwetowe,

miarze — dla 
ubranka dla 
Przy marynarkach rękawy sięgają za­
ledwie do łokci.

Dlaczego dyrekcja MHD nie zwró­
ciła dotychczas braków do C. O. i 
nie postarała się o odpowiedni asor­
tyment odzieży? Stać nas przecież na 
to, aby sprzedawać odzież dobrej ja­
kości. Tylko bowiem tym można zdo­
być zaufanie konsumentów i wyko­
nać plany. Uwagi te powinny wziąć 
sobie do serca MHD i C. O. Tego do­
magają się olsztyńscy konsumenci.

(j)

iZIEH
MIMO 

kaczki

£

osób tęgich — bądź też 
dziesięcioletnich dzieci.

udziału w naradach aktywu tereno­
wego i plenarnych posiedzeniach or­
ganizowanych przez ’ zarząd okręgu 
budowlanych. Wynika z tego, że ucie­
kają przed krytyką tego aktywu, lek­
ceważą odgłosy mas robotniczych, nie 
mają poczucia odpowiedzialności za 
rozwój współzawodnictwa i nowe 
metody pracy w swych zakładach.

Również pion techniczny tych zje­
dnoczeń i zakładów w terenie stoi w 
większej części na uboczu, nie bierze 
udziału we współzawodnictwie, nie 
troszczy się o szkolenie ęzawodowe i 
o postęp techniczny.

Dyrekcje niektórych zespołów PGR 
też nie interesują się współzawodnic­
twem, uważając, że jest to sprawa 
rady zakładowej i Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej.

W zespole Lelkowo dyrekcja nie 
zapoznała załogi z planem twierdząc, 
że planu nie ma. Załoga podjęła zo­
bowiązanie zakończenia planu omło- 
tów do 30 grudnia ub. r. tymczasem 
harmonogram prac przewidywał za­
kończenie tych prac do 20 grudnia 
ub. r.

Kier, gospodarstwa Grądy ob. Jan 
Edis, gdy przygotowano zobowiązania 
na II Zjazd Partii oświadczył, że 
okres zimowy jrst po to, by się wy­
spać i odpocząć, a nie po to, by po­
dejmować jakieś zobowiązania.

Mało interesuje się współzawodnic­
twem również dyrekcja okręgu lasów 
państwowych w 
ciła tę sprawę 
planowania.

Kierownictw’o 
twierdzi uparcie, 
zakładzie stosować 
pracy, bo mają stary park maszyno­
wy. — Będą nowe metody, jak bę­
dzie nowy park maszynowy — mó­
wi kierownictwo odlewni.

Podobnie odnosi się do współzawo­
dnictwa i rozwoju nowych metod 
pracy kierownictwo okręgu i ekspo­
zytury PKS Olsztyn, zakłady zbożo­
we PZZ Kętrzyn, pow. zakłady mle­
czarskie w Węgorzewie, kierownik 
MHD w Morągu, kier. rej. zbiór, jaj- 
czarsko-drobiarskiej w Działdowie, 
zawiadowca stacji w Waplewie i wie-

Olsztynie, która zle- 
inspektorowi działu

odlewni w Morągu 
że nie da się w ich 

nowych metod

lu innych. Bierny stosunek do współ­
zawodnictwa wykazuje również pion 
inżynieryjno-techniczny ZBM w Ol­
sztynie, zakładów podległych WZ 
BPP, przemysłu młynarskiego, placó­
wek drzewno-terenowych i częścio­
wo kolejnictwa.

W przedsiębiorstwach tych zapomi­
na się o przodujących metodach pia- 
cy, o usprawnieniach organizacji pra­
cy, o wprowadzaniu w życie pomy­
słów racjonalizatorskich, o doszkala­
niu zawodowym robotników. Np. inż. 
Grochowolski z Maz. Zakł. Przem. 
Drzewnego zobowiązał się dla uczcze­
nia II Zjazdu wyszkolić do 31 grud­
nia ub. roku kilku robotników me­
todą Kowalowa. Zobowiązania swego 
jednak nie wykonał.

Uważam, że tylko przez pełne włą­
czenie się administracji i personelu 
inżynieryjno-technicznego do współ­
zawodnictwa oraz przez powiązanie 
nauki z praktyką stworzone zostaną 
warunki umożliwiające realizację za­
dań postawionych przez Partię i Rząd 
w piątym roku planu 6-letniego na­
szemu społeczeństwu.

Adolf Zolędowski 
kier. Wydz. Prod. ORZZ

Budowy MPRB
zależne od... MPRB

(1) Jednym z warunków wykonania 
przez MPRB przeszło dwukrotnie po­
większonych planów produkcyjnych 
na rb. jest odpowiednie wzmocnienie 
posiadanej załcgi robotniczej nowymi 
siłami. Przyczyni się do tego w znacz­
nej mierze zapoczątkowana w r. ub. 
przez owo przedsiębiorstwo buddwa 
hotelu robotniczego przy ul. Naruto- 
wiczna na 50 osób.

Roboty przy budowie tego obiektu 
są już zaawansowane o tyle, że jest 
nadzieja zakończenia ich i oddania 
hotelu do użytku w maju br.

Pisząc na ten temat, warto 
cić uwagę MPRB oraz ZBM 
już dawniej zbudowało tu 2
i stołówkę dla swoich pracowników) 
na konieczność uporządkowania placu 
przylegającego do tych budowli, oraz 
odcinka drogi, który łączy zabruko­
waną część ul. Narutowicza z ■wzmian­
kowanym placem.

z.wró- 
(które 
baraki

slaireayste^o mrozu, dwte dzikie 
______ . ntedalej jak w ub. niedziielę ko- 
riystaly 2 rannej kąpieli w tadiowe-tym 
nutrele Łyny. Przećhcidnie w okolicy zam­
ku ze zUziwlenjem i lekkim dreszczem 
(nie z emocji, lecz z zimna) obserwowali 
pluskające w wodzie kaczuszki. Było się 
czego dzńwić. Na dworze bowiem słupek 
Toaci wskaizyw-ał o tej porze 28 stopni po­
niżej zera, a około godziny 11 minus 29 
»uopnć. W takich warunkach kąpać się... 
ferrr!

W JUTRZEJSZYM „czwairtku literac- 
k.m'1 organizowanym przez olsztyński 
S^tub l\t&iiaoki po odczycie Teofila Ku­
czyńskiego pt. „Powstanie stycziniiowe i 
jego wpływ na literaturę“ odbędzie się 
k-oncert rozrywkowy z udziałem orkiestry 
mendodilnijatów. Odczyt odbędizde się w sa­
la Siedziby klubu literackiego przy placu 
Wolności 2/3. Początek o godz. 19.

SZEWCY olsztyńscy myślą już o lecie. 
OstÄ'.nio w jednej z placówek szewskich 
przy ul. Waryńskiego przystąpiono do wy­
robu damskiego obuwia letniego z... ro­
gożyny. Piękne plecione pantofelki po­
myślane według najnowszego modelu ko­
sztować będą niedrogo,, a co najważniej­
sze, że wyroby będą jak najlepszej jako­
ści. Solidną robotę gwairantują bowiem 
♦ przeszkolone pracownice tej placówki, 
które wyspecjiailizowały się w wykonywa­
niu tego rodzaju obuwia.

SPRZYJAJĄCE warunki atmosferyczne 
silny mróz i slicnecizma pogoda, ani na 
chw’l'lę nie utrudniają prac prziy wyrębie 
i Zwózce lodu. Nieomal codziennie na u- 
lóo&ch miasta meżna spotkać „czubate“ 
furmanki z lodem, który z kolei transpor­
towany jest do magazynów poszczególnych 
przedsiębiorstw handlowych. OZG-astr. i 
inne przedisięb onstwa już poczyniły duże 
zapasy lodu. Z teigio wniosek, że w lec:e 
tego roku nie powinniśmy narzekać na 
brak zimnych napojów.

W PRZYSZŁĄ niedziielę 7 v bm. w tea­
trze Jaracza o godz. 16 w poipoiudniówoe 
muzycznej usłyszymy w wykonaniu Wła­
dysława Cendrno recitali chopinowski.

„ZARAZ CHWILECZKĘ, nie pali się!“ 
Przytcczone zdanie odnozi się do kelne­
rek z „Teatralnej“. Otóż w niedzielę 31 
ub.. m. klient ob. Z. M. czekał i nie do-

czekał 
trwało 
kelnenk<a do stołu z oblßdem ni’.ie przyby­
ła. Zdenerwowało to maeizego Cziytęłmika 
i shis^iie postąpił, że otpuścił niegościnną 
„Teatralną“ udając się do biratoiej pla­
cówki („Jubrzenika“) przy al. Wojska Pol­
skiego, gdzie został obsłużony dosłownie 
w ciągu 5 minut. Sądzimy, że załoga z 
„Teaitradnej“ powinna wziąć przykład 
(jak należy pracować) ,z „Jutrzenki“.

WYDZ. HANDLU prez. Woj. R. N. orga­
nizuje w dniach 13 i 14 bm. wielką wy- 
stawę-konikuirs garmażeryjne - cukierniczą, 
w której biorą udaiał: OZGastr'/, KZG. 
ZSS. WZGS i ba/ry mleczne. Otwarcie wy 
stawy w dniu 13 bm. o godz. 11 w sali 
malinowej teatru im. Jaracza. Wstęp 50 
gr. Wycieczka zbiorowe — wstęp bezpłat­
ny.

się podam:« obiadu. To „zairaz“ 
bowiem od godziny 14,10 do 16. a

■CO i GDZIE?»
W Olsztynie

^Teatr im. Jaracza r- „Faryzeusze 1 grz<e- 
•zn’tk“. gadz. 19

Teatr Lal^k „Czerwony Kapturek** (sala 
konf. prez. MRN) — „Piękna była to 
przygoda“ — gddtz». 17.30

Kina (wg. informacji OZK)
Pol-onia — „Pieśniarz słonecznych ste­

pów“, prod. radź., godz. 17 i 1S.30
Odrodzenie — ..Domek z kart“, 

pćlsoiej, godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Arena śmiałych“, 

radź., gedz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, 
Armii Czerwonej 5

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel
i 22-22 

Straż Pożarna — tel. 08

prod

prod.

KINA W WOJEWÓDZTWIE
Giżycko — ,F2£ta — „Nie&wyclężeni" 
Kętrzyn — Gwiazda ..Śnieżka“
Węgorze wo — Man/ifest — . Rewizcir“ 
Ostróda — Świt — „Mkxla Gwardia“ 
Iława — Lenf.m — „Pan Fabre“
Nowe Miasto — Warszawa — „Szkarłat­

ny kwiatuszek“
Lubawa — . Pokój — , .Wiosnę ‘ *
Susz — Syrena — „Wśród ludzi“ 
Bartoszyce — Żiyw — „Młode serca“ 
Lidzbark — Caipótcl — „Podstęp ewe^iki“ 
Szczytno — Jurand — „Futro p. Krüge- 

re“ ’
Bi skup ec — Żołnierz — „Złodzieje ro we­

rów“
Mrągowo — Ma.z/ur — „Uwaga pociąg 

ftadehodzi“
Mikołajki — Żagiel — „Przygoda na 

Morzu Czerw cnym * *
Pisz — Stolica — „Lubow Jarowa U“ 

I s.
Działdowo — Huta —- „Ostaftnra bitwa“ 
Lidzbark — Plon — „Zagubione melo 

die“
Nidzica —' Droga — „Tajne akta firmy 

Solvay“
Orneta —

Ińem“
Morąg —

-jaac-Je'e“
.Pasłęk —-
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a narciarze popróbują swoich 
walce o tytuł najlepszego nar» 
w Dywitach, (b)

Pierwszy kulig
Sporty zimowe są bardzo przyjemne. 

Twierdzi tak młodzież w Dywitach, 
uprawiając z zapałem jazdę na nar­
tach oraz saneczkuje. Przykład ■ 
członków LZS Dywity winny wziąć 
inne rzeszenia sportowe. Wiele z nich 
zapadlo wr zimową śpiączkę i mimo 
korzystnych warunków śnieżnych od- 
daje się błogiemu lenistwu. A tym- 
czas zima w pełni. Przyjrzyjmy* się 
tym na dzjęciach. Kulig ruszy za 
chwilę w śnieżną dal z wiatrem w za­
wody, 
sił w
ö4*iuria

Kilka dni temu na łamach „Życia“ 
ukazał się artykuł, w którym poka­
zaliśmy społeczeństwu, jak bardzo są 
szkodliwe wyczyny chuliganów w Ol­
sztynie. Większość zawartych w arty­
kule uwag dotyczyła młodych chłop­
ców — uczniów szkól olsztyńskich, 
którzy wskutek braku opieki obrali 
sobie zamiast nauki inną „godziwszą“ 
rozrywkę — chuligaństwo.

Kierownictwo szkoły Nr 4, o którą

Od „babek” i znachorów do lekarza i apteki
(Od naszego specjalnego wysłannika)

W ubiegłym roku w wroj. olsztyńskim powstało kilka nowych 
21 punkty apteczne. M. in. nowoczesną aptekę uruchomiono w 
stycznia br. w miejscowości Ryn w pow. giżyckim. Otwarto tu

i
1
izbę porodową, a do Ośrodka Zdrowia przybył lekarz-specjalista.
Z pomocą przyszło Państwo. Apte­

kę zaopatrzono w bogaty asortyment 
leków.

— Jakoś ruchliwiej zrobiło się u

ZE SPORTU

Drogosz walczy w Olsztynie
(sb) W nadchodzącą niedzielę 7 bm. 

rozegrany zostanie w Olsztynie mię­
dzymiastowy mecz pięściarski pomię­
dzy reprezentacjami Olsztyna i War­
szawy. Jak nam komunikują orga­
nizatorzy, zespół stolicy przyjedzie w 
silnym składzie, z mistrzem Europy 
Leszkiem Drogoszem na czele. Zapo­
wiedziany został również udział dru­
giego mistrza Europy — Kruży, ale 
jak dowiadujemy się w 
chwili, start jego stoi pod 
zapytania.

A oto zapowiedziany przez
WKKF skład gości: Czerwiński, Grzy- 
wocz. Kruża(?), Walczak, Nowaczyk, 
Ścigała, Drogosz, Stawicki, Kwasi- 
niew’ski i Masika.

Reprezentacja Olsztyna wyłoniona 
zostanie spośród 30 najlepszych pię­
ściarzy naszego miasta zgrupowanych 
obecnie na specjalnym kursie treni ii- 
go wo-kondycyjnym. Skład nasz został

ostatniej 
znakiem

stołeczny

ostatnio wzmocniony zawodnikami 
warszawskich Budowlanych — Kaza- 
nowskim i Osieckim (reprezentanci 
stolicy), którzy obecnie walczą w bar­
wach Budowlanych Olsztyn.

Pragnąc udostępnić oglądanie tego 
atrakcyjnego spotkania jak najlicz­
niejszej publiczności, organizatorzy 
czynią specjalne przygotowania w sa­
li nad jez. Długim zmierzające do 
powiększenia ilości miejsc. Wprowa­
dzono również przedsprzedaż biletów, 
która odbywa się już codziennie w 
biurze przepustek przy ul. Artyleryj­
skiej (w godz. od 8 do 18). W dniu 
zawodów bilety sprzedawane będą 
jedynie do godz. 13 (początek spotka­
nia o godz. 16), przy czym wejścia 
na salę zamknięte zostaną na 20 mi­
nut przed godz. 16.

Tak więc we własnym interesie, 
wszyscy, którzy wybierają się na ten 
ciekawy mecz pięściarski, winni zao­
patrzyć się w bilety już teraz.

aptek 
dniu 

także

nas — zastanawiał się przewodniczą­
cy MRN w Rynie. — Zwytkły dzień, 
a tu jak na jarmarku. Już nie do 
Giżycka., ale do Rynu jadą chłopi do 
.ośrodka zdrowia, a najwięcej do ap­
teki, bo to każdego ciekawi.

— Ani się człowiek obejrzał, a tu 
nO’Wa apteka — dziwiła się Milcwa, 
która przez ciekawość przyjechała o- 
bejrzeć jak i co. Dla próby spytała:

— A krople Walerianowe macie?...
— A jakże. Młody aptekarz przyjął 

zamówienie i wręczył jej prawdziwe 
i— nie od felczera — lekarstwo.

— Dziękuję — mówiła Milowa pła­
cąc tylko parę groszy.

— Wygoda z tą apteką — mówił in­
ny chłop stojący obok ob. Filipczak 
z gromady Knis, przodujący rolnik, 
który przyjechał do apteki po lekar­
stwo dla małych dzieci.

Mieszkańcy Rynu i chłopi z wielu 
okolicznych gromad kupują dziś le­
karstwa w aptece. Szybko i grzecznie 
obsługuje klientów młody magister 
farmacji Mieczysław Krzeski. Do Ry­
nu przyjechał wraz z żoną z Siedlec. 
Tu się osiedlił 
aptece.

PAŃSTWO 
CHŁOPI

Do gromady Knis, w której nie­
dawno powstała spółdzielnia produk­
cyjna, wiadomość o otwarciu apteki

i oboje pracują w

CHŁOPOM
PAŃSTWU

Diaczego do planu zabrakło kilku procent?

?zra B PASŁĘKU «zu 8 HOWE MEBLE
Oficjalnie nazywa się biurem kontroli 

technicznej. Jest to jednak raczej... wzor­
cownia sprzętu kuchennego. Wystarczy 
jedno spojrzenie, aby zorientować się, że 
znajdujące się w magazynie wyjściowym 
meble tworzą w swej masie oryginalny 
gabinet wystawowy. Kremowo-żółte kre­
densy kuchenne, szafki, prostokątne sto­
ły, a obok estetycznie wykonane małe 
drewniane wieszaki na ręczniki, ścierecz 
ki do wycierania naczyń, taborety. Całość 
tworzy nowoczesną kuchnię, która ko­
sztuje niedrogo — około tysiąca złotych. 
Do nabycia, oczywiście, w sklepach 
CHPD.

— Wszystko to ładne — powie 
ktoś. — Ale czy meble są dobrej ja­
kości? Czy nie stoją na „glinianych 
nogach“? Bo przecież...

Wątpliwościom tym trzeba zaprze­
czyć. Produkowane przez pasłęckie 
zakłady przemysłu drzewnego meble 
są najlepszej klasy, trwałej jakości i 
co najważniejsze...
s<óp. Dowodem może być fakt, że od 
dwu lat ani jednego 
puszczono z zakładu.
niczna z PCD odbierająca meble nie 
natrafiła do tej chwili na żaden 
..spartaczony“ kredens lub coś po­
krewnego. U nas robi się solidnie — 
słyszałem głosy robotników i kierow­
nictwa.

Solidną robotę gwarantuje załoga 
Poczynając od hali, gdzie kroi się i 
wygładza poszczególne elementy do 
kredensów, szafek, wieszaków. Tu 
pracują tacy przodownicy jak Jadwi-

bez glinianych

braku nie wy- 
Kontrola tech-

ga Kałubowska i Genowefa Jargal- 
ło, a przy montażu tacy przodownicy 
jak Antoni Struzika — właściciel 
srebrnej odznaki przodownika — Mi­
kołaj Onyszko i inni. Ci nie wypusz­
czają braków. Hasło Saja realizowa­
ne jest przez nich z całą pasją. W 
tym też tkwią sukcesy pasłęckich 
zakładów drzewnych. Meble są naj­
lepsze, pierwszorzędnej jakości, ce­
nione i znane w całym kraju.

Lecz jakość, to jeszcze nie wszy­
stko. Plan produkcyjny za rok ub. 
zakład wykonał w 110 proc. Syl­
wester święcony był w zakładzie 4 
grudnia ub. r. Przedterminowe wy­
konanie zadań było zasługą całej 
załogi, która realizując zobowiąza­
nia przedzjazdowe skróciła termin 
wykonania planu rocznego. Tu sło­
wa pochwały należą się załodze 
PZPD w Pasłęku i zakładowi w 
Ornecie, podlegającemu dyrekcji 
PZPD. Trzeba dodać jeszcze, że 
wydajność pracy na jednego pra­
cownika od chwili realizacji planu 
6-letniego przez zakład wzrosła 
prawie o 390 proc. To zadecydowa­
ło o odniesionym w ub. r. sukce­
sie.
Lecz mimo to pasłęckie zakłady 

drzewne nie osiągnęły dotychczas 
swego celu. Piękne bez. wątpienia 
osiągnięcia przyćmiewa fakt, niezre­
alizowania przez sam zakład w Pas­
łęku rocznego planu. Gdyby nie prze-

w Rynie przyniósł sołtys Izaak Pukin.
— Dziś w Rynie apteka — mówił 

on — a jutro u nas może powstać 
punkt apteczny. Państwo pomaga 
chłopom. My także musimy pomóc.

Chłopi z Knisa postanowili w br. 
wyhodować o 6 sztuk bydła więcej, 
zakontraktować 5 sztuk świń i zaku­
pić prt sięta, by powiększyć hodowlę, 
Zakiszą także zielonki, zagospodarują 
5 ha odłogów.

...i ziela do apteki też będziemy 
zbierać, by było więcej lekarstw — 
powiedział także któryś z chłopów.

*
Zimowy, mroźny dzień. Do apteki 

przybywają ludzie, z Rynu, Salp, Ko­
rzeniowa... Drogami jadą chłopskie 
sanki. Do nowej apteki, po lekarstwa. 
Babki i znachorzy tracą pacjentów.

Stanisław Moroz

robotników i kierow- 
o tej bolesnej spra- 

głosern, albo „rąbali“ 
tak było... Nie mamy

w tym wypadku najbardziej chodzi* 
ło, natychmiast zareagowało, twier* 
dząc, że cłiuligan konieczny nie jest 
uczniem szkoły. To prawda,* ale był 
nim i kierownictwo szkoły wie o tym 
dobrze. Ze swych chuligańskich wy­
czynów dał się on dobrze poznać 
przełożonym.

Młody Konieczny odszedł, ale ’ do 
kierownictwa szkoły czuje duży żal. 
Jest przecież sierotą. Gdy stracił kon­
takt ze szkołą znalazł sobie kompa­
nów, dla których jedyną szkołą była 
ulica. Znalazł się pod ich wpływem, 
a po paru tygodniach stał się taki 
sam jak i cni. Utrzymywał się z bi­
letów sprzedawanych przed kinem na 
ulicy...

Koniecznym trzeba się wreszcie 
zaopiekować. Z chwilą wydalenia ze 
szkoły zaczyna się śliska droga. Or­
ganizacja harcerska i kierownictwo 
śżkóły powinny zastanowić się nad dal­
szym* losem chłopca. Konieczny po­
wiada, że chce się uczyć.

Dziś narada Służby Zdrowia
(1) Dziś 3 bm. w prez. Woj. R. N. 

odbędzie się wielka narada aktywu 
leczniczego z całego województwa, na 
której będą omawiane osiągnięcia 
woj. służby zdrowia oraz jej plany na 
lata 1954—1955. W naradzie wezmą 
udział lekarze, pielęgniarki, felczerzy 
i położne.

Początek obrad o godz. 10.

Giżycko przygotowuje się
do bojerowych mistrzostw* Polski

Giżycko przywdziało szatę zimową. 
Białą kołdrą śniegu pokryły się uli­
ce i place. Ale ruch nie ustał. Uwija 
się tu moc wycieczkowiczów z róż­
nych stron Polski, nie tylko bowiem 
latem, ale i zimą Giżycko ma rów­
nież swój urok. Słynie ono na całą 
Polskę jako miejsce sportu bojero­
wego.

Warstwa śniegu, 
zioro Mamry nie 
towcom. Zawzięcie 
rach dziewczęta i

która pokryła je- 
przeszkadza spor- 
trenują na boje- 
chłopcy. To mło-

kroczenie planu rocznego przez bliź­
niaka z Ornety, przedsiębiorstwo pla­
nu by nie wykonało. Bo załoga pas­
łęckich zakładów zrealizowała roczny 
plan tylko w 83,6 proc. Czym wy­
tłumaczyć brak tych kilku procent?

Pytałem o to 
nictwo. Mówili 
wie ściszonym 
głośno. Tak, a
co ukrywać. Nie ma kogo oszczędzać.

Powoli wszystko stawało się jasne. 
Na przeszkodzie rytmiczności i reali­
zacji planów stoi „chałupniczy“ cykl 
produkcji. Komplety kuchenne mon­
towane są w całości przez jednego 
robotnika. Gdyby wprowadzono do 
produkcji system potokowy, to wy­
dajność wzrosłaby wg teoretycznych 
obliczeń działu technicznego najmniej 
o 30 proc. to niewykorzystane re­
zerwy i możliwości. Dyrekcja przed­
siębiorstwa dla dobra własnego i ro­
botników 
czątikować 
wemu.

Druga 
własnej trakcji napędowej, 
czana energia elektryczna dla zakła­
du jest zbyt niska. Jeżeli tartak pra­
cuje, to maszyny elektryczne w hali 
obróbki drzewa są bezczynne. Z bra­
ku dostatecznego napięcia. Ale...

Dyrektor Wilhelm Hann i jego za­
stępca Franciszek Właź od 2 lat sta­
rają się o uruchomienie w zakładzie 
trakcji papędowej. W ty*i celu wy­
starano się o kocioł parowy i ge­
nerator. Zainstalowanie utrudniał 
brak cegieł szamotowych. Miano je 
dostać jesienią 1952 r. Potem w mar­
cu ub. r. Jednak nie otrzymano nic.

musi jak najrychlej zapo- 
pracę tą metodą. Po no-

sprawa to uruchomienie 
Dostar-

Między Warszawą a Pasłękiem zaczę­
ła krążyć obfita k-crscipcndencja. Pas­
łęk wołał o przydział, a centralny za­
rząd przemysłu meblowego... unie­
ważniał zapotrzebowania. Wreszcie w 
październiku ub. r. przydział cegły zo­
stał wywalczony. Obecnie koc:oł znaj­
duje się w stadium montażu. Ma ru­
szyć niebawem.

— Wówczas — mówi inż. Hann — 
zakład odżyje. Będziemy mieli włas­
ny napęd. A to zadecyduje o naszej 
produkcji.

Uruchomienie kotła jest tym bar- 
'dziej konieczne, że w styczniu br. na 
skutek braku energii (15 i 16 bm.) ro­
bota znowu została zahamowana. Wi­
chura zepsuła instalację, bezpieczniki 
„nawaliły“. A dio plaou styczniowego 
brak jest jeszcze 66 kompletów. Sty­
czeń ub. roku może się więc powtó­
rzyć. Bo wtedy również zabrakło kil­
ku procent do wykonania planu mie­
sięcznego.

Dyrekcja, rada zakładowa i podsta­
wowa organizacja robi wszystko, co 
w fch mocy, by do tego nie dopuścić. 
Przedsięwzięto środki zabezpieczają­
ce. Prace podzielono na trzy zmiany. 
Tartak pracuje w nocy, kiedy ener­
gia jest dość silna, przygotowując ma­
teriał do obróbki, dla' dziennej zmia­
ny. Dyscyplinp pracy wzimożono j°sz- 
cze bardziej. Każdia minuta jest dro­
ga. ZMP-owcy świecą przykładem 
często pracując poza normalnymi za­
jęciami.

— Plan styczniowy — mówi przy 
pożegnaniu dyrektor Hann — musi­
my wykonać. I wykonamy go z całą 
pewnością.

V

dzież z Warszawy. W Giżycku bo­
wiem trwają intensywne przygotowa 
nia do mających się odbyć w lutymi 
bojerowych zawodów akademick:ch, 
a w marcu ogólnopolskich. Przyjecha­
li tu najlepsi wyczynowcy z AZS- 
AWF z Warszawy — razem 80 ośob.

— Czas jest krótki — wyjaśnia cb. 
Tadeusz Jakubowski, kierownik kur­
su — więc musimy go caikowicie 
wykorzystać. Dlatego też 70 proc, za­
jęć sportowych poświęcamy ćwicze­
niom na bojerach, a resztę czasu nar­
ciarstwu i łyżwiarstwu.

Do Giżycka przyjechało również 8 
najlepszych instruktorów, którzy za­
poznają młodych sportowców ze 
wszystkimi arkanami sportu bojero­
wego. Wśród studentów znajduje się 
znany wielu sportowcom ob. Turketti, 
który w 1951 r. w Giżycku zdobył 
tytuł wicemistrza Polski. Obecnie ob. 
Turketti chce osiągnąć jeszcze lepsze 
wyniki.

Poważną część młodzieży stanowią 
wychowankowi^ liceów giżyckich, 
którzy studiują na AWF. Znajduje 
się wśród nich Anna Raube i inne. 
Młodzież akademicka nawiązała ści­
sły kontakt z uczniami liceum WF w 
Giżycku i pomaga swym młodszym 
kolegom, udzielając porad i wskazó­
wek. Studenci organizują też dia 
nich wykłady z zakresu historii kul­
tury fizycznej.

Prócz tego studenci współpracują 
z miejscowym LPZ. Nadzwyczaj uro­
czyście wraz z członkami 
dzono Dni Leninowskie, 
udekorowanej świetlicy 
sportowcy z Warszawy
odczyty związane z działalnością wiel 
kiego przywódcy proletariatu.

Wkrótce przygotowania do zawo­
dów bojerowych ujrzymy na ekra­
nach naszych kin. Przez dwa dni bo­
wiem bawiła tu kronika filmowa.

(or)

LPZ obcho- 
W bogato 

co wieczór 
wygłaszają
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